
Ostatnie w bieżącej sesji
posiedzenie Sejmu PRL

Uchwalenie ustaw: o Naczelnym Sądzie Administracyjnym oraz zmianie

ustawy KPA B o ochronie i kształtowaniu środowiska ■ nowelizacja ustawy
o Prokuraturze PRL B o godle, barwach i hymnie PRL

WARSZAWA (PAP). 31 stycznia obradowa! Sejm PRL na »wym ostatnim w tej sesji
posiedzeniu.

Sejm uchwali!;
Ustawę o Naczelnym Sądzie Administracyjnym oraz o zmianie ustawy KPA; akt ten

_

o wielkiej randze w dziedzinie umac niania praworządności — oznacza szeroką no­
welizacje Kodeksu Postępowania Administracyjnego;

Ustawę o ochronie i kształtowaniu środowiska, a więc dotyczącą spraw obchodzą­
cych wszystkich mieszkańców naszego kraju;

Nowelizację ustawy o Prokuraturze PRL.

Swą działalność prawotwórczą w bieżącej kadencji Sejm zakońezył uchwaleniem

Ustawy o godle, barwach i hymnie PRL.

Nawiązując w przemówieniu końcowym do zbliżającego się zakończenia pełnomoc­
nictw Sejmu VII kadencji — marszałek Sejmu wskazał na szeroki zakres i wagę po­
dejmowanych w tej kadencji prac, mówiąc zarazem o pracy nad zapewnieniem dalszego
pomyślnego rozwoju naszej Ojczyzny, którego zasadnicze kierunki nakreśli zbliża­
jący się VIII Zjazd PZPR.

Sprawozdawcy sejmowi PAP

relacjonują:
Posiedzenie Sejmu rozpoczęło

się o godz. 10.00.

W ławach Rady Państwa —

Edward Gierek wraz z prze­
wodniczącym Rady Henrykiem
Jabłońskim. W ławach rządo­
wych — członkowie gabinetu z

prezesem Rady Ministrów Fiot-
rem Jaroszewiczem.

Obrady otworzył wicemarsza­
łek Sejmu Andrzej Werblan.

Chwilą ciszy Izba uczciła pa­
mięć zmarłego posła Kazimie­
rza Balawajdera.

Porządek obrad uzupcłnioni
o punkt „zmiana w składzie

Rady Ministrów”.

W pierwszym punkcie porząd­
ku dziennego — sprawozdanie
Komisji: Administracji. Gospo­
darki Terenowej i Ochrony
Środowiska oraz Prac Ustawo­
dawczych o poselskim projekcie
ustawy nowelizującej Kodeks

Postępowania Administracyjne­
go przedstawił pos. Sylwester
Zawadzki (PZPR). (Tekst wy­
stąpienia zamieszczamy na sir.

2).
Jako pierwsi w dyskusji nad

sprawozdaniem zabrali głos —

w imieniu Klubów Poselskich
— posłowie: Adam Łopatka
(PZPR), Edward Duda (ZSL) i
Maria Budzannwska (SD).
Udzielając pełnego poparcia
(DOKOŃCZENI® NA STR. 8)

Ławy Rady Państwa podczas obrad sejmowych.
CAF — Matuszewski — Telefotd

A. Gromyko
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP) . W
ezwartek na zaproszenie kie­
rownictwa Rumuńskiej Repu­
bliki Socjalistycznej Z krótką
wizytą przybył do Bukaresztu
minister spraw zagranicznych
ZSRR Andriej Gromyko.

Tego samego dnia odbyła się
rozmowa min. A, Gromyki z

prezydentem RRS N. Ceausescu,
w toku której dokonano wymia­
ny poglądów na aktualne pro­
blemy międzynarodowe, w tym
na sprawy bezpieczeństwa eu­
ropejskiego, sytuacji na Bliskim
1 Środkowym Wschodzie, w Azji
południowo-wschodniej i na Da­
lekim Wschodzie. Andriej Gro­
myko przedstawił również oce-.

nę aktualnego stanu stosunków

radziecko-amerykańskich.
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Rada Bezpieczeństwa
omawia sytuację w Rodezji
NOWY JORK (PAP). W środę Rada Bezpieczeństwa na

żądanie Organizacji Jedności Afrykańskiej (OJA) rozpoczęła
debatę na temat sytuacji zapalnej w Rodezji (Zimbabwe),
wynikłej z powodu jaskrawych naruszeń przez W. Brytanię
porozumienia zawartego 21 grudnia w Londynie.

Przemawiając w imieniu OJA minister spraw zagranicz­
nych Liberii. Cecil Dennie wyraził poważne zaniepokojenie
krajów czarnego kontynentu. Mówca wezwał rząd brytyjski
do natychmiastowego usunięcia z Zimbabwe wszystkich
wojsk RPA oraz wszystkich najemników, wycofania rode-

zyjskich sił bezpieczeństwa i oddziałów pomocniczych do
ich baz, uwolnienia więźniów politycznych oraz umożliwienia

wszystkim uchodźcom z Zimbabwe swobodnego powrotu do

kraju.
Stały przedstawiciel W. Brytanii w ONZ, Anthony Person

przedstawił zupełnie inny obraz sytuacji. Próbował on rów­
nież pomniejszyć rolę Patriotycznego Frontu Zimbabwe,
przedstawiając go, wbrew stanowisku ONZ, jako „jedno z

wielu ugrupowań” wewnątrz Rodezji. Stanowisko to spotka­
ło się z protestem przedstawiciela Związku Radzieckiego.
Debata trwa.

Posłanie Fidela Castro
DELHI (PAP). W' ezwartek na plenarnym posiedzeniu 3

Konferencji Generalnej Organizacji NZ ds. Rozwoju Prze­
mysłowego (UNIDO) odczytano posłanie przywódcy Kuby,
Fidela Castro, wystosowane do przewodniczącego konfe­
rencji Międzynarodowy imperializm — głosi posłanie —

gwałtownie zaktywizował politykę gróźb. Stany Zjednoczone
odroczyły ratyfikację układu SALT-H zc Związkiem Ra­
dzieckim, przygotowują się do rozmieszczenia w Europie
zachodniej rakiet z głowicami jądrowymi średniego zasięgu,
skierowując je na ZSRR. W związku z tym konferencja
delhijska. która omawia jeden z najważniejszych problemów
współczesności, powinna także przyczynić się do rozwiązania

jeszcze jednego ważnego zadania — likwidacji niebezpiecz­
nych dla świata gróźb ze strony imperializmu i zapewnienia
pokoju na naszym globie.

Jednakże — piszc F. Castro — światu grozi jeszeze Jedno
poważne niebezpieczeństwo. Polega ono na nierówności,
nędzy i zacofaniu. W takich warunkach iyje przeszło 1,5 mld
ludzi. T dlatego debaty konferencji UNIDO w znacznym
stopniu są związane z losem eałej ludzkośoi.

Indie zaniepokojone dostawami

broni USA dla Pakistanu
DELHI (PAP). Rząd Indii wyraził przybyłemu do Delhi

doradcy prezydenta USA, Clarkowi Clifferdowi tąniepako-
jenie w związku z decyzją Waszyngtonu delegowania wice­
ministra obrony USA do Pakistanu w eelu omówienia spra­
wy dostaw broni do tego kraju.

Podczas spotkania z C. Cliffordem minister spraw zagra­
nicznych Indii, Narasimha Rae, zażądał wyjaśnienia, jakiej
konkretnej pomocy wojskowej i gospodarczej na sumę 454
min dolarów Waszyngton zamierza udzielić Islamabadowi.
Minister stwierdził, że deeyzja USA może zakłócić strate­
giczną równowagę sił w tym rejonie. Minister N. Rao pod­
czas spotkania wyraził zaniepokojenie w związku z tym, że
w Pakistanie jednocześnie będzie przebywała delegacja ą
doradcą prezydenta USA ds. bezpieczeństwa, Zbigniewem
Brzezińskim, i wiceminister obrony USA.

Współpraca japońsko-Irańska
TOKIO (PAP). Mimo nacisku »« strony Stanów Zjednoczo­

nych, rząd Japonii zapewnił Iran, ‘że prace przy budowie

wznoszonego wspólnie wielkiego kompleksu petrochemieane-
go w Bender-Chomeini będą kontynuowane. Poinformował
• tym rzecznik rządu japońskiego.

Warto przypomnieć, że Tokio odwiedził niedawno specjał-
My wysłannik Białego Domu, Philip Hąhlh, który domagał
się przerwania tej budowy, by w ten sposób wywrzeć nacisk
na Iran.

Inauguracja XX rundy
rokowań wiedeńskich

Wystąpienie przedstawiciela Polski
WIEDEŃ (PAP). 225 posiedze­

niem plenarnym delegacji 19

państw Układu Warszawskiego
i NATO zainaugurowano w Wie­
dniu w czwartek XX rundę ro­
kowań w sprawie wzajemnej
redukcji wojsk i zbrojeń w Eu­
ropie środkowej. Toczą się one

od 7 lat nie przynosząc wyniku.
Na posiedzeniu, a następnie

konferencji prasowej, wystąpił
przewodniczący delegacji pols­
kiej ambasador Tadeusz Strulak.

Wskazując, że rokowania toczą
się obecnie w nadzwyczaj skom­
plikowanej sytuacji międzyna­
rodowej podkreślił, że powstała
ona wbrew intencjom państw

Układu Warszawskiego. W re­
zultacie grudniowej decyzji Ra­
dy NATO, w zachodniej części
uzgodnionej strefy redukcji ma

być rozmieszczona znaczna część
nowych amerykańskich nu­
klearnych broni średniego za­
sięgu. Jest to sprzeczne z cela­
mi rokowań wiedeńskich, które

mają się przyczynić do zwięk­
szenia stabilności i do umocnie­
nia bezpieczeństwa i pokoju w

Europić.
Przedstawiciel PRL poddał

krytyce przedstawione w końcu
poprzedniej runAy rokowań no­
we propozycje zachodnie. Wska­
zał, że Zachód wycofał się z

szeregu wcześniej poczynionych
przyrzeczeń, takich jak objęcie
selektywnymi redukcjami rów­
nież zbrojeń, z zapewnień, że w

redukcjach wezmą udział inni
niż USA zachodni uczestnicy,
oraz że w okresie między dwo­
ma fazami redukcji nikt nie

będzie powiększał swych wojsk.

Bez tych gwarancji porozu­
mienie nie jest możliwe. Skryty­
kował także zachodnie propozy­
cje w sprawie kontroli i nadzo­
ru jako komplikujące rokowa­
nia i wychodzące poza ich uzgo­
dniony zakres merytoryczny i

geograficzny.

Lucyna Winnicka w Klubie „Pod Gruszką"
(Inf. wł.) Od dawna nie słuchałam nikogo z ta­

ką uwagą, autentycznym zainteresowaniem, sta­
rając się nie uronić ani jednej minuty i słowa
z tej wspaniałej opowieści. I były to także od­
czucia całej publiczności, która tak licznie w

dniu wczorajszym przybyła do Klubu Dziennika­
rzy ..Pod Gruszką” na Lucyny Winnickiej poga­
wędkę, a właściwie literacką i naukową opo­

wieść, będącą reporterską relacją z jej licznych
podróży nieprzetartymi szlakami Dalekiego
Wschodu — spotkań z egzotycznymi lekarzami,
cudotwórcami i „świętymi”. Nie sposób wspania­
lej opowieści Lucyny Winnickiej opisać, ani cho­
ciażby w skrócie zrelacjonować. Ci, którzy na

tym spotkaniu nie byli niech żałują! .

(gp)
Agra. XVII-wieczny grobowiec księżniczki Munta.i Mahąl.

CAF—AP

Oświadczenie Komitetu Olimpijskiego ZSRR
MOSKWA (PAP). Komitet Olimpijski ZSRR

wydał dnia 31 stycznia oświadczenie następują­
cej treści:

„Reakcyjne koła USA i niektórych krajów za­
chodnich podjęły zakrojoną na szeroką skalę
akcję propagandową, której celem jest przeszko­
dzenie w przeprowadzeniu igrzysk XXII Olim­
piady w Moskwie.

Jest oczywiste, że chodzi tu o wcześniej za­
planowaną i przygotowaną akcję mającą na celu
zaszkodzenie sprawie wzajemnego zrozumienia i

przyjaźni między narodami, pokoju i postępu.
Ataki na podstawowe zasady'współczesnego ru­
chu olimpijskiego podejmują ci sami działacze,
którzy jeszcze niedawno zapewniali o swym po­
parciu dla hasła: „sport poza polityką". Swymi
obecnymi posunięciami chcą oni ruch dziesiąt­
ków milionów ludzi naszej planety, dla których
igrzyska są wyrazem wysokich ideałów głoszo­

nych przez Pierre’a d» Coubertin, uczynić narzęę
dziem swej polityki szantażu i hegemonizmu.
Nie liczą się oni z tym, że może to zniszczyć sam

ruch olimpijski.
Próba bojkotu igrzysk XXII Olimpiady spoty?

ka się z protestami na całym świecie. W obronię
jedności ruchu olimpijskiego wystąpił przewód-
niczący Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego lord Killanin, który odparł ataki na moęą

kiewską olimpiadę.
Komitet Olimpijski ZSRR, wierny ideałom ru­

chu olimpijskiego, potępia próby wykorzystania
sportu jako środka nacisku politycznego i wzy­
wa Międzynarodowy Komitet Olimpijski, naro­
dowe komitety olimpijskie wszystkich krajów,
federacje i związki sportowe, wszystkich ludzi

dobrej woli, aby dali stanowczy odpór organi­
zatorom obecnej wrogiej kampanii.”

Zbiórka

eksponatów
dla

krakowskich

muzeów

3 lutego w Muzeum Historycznym m. Krakowa

Już w najbliższą niedzielę, 3 lutego, wszyscy posiadający
clziela sztuki, dokumenty i inne cracoviana — przedmioty
związane w jakikolwiek sposób z Krakowem, a także pa­
miątki po Stanisławie Wyspiańskim, będą mogli darować je
lub zaoferować do sprzedaży Muzeum Historycznemu miasta
Krakowa i przyszłemu muzeum Stanisława Wyspiańskiego.

Zbiórka eksponatów odbędzie się w gmachu Muzeum Hi­
storycznego (Krzyszlofory — Rynek Główny 35, I p. w godz.
10—16). Ma ona na celu powiększenie muzealnych zbiorów 1

jest jedną z form udziału społeczeństwa w dziele odnowy
Krakowa. Wszystkim, którzy przyjadą spoza Krakowa w celu
ofiarowania eksponatów, TV zwróci koszty podróży. Zbiórka

będzie filmowana, a następnie zaprezentowana (10 lutego) w

telewizyjnym programie „Tylko w niedzielę". (ZD)

Ale

Z igły widły
de-

pt-
ten

Wy
tobie

ie

Bez nich nie można

Powinny jednak
z

Wówczas nie 1al:

jest przekreślić
nieefektowne, ale

myślenie
drowego roz-

W PÓŁ SŁOWA...

Powróciłem ostatnio net

jedną ze swoich repor­
terskich tras. Ostatni

raz byłem w Limanow­
skiem (w celach telewizyj­
nych) 10 lat temu! Strach

pomyśleć jak ten czas leci..
Właśnie pojechałem z pyta­
niem, jak im te 10—11 lat

przebiegło. Taki reporterski.'
powrót na miejsce „prze­
stępstwa". No więc jak?

Zmieniła się ta wieś lima­
nowska na dobre i to bardzo.
Pomijając sprawy zasadnicze
— te odłóżmy dla TV — po­
zostały mi najbardziej w pa­
mięci kwestie barwne, choć

zapewne drugorzędne, Ot,
takie na felieton, choć jakby
lito chciał, to i wielki wstęp­
niak można by napisać, (ale.
kto chce? Nie widzę). Zacz*
nijmy od problemu łańcucha.

Takiego, co to się na nim

krowy prowadzi na sprzedaż.
Mówili mi ludzie, ze łańcu­
chów takich za diabła nie
można było kupić. No i co?
Nic. Można było przecie kro­
wę prowadzić na postronku.
Ale znów na punktach skupu
wydano przepis, że krowy na

postronku. nie wolno kupo­
wać, tylko na łańcuchu.: A,

tego wszak nigdzie nie
możne było dostać... Ale ta

opowiastka prawdziwa —

tylko, że nie z Limanowskie­
go. Tam łańcuchów również
brakowało i nadal brakuje,
ale krowy kupowali choćby z

postronkiem. Wydawałoby się,
że sprawy tak paradoksalne
z góry przekreślają jakoś lo-

Nie ma. A jak są dostawy,
to tylko od Czechów,
nieczęsto, takie święto na wsi.

Igieł na razie dosyć...
Nie robiąc więc x

wideł, trzeba

. jasno powiedzieć,
nie wszystko co stare to nie­
nowoczesne i nie wszystko co

nowoczesne, to dobre. Ktoś

giczną interwencją. Ta

cyzja — kupujcie na

stronicach — to jest
zdrowy rozsądek, który trze­
ba szanować, choćby sytuacja
była zupełnie absurdalna. Tu
nie ma co się śmiać,. tu

właśnie trzeba myśleć.
Pomyśli kto, że z igły robią

widły. Powiem wam szczerze
— gdybym to umiał, byłbym
dzisiaj milionerem. Wszędzie
w Polsce .chłopi szukają
właśnie porządnymi wideł..

usiadl pewnego dnia za

biurkiem i powiedział: wcho­
dzimy w nowoczesność i

wszedł... tylko 'zapomniał, że
nie każdy gnój da się ma­
szyną rozrzucić. I nie każda
maszyna z gnojem da sobie

radę. Bo po pierwsze musi,
być. A jak jest, to musza., być
do niej jeszcze części za­
mienne.

Na tej samej zasadzie zlik­
widowano m.aJe mleczarnie,
r.a tej samej zasadzie nie ma

dziesięciolitrowych baniek na

mleko (i mleko płynie do ro­
wu), w ten sarn sposób zlikwi­
dowano wiejskie stacje kolejo­
we, gdzie ładowano towary.

Zasada, to jest dobre słowo
w tym miejscu. Zbyt często
bowiem jeszcze abstrakcyjny
pomysł rządzi życiem. Ten

pomysł, to była ta nowo­
czesność z artykułów wstęp­
nych, z wizji futurologów.
Za szybko ją uznano za re­
ceptę na wszystko. Tymcza­
sem nie. można brać idei za

rzeczywistość, nie można
abstrakcji dozwolić, by uda­
wała życie w całej swej zło­
żoności. Wizje, idee, podwinę
życzenia nawet mają swe

nieocenione właściwości spo­
łeczne,
by żyć.
działać w stałym zwarciu
faktami,
łatwo

zwykłe,
konieczne do życia
kategoriami
sądl:u. Zbyt wiele twarzy ma

. .nowoczesność", żeby nie
skłaniała w sposób natural­
ny do umiarkowanego kon­
serwatyzmu, Choćby w spra­
wie wideł.

Niewolnicza praca
dzieci w RPA

NOWY JORK (PAP). Z dokumentów opubliko­
wanych w siedzibie ONZ z okazji Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, wynika, że przeszło pół mi­
liona dzieci murzyńskich w RPA zmusza się do

pracy niewolniczej na farmach białych rasistów.

Według danych ONZ, ok. 650 tysięcy dzieci
w wieku od 10 do 15 lat pracuje niekiedy kil­
kanaście godzin na dobę w majątkach wielkich

posiadaczy ziemskich RPA. Są dowody, ż.e sto­
suje Się wobec nich brutalne metody postępowa­
nia, w wyniku czego często dochodzi do zgonów
iub trwałego kalectwa.

Rząd RPA z całą bezwzględnością tłumi jakie­
kolwiek objawy sprzeciwu wobec polityki apar­
theidu.

Znaleziono zwłoki

turysty z Krakowa
Na ścieżce z Doliny Pięciu

Stawów do Morskiego Oka po­
niósł śmierć samotny turysta z

Krakowa Jerzy B. Poszukiwa­
nia zaginionego trwały kilka
dni. Na pierwszy ślad ratowni­
cy GOPR natrafili w ubiegłą
środę, kiedy znaleziono kurtkę
i zakrwawioną czapkę. Halny
wiatr, i zmrok przerwały akcję.
Zwłoki odnaleziono wczoraj. Tu­
rysta ześliznął się zboczem
Swistowki do Doliny Roztoki.

Jest to miejsce znane z wielu

podobnych wypadków, zimą.
(kaz)

Zamknięcie dróg na Kalatówki i Halę Kondratowg

Kaprysy aury
(Inf. wł.) Naczelnik Zakopanego i dy­

rektor TPN podjęli, wczoraj decyzję o

zamknięciu dróg na Kalatówki i Halę
Kondratową. Powodem jest niedźwiedź,
zbudzony wiosenną aurą ostatnich^ 6:>i

Zwierzę podeszło do kilkuosobowej wy­
cieczki, widzieli je również turyści’ i

'narciarz-' wracający'' ze • śclfrouisko- na

'Kondratowej, Kierownictwo obu schro-

zbudziły misia
nisk ostrzega swoich gości przed pró­
bami karmienia zwierzęcia, które może

być niebezpieczne dla ludzi.

Ratownicy GOPR zorganizowali sta­
le patrole na wszystkich drogach w

reion Kondratowej i Doliny Suchej
Ićo.ndrackie.i. gdzie niedźwiedź prawdo­
podobnie .ma swoją gawrę.

(kaz)

Nowy program
„Piwnicy pod Baranami11

(Inf. wł.) W najbliższą niedzielę, 4 lutego br.

o godzinie 23 „Piwnica pod Baranami” otwiera

swój .najnowszy program: „Ciemne drogi szaleń­
stwa”. 37-osobowy zespół aktorów, muzyków,
kompozytorów ogromnym wysiłkiem przygoto­
wał duży spektakl teatralno-kabaretowo-muzy-
czny. Autorem scenariusza i reżyserem fedno-

cześnie, jest współpracujący od kilku lat z

„Piwnicą”’ młody reżyser filmowy Andrzej Maj.
„Ciemne drogi szaleństwa” składają się z 3

części. Pierwsza: „Zerwijcic, zerwijcie zasłonę
— opowieść z dokumentów o konkursie na pom­
nik Adama Mickiewicza w Krakowie, oraz in­
nych krakowskich pomników” będzie rozgrywa­
ła się w piwnicy. Potem widzowie przejdą do
Sali Marmurowej na część drugą: „Wielki seans

patriotyczny”. I część trzecia — znów zejście do

piwnicy — „Mego serca kly, czyli Juliusza Sło­
wackiego krytyka krytyki”. Gra i śpiewa cały
„odnowiony” zespół „Piwnicy”: Halina Wyrodek,
Bożena Adamek, Magda Jarosz, Urszula Kicbrak,
Marian Dzięciel, Ryszard Łukowski, kompozyto­
rzy — Zygmunt Konieczny, Jan Kanty Pawluś­
kiewicz, Zbigniew Kowalski, Piotr Walewski. W

części trzeciej gościnnie — znany dziennikarz

krakowskiej TV Krzysztof Miklaszewski i kry­
tyk teatralny Maciej Szybist.

Zobaczcie to koniecznie! Warto! (ar)
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Plenum

WKR PZPR Obradował Sejm PRL Wystąpienie Sylwestra Zawadzkiego SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Wczoraj na plenar­

nym posiedzeniu obradowała

Wojewódzka Komisja Rewizyj­
na PZPR w Nowym Sączu.
Podczas obrad, w których . u-

czestniczył sekretarz KW PZPR

Eugeniusz Satoła, dokonano wy­
boru nowych władz WKR. Funk­
cję przewodniczącej powierzono
Marii Pelczar, wiceprzewodni­
czącego — Alfredowi Potoczko­
wi, a sekretarza — Alfredowi

Głąbińskiemu. Członkami Pre­
zydium WKR PZPR zostali
również Grzegorz Jawor ze Sta­
rego Sącza i Bronisław Tokar­
czyk z Limanowej. Plenum przy­
jęło sprawozdanie z działalno­
ści Wojewódzkiej Komisji Re­
wizyjnej i jej Prezydium zą

drugie półrocze roku minionego
oraz przyjęło program działania

komisji w pierwszym kwartale
br. (sś)

imiiiHinifiimiirniHiiniimm

Podwójny jubileusz
Józefa Andrzeja

Frasika
JOZEF ANDRZEJ FRA-

SIK — poeta, od wielu lat

kierujący redakcją literacką
krakowskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia, obchodził

wczoraj podwójny jubileusz
— 70-lecie, urodzin i 50-lecie

pracy twórczej. Z tej okazji
w siedzibie KK ZSL odbyło
tię uroczyste posiedzenie, na

którym przypomniano syl­
wetkę i twórczość krakow­
skiego poety, zaś zastępca
kierownika Wydziału Kultu­
ry, Oświaty i Spraw Socjal­
nych NK ZSL Edward Smo­
lak przekazał Jubilatowi list

gratulacyjny od prezesa NK
ZSL Stanisława Guewy,
Drugi list gratulacyjny oraz

medal „Za zasługi dla Roz­
głośni Polskiego Radia w

Krakowie” wręczył J. A.
Frasikowi znany reportaży-
łta, Jerzy Skrobot.

W uroczystości wzięli rów-
tóeż udział Tadeusz Gruszka
«- sekretarz KK ZSL, Bole­
sław Dereń — kierownik

Wydziału Pracy Ideowo-Wy-
ehowawczej KK ZSL oraz

Z-ca kierownika Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowaw-
ezej KK PZPR Franciszek

Dąbrowski, a także sekretarz
Oddziału ZLP — Kazimierz
Traciewicz.

, Af’ .■>

Pierwsze posiedzenia
komisji wyborczych

Wczoraj odbyły się pierw­
sze posiedzenia Wojewódz­
kiej i Okręgowych Komisji
Wyborczych nr 33 i 34 w

Krakowie. Uczestniczył w

nich sekretarz KK PZPR,
zastępca przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krako­
wa Jan Gluza, który wręczył
akty nominacyjne członkom

komisji. Komisje ustaliły
plany pracy i dyżurów.

i
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Plenum ZW ZBoWiD
w Krakowie

W dnih wczorajszym odby­
ło się plenarne posiedzenie
Zarządu Wojewódzkiego
ZBoWiD w Krakowie, które­
mu przewodniczył prezes
ZW — prezydent m. Krako­
wa Edward Barszcz. W obra­
dach wziął również udział
członek Prezydium Rady
Naczelnej ZBoWiD i prezes
ZG Związku Inwalidów

Wojennych gen. dywizji
Franciszek Księżarczyk oraz

prezesi zarządów oddziałów

dzielnicowych, gminnych
miejsko-gminnych ZBoWiD.

i

Przygotowania do

rolniczej wiosny
Wprawdzie do wiosny

Jeszcze sporo czasu, ale na

wsi trwają intensywne
przygotowania do sprawne­
go przeprowadzenia

’ wszy­
stkich prac pniowych. W

tym roku szczególne zada­
nia stają przed SKR-ami,
które w całym kraju mają
wykęnać usługi wartości

prawie 600 milionów złotych
więcej ■(o 17 proc.) niż w

roku ubiegłym. Tym spra­
wom poświęcona była ogól­
nokrajowa narada wicepre­
zesów WZKR i przedsta­
wicieli „Agromy”, która

wczoraj odbyła się w Kra­
kowie. (ep)

POGODA

Zachmu-

większymi
okresami

w partiach
Tatr śniegu.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
opady deszczy,
szczytowych
Rano lokalne mgły. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
orl 5 do 9 st„ minimalna w

nocy od —2 do 2 st. Wysoko
w Tatrach w dzień ok. 0 st„
W nocy —5. Wiatr umiarko­
wany lokalnie silny połud­
niowo-zachodni i południo­
wy. W Tatrach przejściowo
wiatr halny.

', 2.3,4,5,3
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projektowi ustawy nowelizują­
cej Kodeks Postępowania Ad­
ministracyjnego podkreślili, że

zmiany oznaczają pogłębianie
praworządności i demokratyzmu
w postępowaniu administracyj­
nym. (Teksty przemówień za­
mieszczamy obok.)

W dyskusji nad tym punktem
porządku obrad głos zabrali:

Jerzy Bafia (PZPR), Witold
Jankowski (bezp. PAK), Kazi­
mierz Plezia (PZPR), Janusz Za­
błocki (bezp. „Znak”),
sław Róg-Swiostek
Eugenia Małkowska
Stanisław Antoszewski

Władysław Cabaj (ZSL), Broni­
sława Sokołowska (PZPR).

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad Izba rozpatrzyła pro-,
jekt ustawy o ochronie i kształ­
towaniu środowiska. W imieniu

Komisji Administracji, Gospo­
darki Terenowej i Ochrony
Środowiska oraz Komisji Prac

Ustawodawczych — zreferował
go pos. Marceli Fasks (SD).
(Tekst wystąpienia podajemy
obok.)

W dyskusji nad tym punktem
obrad głos zabrali: Jerzy Groch-
malicki (PZPR), Bernard Roś-
kiewicz (ZSL), Wacław Auleyt-
ner (bezp. „Znak"), Feliks Ba­
rabasz (PZPR), Zbigniew Kle-
dccki (SD), Edward Szymański
(PZPR).

W głosowaniu Sejm uchwalił
ustawę o ochronie i kształtowa­
niu środowiska.

Z nowelizacją KPA wiązał się
przedstawiony Sejmowi przez
Radę Państwa projekt ustawy o

zmianie ustawy o Prokuraturze
PRL. Sprawozdanie Komisji
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości w tej spra­
wie przedłożył Izbie pos. Fran­
ciszek Sadurski (ZSL). (Wystą­
pienie pos. Sadurskiego podaje­
my obok.)

Sejm uchwalił tę ustawę.
W następnym punkcie porząd­

ku obrad głos zabrał pos. Ry­
szard Wojna (PZPR). Na tle

dziejów polskich symboli naro­
dowych poseł przedstawił pro­
jekt ustawy o godle, barwach

Micczy-
(PZPR),
(bezp.),

(PZPR),

i hymnie PRL. (Skrót wystą­
pienia publikujemy poniżej.)

W głosowaniu Sejm uchwalił

ustawę o godle, barwach i hym­
nie Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej.

W kolejnym punkcie porząd­
ku dziennego prezes Rady Mi­
nistrów 'Piotr Jaroszewicz zło­
żył wniosek o odwołanie ze

stanowiska ministra handlu za­
granicznego i gospodarki mor­
skiej Jerzego Olszewskiego,
przychylając się do jego prośby
umotywowanej pogarszającym
się stanem zdrowia. Kandydatu­
ra na stanowisko ministra
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej — stwierdził P.
Jaroszewicz — zostanie przedło­
żona w terminie późniejszym.
Funkcje kierownika resortu

pełnić będzie nadal Ryszard
Karski.

Sejm odwołał J. Olszewskiego
z zajmowanego przezeń stano­
wiska.

Następnie Sejm podjął uchwa­
łę o zamknięciu bieżącej sesji.

Na zakończenie obrad zabrał
głos marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa, który podkreślił
szeroki zakres i wagę prac
Sejmu w dobiegającej
VII kadencji.

Marszałek podkreślił
znaczenie wystąpień z

sejmowej I sekretarza
PZPR Edwarda Gierka,
dotyczyły spraw
dla naszego narodu i państwa.
Podkreślił również współdziała­
nie z Sejmem Rady Państwa,
rządu I poszczególnych mini­
strów. •

Dziękując posłom za dotych­
czasową pracę, marszałek po­
wiedział: pragnę wyrazić głębo­
kie przekonanie, że tak jak do­
tychczas również w przyszłej
naszej działalności wszystkie
swe siły oddamy sprawie za­
pewnienia dalszego, pomyślnego
rozwoju naszej Ojczyzny —

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, rozwoju — którego zasad­
nicze kierunki nakreśli zbliża­
jący się VIII Zjazd PZPR.

Marszałek — trzykrotnym
uderzeniem laski marszałkow­
skiej — zamknął 28 posiedzenie
Sejmu VII kadencji.

końca

doniosłe

trybuny
KC

które

zasadniczych

Poselska inicjatywa nowelizacji KPA
wadzenia sądowej kontroli legalności
administracyjnych w sprawach indywidualnych
stanowi poważne osiągnięcie bieżącej kadencji
Sejmu. Nawiązując dó przeprowadzonej nie­
dawno szerokiej konsultacji społecznej nad tym
projektem przypomniał, że odbyło się 636 spot­
kań z wyborcami i narad w różnych środowis­
kach — z udziałem ponad 33,6 tys obywateli.
Zgłoszono 1050 szczegółowych uwag i propozycji.

Ze szczególną aprobatą, lecz także z najwięk­
szą ilością propozycji spotkał się w toku kon­
sultacji społecznej projekt wprowadzenia sądo­
wej kontroli legalności decyzji /administracyj­
nych.

Z trybuny Sejmu poseł zdał sprawę z tego,
jaki wpływ na ostateczny kształt projektu mia­
ły zgłoszone w konsultacji społecznej uwagi
i propozycje.

Niemal w każdej opinii poruszona była spra­
wa nazwy nowego sądu. Spośród wielu propo­
zycji, z najszerszą aprobatą spotkała się nazwa:

Naczelny (a nie — najwyższy) Sąd Administra­
cyjny.

W licznych opiniach podkreślono potrzebę
rozszerzenia zakresu sądowej kontroli na skar­
gi dotyczące bezczynności organu administra­
cyjnego. Proponuje się w obecnej wersji pro­
jektu, aby NSA miał prawo rozpatrywać skar­
gi obywateli, jeśli organ administracji nie wy-
daje decyzji w I ani II instancji.

Poseł omówił następnie wynikającą z konsul­
tacji liczną grupę zmian w projekcie dotyczą­
cych postępowania administracyjnego,' z któ­
rych poważna część ma charakter uściślający
lub redakcyjny.

Wiele dyskusji wywoływała propozycja skróce­
nia terminów załatwiania spraw obywateli.
Uwzględniając dyskusje — stwierdził poseł —

proponujemy przyjęcie rozwiązania realistycz­
nego, które zmierza do odróżnienia spraw nie

wymagających dodatkowego postępowania wy­
jaśniającego, które powinny być załatwiane

niezwłocznie, a najpóźniej w terminie jednomie­
sięcznym, od spraw szczególnie skomplikowa-

i wpro-
decyzji

Wystąpienie Ryszarda Wojny
(skrót)

Poselski projekt ustawy o go­
dle, barwach i hymnie PRL sta­
nowi realizację artykułu 103
tekstu Konstytucji znowelizowa­
nego w 1976 r. Jego przygoto­
wanie — powiedział poseł —

było dziełem kilkunastoosobowej
podkomisji, w skład której
wchodzili pąsłowie reprezentu­
jący w pełni Front Jedności Na­
rodu.

Istotą projektu są sformułowa­
nia artykułu 104 Konstytucji,
który stwierdza, że „godło, bar­
wy i hymn PRL otaczane są
czcią i podlegają szczególnej o-

chronie”. Opis godła, barw i

flagi ustawa w zasadzie pow­
tarza za dekretem z 7 grudnia
1955 r.

Godło, barwy 5 hymn są tymi
zewnętrznymi oznakami tożsa­
mości narodowej i państwowej,
które swymi korzeniami sięga­
ją głęboko do naszej duszy i

wiążą się z całym zespołem
stanów emocjonalnych, będą­
cych rezultatem nawarstwiania

się w nas doznań i przeżywa­
nia ojczystej historii.

Z walki Polaków o wolność
zrodził się „Mazurek Dąbrow­
skiego”, ta przedziwna, wyro­
sła z ludowych motywów pieśń,
której nasi pradziadowie i dzia­
dowie nadali rangę hymnu na­
rodowego.

Kiedy w 1918 r. „wybuchła”
— jak mawiali nasi ojcowie —

Polska, było dl* wszystkich o-

ezywiste, że to odbudowane na

. nowo państwo ma za swe godło
Orła Białego na czerwonym po­
lu. Jego kształt został usankcjo­
nowany ustawą z 28 lipca 1927
r. Natomiast tekst literacki i

muzyczny „Mazurka Dąbrow­
skiego” został urzędowo po raz

pierwszy sprecyzowany okólni­
kiem Ministerstwa Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicz­
nego z 1926 r. I w tejże wersji
literackiej i muzycznej obowią­
zuje po dziś dzień.

Z Inicjatywy władzy ludowej
godło z Białym Orłem w czer­
wonym polu i barwy biało-czer- -

wone zostały wpisane do Kon­
stytucji z 1952 r., jako znamio­
na samookreślenia się naszego
państwa. Nie czyniły tego kon­
stytucje II Rzeczypospolitej, ani

taz1921r., aniz1935r.Tona­
danie symbolom rangi najwyż­
szej, bo określonej normą kon­
stytucyjną, właśnie dopiero
przez reprezentację ustawodaw­
czą narodu podejmującego bu­
dowę socjalizmu, zawiera w so­
bie głęboką wymowę.

Natomiast „Mazurek
browskiego”, jako hymn narodo­
wy został objęty Konstytucją w

trakcie jej nowelizacji w 1976 r.

W artykule 103 Konstytucji, obok

sprawy godła i barw, została u-

regulowana prawnie również

sprawa hymnu narodowego.

Dą-

Z dalekopisu
POKOJOWE

WYKORZYSTANIE
KOSMOSU

(h) W Nowym Jorku trwa­
ją obrady podkomitetu nau­
kowego i technicznego Ko­
mitetu ONZ d/s Pokojowego
Wykorzystania Przestrzeni

Kosmicznej.
W czasie debaty general­

nej sesji przemawiał delegat
Polski, prof. Stefan Piotrow­
ski.

POLSKO-TURECKIE
ROZMOWY GOSPODARCZE

31 stycznia w wyniku pol­
sko-tureckich rozmów go­
spodarczych, które toczyły
się w Ankarze zawarto u-

mowę o współpracy gospo­
darczej i technicznej między
PRL a Republiką Turcji,
wieloletnie porozumienie
handlowe oraz porozumienie
międzynarodowe,
dostaw polskich
nych obiektów przemysło­
wych do Turcji.

dotyczące
komplet-

KONFERENCJA
EKSPERTÓW

NUKLEARNYCH

W stolicy Austrii toczą się
obrady konferencji eksper­
tów nuklearnych z 14 państw
poświęcone programowi
działań w latach osiemdzie­
siątych mających na celu

zapobieżenie atomowej kata­
strofie. W konferencji biorą
również udział eksperci ze

Związku Radzieckiego i Sta­
nów Zjednoczonych.

ORĘDZIE
BABRAKA KARMALA

W orędziu do narodu prze­
wodniczący Rady Rewolu­
cyjnej i premier Afganista­
nu Babrak Karnial wezwał
naród do zespolenia wszyst­
kich sił w obronie ideałów

rewolucji kwietniowej, dla

położenia kresu wrogiej
działalności band terrorystów
i dywersantów, przerzuca­
nych z Pakistanu.

Mohammad Dost BI

s

o rezolucji
j antyafgańskiej
S KABUL (PAP). Minister spraw
fi zagranicznych Afganistanu Mo-
fi hammad Dost oświadczył, że
fi rozpatrywanie tzw. problemu
fi afgańskiego na konferencji mi-
S nistrów spraw zagranicznych
fi krajów islamskich w Islamaba-
“ dzie jest ingerowaniem w we-

fi wnętrzne sprawy Afganistanu.
S Afgańska Republika Demokra-;
fi tyczna odrzuca rezolucję an-

fi tyafgańską, przyjętą na konfe-
fi rencji w Islamabadzie pod naci-
fi skiem imperializmu amerykań-
fi skiego i jego popleczników.
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Plakaty
związane tematycznie z

VIII Zjazdem PŹPR nie­
zbędne w zakładach pracy,
instytucjach, szkołach 1

urzędach — są już do nabycia
we wszystkich księgarniach
Domu Książki.

Wyjaśnienie
Do małej części nakładu

dzisiejszego numeru „GP‘‘
wkradło się merytoryczne
zniekształcenie. Fodpis pod
karykaturą na str. 6 winien

się kończyć: Oto jedna z

karykatur Karlssona —

„fortuna kołem się toczy" —

Olof Palmę.

nych, dla których powinien być utrzymany do­
tychczasowy termin 2-miesięczny.

Z krytycznymi uwagami spotkała się propo­
zycja wprowadzenia przepisów ograniczających
możliwość nadużywania instytucji skarg. Wy­
rażano obawy, czy zaproponowane środki nie

mogłyby być wykorzystane przez część pracow­
ników administracji do mechanicznego oddala­
nia skarg. Podzieliliśmy te wątpliwości.

Pragniemy podkreślić rangę przepisów
wzmacniających dyscyplinę w administracji,
stwierdzając w projekcie, iż pracownik, który
z nieuzasadnionych przyczyn nie załatwił spra­
wy w terminie, podlega odpowiedzialności po­
rządkowej lub dyscyplinarnej albo innej prze­
widzianej w przepisach.

Co zyska na nowelizacji KPA szeregowy oby­
watel?

Byłoby złudzeniem sądzić — powiedział po­
seł — że od momentu wejścia w życie noweli­
zacji KPA każdy obywatel uzyska możliwość
i to niezwłocznie, załatwienia każdej sprawy, z

jaką się do administracji zgłosi. Takich ' gwa­
rancji nowelizacja dać nie może. Ze względu na

ograniczoność środków materialnych, którymi
dysponuje nasz kraj, nie wszystkie sprawy mogą
być przez organ administracji pozytywnie za­
łatwione, Nie wszystkie postulaty zgłaszane pod
adresem administracji są możliwe do załatwie­
nia w świetle obowiązujących przepisów praw­
nych. Nie każda sprawa może być odręcznie za­
łatwiona.

Byłoby więc nieporozumieniem, gdyby trak­
tować KPA jako panaceum, które pozwoli za­
łatwiać odtąd wszystkie sprawy zgodnie z ży­
czeniem każdego obywatela. Większość obywa­
teli rozumie, że chodzi tu o coś innego, a mia­
nowicie o gwarancje sprawiedliwego, sprawne­
go i praworządnego załatwiania ich spraw.

Obywatel może więc oczekiwać realnie od no­
welizacji, że jego sprawa będzie znacznie wnik­
liwiej i ze znacznie większą starannością przez
organ administracji rozpatrzona. Dzięki nowe- |

lizacji KPA zostają wzmocnione gwarancje in- j
stytucjonalno-prawne realizacji podstawowych
praw obywatelskich.

Wystąpienie Adama Łopatki

Mówca podkreślił na wstępie, że poselski pro­
jekt nowelizacji Kodeksu Postępowania Admini­
stracyjnego jest w całej swej treści przejawem
realizacji polityki umacniania państwa i rozwo­
ju demokracji socjalistycznej. Nalgży przy tym
podkreślić, że znowelizowany Kodeks z 14
czerwca 1960 r. jest aktem prawnym socjali­
stycznym w treści i głęboko demokratycznym.
Obecna nowelizacja KPA ma na celu dostosowa­
nie jego postanowień do aktualnej sytuacji i do

dzisiejszych aspiracji demokratycznych naszego
narodu.

Stała się ona możliwa dopiero dziś, spełnione
są bowiem warunki jej skuteczności. Przystoso­
wane do potrzeb budowy' rozwiniętego społe­
czeństw* socjalistycznego i utrwalone zostały
konstytucyjne podstawy ustroju społeczno-poli­
tycznego PRL.. Utrwaliła się nowa struktura

terenowego aparatu administracyjnego. Podniósł
się wydatnie ogólny poziom przygotowania spo­
łeczno-politycznego i zawodowego pracowników
administracji.

Największe znaczenie z punktu widzenia

sprawności i praworządności działania admini­
stracji oraz utrwalania zaufania w stosunkach

między urzędem i obywatelem będą mieć te no­
we postanowienia KPA, które dotyczą zaskar­
żania decyzji organu administracyjnego do sądu
administracyjnego z powodu ich niezgodności z

prawem.

Wskazując, że kontroli sądowej będą poddane
decyzje administracyjne dotyczące wszystkich
najważniejszych z punktu widzenia codziennego
życia obywatela spraw, poseł stwierdził, że prze­
widuje się możliwość dalszego rozszerzania są­
dowej kontroli nad decyzjami administracyjny­
mi.

Oddanie kontroli nad decyzjami administra­
cyjnymi w ręce Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego z jego ośrodkami zamiejscowymi zapew­
ni jednolitość orzecznictwa i odpowiednio wysoki
jego poziom merytoryczny oraz jego niezawi­
słość, a z drugiej strony zagwarantuje wystar­
czająco dostępność obywateli do wymiaru spra­
wiedliwości w tym zakresie.

W zakończeniu poseł oświadczył, że posłowie
— członkowie Klubu PZPR będą głosować za

projektem, który wychodzi naprzeciw potrzebom
i aspiracjom demokratycznym ludzi pracy.

Wystąpienie Edwarda Dudy
r

Zakopane pożegnało olimpijczyków
(Inf. wł.). Na Zimowych Igrzy­

skach Olimpijskich większość
reprezentantów stanowią z re­
guły zawodnicy wywodzący się
z klubów zakopiańskich i podha­
lańskich. Nie inaczej jest w tym
roku, w drużynie hokejowej,
która wystartuje w Lakę Placid

jest pięciu zawodników z „Pod­
hala” Nowy Targ: Łukaszka,
Janczy, Ujwary, S. Chowaniec.
Sikora (dalszych pięciu jest wy­
chowankami „Szarotek”). Na

olimpiadę wyjeżdża też czterech
zawodników z zakopiańskich
klubów: w narciarstwie — Łu­
szczek, Bobak, Długopolski i w

łyżwiarstwie szybkim — Jóźwik.

Nominacje olimpijskie otrzy­
mali także trenerzy: w narciar­
stwie — Edward Budny i Janusz
Forteeki, w hokeju — Czesław
Borowicz, w łyżwiarstwie szyb­
kim — Eligiusz Grabowski.

Wczoraj władze województwa
nowosądeckiego serdecznie po­
żegnały olimpijczyków. Nie

wszyscy mogli uczestniczyć w

tej uroczystości np. Łuszczek

trenuje we Włoszech, a Bobak i

Długopolski startują w mistrzo­
stwach Polski w Wiśle. Na uro­
czystość przybyli wychowawcy
sportowców, trenerzy i działa­
cze, był także czterokrotny
olimpijczyk Stanisław Marusarz,
który jako gość honorowy wy­
jeżdża do Lakę Placid.

Osiągnięcia jak najlepszych
wyników na igrzyskach i godnej
postawy reprezentantów Polski

życzyli olimpijczykom sekretarz
KW PZPR w Nowy Sączu Ewa
Szałańska i wojewoda nowosą­
decki Lech Bafia. (ANS)

W siedzibie PKO1. w Warsza­
wie ogłoszony został skład re­
prezentacji Polski na XIII Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie.

Narciarstwo: biegi — Łusz­
czek, skoki — Bobak Fijas, S,
Pawlusiak, dwubój klasyczny —

Długopolski, Kawulok, J. Pa­
wlusiak, Legierski, łyżwiarstwo
szybkie — Ryś-Ferens, Jóźwik.
Ponadto 20-osobowa reprezenta­
cja hokejowa. Nie jadą więe
do Lakę Placid biathloniści, al­
pejczycy i saneczkarze.

Trener kadry kolarzy szosowych A. Trochanowski:

Czas na trening specjalistyczny
Kadra olimpijska polskich ko­

larzy kończy w niedzielę blisko

dwumiesięczne (z krótkimi

przerwami) zgrupowanie w Za­
kopanem.

— Czy plany szkoleniowe, u-

dało się w pełni zrealizować?
— pytam trenera kadry AN­
DRZEJA
GO.

— Tak.

szy etap
nu. Pracowaliśmy głównie nad

kondycją, wytrzymałością. Tre­
nowaliśmy trzy razy dziennie.

TROCHANOWSKIE-

Zakończyliśmy pierw-
przygotowań do sezo-

Rano zawodnicy grali w hokeja,
następnie Wyruszaliśmy w teren

na rowerach, a po południu jeź­
dzili na nartach. Kolarze po­
konali na rowerach już 2,5 tys.
kilometrów. Pracowicie spędza­
liśmy dni w Zakopanem.

— Dokąd wyjeżdżacie z Zako­
panego?

— Jedziemy na 20-dniowe

zgrupowanie specjalistyczne do
Włoch. Będziemy tam głównie
jeździć na rowerach, weźmiemy
też Udział w dwóch jednodnio­
wych wyścigach. Do Włoch je-
dzie cała 18-osobowa kadra olim­
pijska. W marcu 8 zawodników
weźmie udział w wyścigu Paryż

na dwie

miałaby
tylko do

— Nicea, następnie wyjedziemy
znów do Włoch na treningi. W
kwietniu kolejne starty m. in,
we Francji i RFN, a w maju
Wyścig Pokoju.

— Mówiło się, że nasza kadra

podzielona zostanie

grupy. Jedna grupa
przygotowywać się
Wyścigu Pokoju, natomiast dru­
ga tylko do olimpiady.

— Nie, nie ma takiej potrze­
by Uważam, że zawodnicy mo­
gą z powodzeniem startować i w

Wyścigu Pokoju, i w Olimpia­
dzie. Z jednym wyjątkiem: z

przygotowań do WP wyłączymy
kolarzy kandydujących do olim­
pijskiego wyścigu drużynowego,
myślę tu przede wszystkim ó
Jankiewiczu i Langu. Ale nie

zapadły w tych sprawach jesz­
cze żadne decyzje, to są na ra­
zie wstępne koncepcje.

— Kiedy poznamy skład dra*

żyny olimpijskiej?
— Po Małopolskim Wyścigu

Górskim, którego współorgani­
zatorem jest „Gazeta Południo­
wa”. Będzie to ostatni, ważny
sprawdzian naszych kadrowi-
czów, T. G.

Pływacy przed ważnymi startami

W
wiał

nowelizacji Kodeksu Postępowania Administra­
cyjnego, zrodzony z inicjatywy poselskiej, jest
wynikiem wszechstronnych prac, którym towa­
rzyszył szeroki udział i powszechna uwaga spo­
łeczeństwa. Nowelizacja rozwija, poszerza i po­
głębia dotychczasowe podstawowe zasady Ko­
deksu, przystosowuje je do obecnych, znacznie

większych potrzeb i wymagań społeczno-gospo­
darczych i politycznych.

Omawiając najważniejsze postanowienia Ko­
deksu, poseł podkreślił, że chodzi głównie o peł­
niejsze, zgodne z naszymi zasadami ustrojowy­
mi, urzeczywistnianie prawa obywateli do pra­
widłowo i sprawnie działającej administracji.

imieniu Klubu Poselskiego ZSL przema-
pos. Edward Duda. Podkreślił, że projekt

Zasadzie praworządności w projekcie nowego
Kodeksu towarzyszy pogłębienie demokratyzacji
postępowania. Wyraża się to m. in. w rozszerze­
niu uprawnień organizacji społecznych w tym
postępowaniu, we wprowadzeniu ugody admini­
stracyjnej, w zapewnieniu szerszego udziału
stron w procesie postępowania.

Bardzo istotne są również rozwiązania doty­
czące terminów załatwiania spraw. Obowiązuje
tu podstawowa zasada „bez zbędnej zwłoki”. Po­
seł podkreślił znaczenie, jakie nowelizacja KPA
ma dla dalszego rozwoju rolnictwa i wsi. Klub
Posłów ZSL — posiedział Edward Duda —

udziela pełnego poparcia przedłożonemu projek­
towi ustawy.

Wystąpienie Marii Budzanowskiej
rót)

W przygotowaniach polskich
pływaków do olimpiady w Mos­
kwie dużą rolę powinny odegrać
starty w lutym.

Czternastka najlepszych pol­
skich pływaków udała się do
Holandii, aby w dniach 1—3 lu­
tego wziąć udział w międzyna­
rodowych zawodach na 50-me-

trowym basenie w Amersfoort.

Zawody te tradycyjnie gromadzą
światową czołówkę pływaków.
Dla naszych zawodników, start w

Holandii będzie pierwszą poważ­
niejszą próbą na basenie 50-me-

trowym, choć z uwagi na okres

wytężonego treningu wytrzyma­
łościowego w jakim się obecnie

znajdują, może jeszcze nie przy­
nieść rekordowych wyników.

Bezpośrednio po zawodach w

Amersfoort, kadra (dołączy do

n.p.m.) piętnastka
na olimpijczyków

pracować będzie
wytrzymałością o-

niej Wojciech Ostrowski) uda'
się do Austrii. W znanym ośrod­
ku wysokogórskim w Obertauern'

(ok. 2000 m

kandydatów
do 26 lutego
głównie nad

golną i specjalistyczną.

Pierwszymi zawodami po po­
wrocie z Austrii będą zawody w

Bydgoszczy w dniach 1—2 mar­
ca, z udziałem około 80 zawodni­
ków zagranicznych, a następnie
w dniach 13—16 piarca odbędą
się zimowe mistrzostwa Polski

w Warszawie, na basenie Legii.
Do Amersfoort wyjechały m.

in. dwie zawodniczki z krakow­
skiej Szkoły Mistrzostwa Sporto­
wego Magdalena Białas i Agnie­
szka Czopek.

W kilku wierszach
W imieniu Klubu Poselskiego SD poparcie dla

projektu omawianej ustawy wyraziła pos. Ma­
ria Budzanowska. Podkreśliła ona, iż projekt
ten jest inicjatywą poselską o doniosłym zna­
czeniu dla poszerzenia instytucjonalnych gwa­
rancji praworządności, służących ochronie praw
obywateli, a także dla dalszego funkcjonowania
administracji.

Charakteryzując proponowane w projekcie
ustawy rozwiązania prawne posłanka zwróciła

uwagę na dwie fundamentalne zawarte tam

zasady: zasadę dwuinstancyjności i zasadę sądo-

wej kontroli decyzji administracyjnych. Pierw­
sza z nich — podkreśliła1— jest oczywistością,
gdyż nie może być w naszym systemie ustrojo­
wym i prawnym decyzji ostatecznych i nie­
sprawdzalnych.

Z kolei zasada sądowej kontroli decyzji admi­
nistracyjnych zrodziła się w długotrwałym, bo
20-letnim ścieraniu się poglądów co do zasady,
zakresu działania i struktury organów kontrol­
nych. W tym aspekcie nosi -w sobie znamiona
dorobku wielu' lat polskiej myśli politycznej.

• Płomień ognia olimpijskiego
Zimowych Igrzysk dotarł już ze

starożytnej Olimpii do granic
USA. Uroczyste powitanie od­
było się na lotnisku w York-
town w stanie Wirginia. W USA

pochodnia przeniesiona będzie
przez 52 biegaczy w ciągu dzie­
więciu dni do Lakę Placid, do­
kąd ma przybyć 8 lutego.

Wystąpienie Marcelego Faski
r

Mówca przypomniał, że projekt ten przedło. -

żony został Izbie w pierwszym dniu grudnia
ub. r. i dyskutowany był na posiedzeniu Sejmu —

a następnie rozpatrzony przez komisje sejmowe
przy wykorzystaniu dodatkowych uwag i opi­
nii ze strony różnych zainteresowanych i kompe­
tentnych instytucji, zakładów naukowo-badaw­
czych, stowarzyszeń naukowych, organizacji spo­
łecznych, specjalistów, środków masowego prze­
kazu. W toku tych prac do projektu ustawy
zgłoszono 150 różnego rodzaju wniosków, uwag
i propozycji.

Za jedno z najpoważniejszych osiągnięć pro­
jektu uznał poseł stwierdzenie, że ochrona śro­
dowiska stanowi istotny element polityki społe­
czno-gospodarczej państwa, a zadania związane
z ochroną środowiska są ujmowane w Narodo-

wych Planach Społeczno-Gospodarczych i w pla­
nach gospodarowania przestrzennego, w

aktach normatywnych oraz uwzględniane w

działalności organów państwowych i organizacji
społecznych.

Komisje — stwierdził poseł-sprawozdawca —

zwracają się do rządu z zaleceniem by łącznie
z ustawą wydane zostały wszystkie akty wyko­
nawcze z nią związane. Za termin wejścia usta­
wy w życie przyjęto dzięń 1 września 1980 r.

Konieczne jest też dostosowanie do ustawy in­
nych aktów prawnych z dziedziny ochrony śro­
dowiska.

Osiągnięcie praktycznych celów, którym
przyświeca omawiany projekt ustawy, zależeć
będzie od różnych czynników — podkreślił
mówca.

© W Nottingham odbył się
pierwszy mecz o Superpuchar w

piłce nożnej, w którym zmie­
rzyli się miejscowy Nottingham
Forest zdobywca Pucharu Euro­
py i posiadacz Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów FC Barcelona.

Wygrali gospodarze 1:0 (1:0).
Mecz rewanżowy zostanie roze­
grany W najbliższy wtorek w.

Barcelonie.

0 W Garmisch-Partenkirchen,
w towarzyskim meczu hokeja
na lodzie RFN przegrała z mi­
strzem świata, reprezentacją
ZSRR 4:7 (0:3, 3:0,. 1:4).

© Wojciech Fibak zakwalifi­
kował się do ćwierćfinału tur-

nieju tenisowego w Richmond. I bojach.

W drugiej rundzie Fibak poko­
nał Bustera Motrama 7:6, 6:3.

• Radzieccy piłkarze przeby­
wają w Argentynie. Reprezen­
tacja juniorów ZSRR zremiso­
wała w Buenos Aires z zespo­
łem miejscowego Racingu 1:1,
a moskiewskie Dynamo uzyska­
ło identyczny rezultat w spot­
kaniu' z Boca Juniors.

9 W rozegranym we Wrocła­
wiu towarzyskim meczu piłkar­
skim miejscowy Śląsk przegrał
z czołowym zespołem NRD —

Dynamo Drezno 0:2 (0:2).
• Podczas odwilży oraz w

podmuchach halnego wiatru

przebiegał drugi dzień między­
narodowych zawodów o „Puchar
Tatr”, w łyżwiarstwie szybkim.
W godzinach porannych lód był
lepszy, toteż padły bardzo do­
bre wyniki. Jan Jóźwik biegnąc
poza konkursem na 500 m uzys­
kał czas 38,80, a Erwina Ryś-
Ferens ustanowiła rekord toru

na dyst. 1000 m wynikiem 1.27,90.
Jej też oraz Andrzejowi Zawadz­
kiemu przypadły „Puchary
Tatr” za zwycięstwa w wielo-

Wystąpienie Franciszka Sadurskiego

Poseł stwierdził, że głębokie zmiany wprowa­
dzone. w KPA nie mogą pozostać bez wpływu na

ustawę o Prokuraturze PRL. Zachodzi też po­
trzeba pełnego jej dostosowania do zmian, któ­
re nastąpiły w wyniku reformy terenowych or­
ganów władzy i administracji państwowej, jak
również zadań wynikających dla Prokuratury z

uchwST Rady Państwa.

Przyjęto zasadę, zgodnie z którą udział proku­
ratora w postępowaniu regulowanym KPA nor­
mować będzie tylko jeden akt ~ właśnie ten

kodeks. Przewiduje się również poważne umoc­
nienie prokuratorskiej kontroli przestrzegania
prawa. Prokurator będzie miał możność zaskar­
żać decyzje (w zakresie regulowanym KPA) do
Naczelnego Sądu Administracyjnego.

Proponuje się rozszerzenie kontroli prokura­
torskiej przestrzegania prawa na uspołecznione
niepaństwowe jednostki organizacyjne i orga­
nizacje społeczne w zakresie działalności gospo­
darczej.

Komunikaty
Zarząd SKS Wanda Kraków

informuje chłopców urodzonych
I w roku 1963 i młodszych, że

| przyjmuje wpisy do sekcji piłki
siatkowej. Wpisu można doko­
nać w hali Wandy w N. Hucie
ul. Bulwarowa 8 w każdy wto­
rek i piątek od godz. 15 do 16.

Klub Wysokogórski — Kra­
ków organizuje kurs wspinacz­
kowy I stopnia (dla początkują­
cych). Egzamin wstępny (z za­
kresu turystycznej znajomości
Tatr, wiedzy o piśmiennictwie
górskim i alpinistycznym, prze­
pisów TPN i zasad bezpieczeń­
stwa w górach) odbędzie się dn.
5 II o godz. 18.30 w lokalu Klu­
bu przy ul. Długiej 34, II pię­
tro. Szczegółowe informacje —

w Klubie.

W II ligach
Piłkarze ręczni AZS Kraków

dwukrotnie pokonali Polonią Ła­
ziska: 34:30 (18:15) i 29:28 (12:15).

Kalendarzyk sportowy
SIATKÓWKA KOBIET. I liga:

Wisła — Zawisza Sulechów, so­
bota, godz. 16: Wisła — Siarka

Tarnobrzeg, niedziela, godz. 10,
hala Wisły.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN^
II liga: Korona Kraków — AZS

Warszawa, sobota, godz. 16, nie­
dziela, godz. 11, hala Korony.

PIŁKA RĘCZNA MĘZCZYZN.
II liga: Cracovia — AZS Kra­
ków, sobota, godz. 18, niedziela,
godz. 11, hal.a Wawelu przy ul.

Zwierzynieckiej,
5
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Mnie

się
eży!

Przywileje... Przyznać trzeba, że jak świat światem
nie było bardziej frapującego, trudnego, a zara­
zem delikatnego tematu, >Już bowiem starożytni

znali instytucję przywilejów, : już ich ta instytucja
bulwersowała... Dziś natomiast dyskutując o przywile­
jach trzeba koniecznie dokonać rozróżnienia: są bo­
wiem przywileje społecznie niezbędne, uzasadnione i
usankcjonowane prawem pisanym oraz zwyczajowym.
Do nich należą przywileje dla inwalidów, kombatan­
tów, kobiet pracujących, młodych, małżeństw, górników
i' młodzieży robotniczo-chłopskiej. Trzeba stanowczo
we wszelkich dyskusjach o przywilejach dać świadec­
two prawdzie, że bez tych i innych przywilejów nasz

społeczny system socjalizmu nie spełniłby warunku
sprawiedliwego. Nie da się jednak ukryć, że różni lu­
dzie za cel swego pobytu na ziemi wybrali sobie wy­
łącznie zdobywanie różnych przywilejów... Im poświę­
cają siły, talenty — one wypełniają im czas po brzegi
Zdumiewająca rzecz: z kimkolwiek dziś nie rozma­
wiać, każdy będzie utrzymywał, iż należy mu się na

pewno więcej, jeżeli nie dużo więcej.
Jak w tej sytuacji wytłumaczyć człowiekowi, że mu

się tyle nie należy, skóro on uważa, że akurat j.est od­
wrotnie? Czy w ogóle jest taka siła na świecie, która
by takiego człowieka mogła przekonać? Bardzo wątpię!
Człowiekowi — proszę Szanownego Człowieka! —

sawsze jest mało, zawsze będzie on ehciał więcej lub
dużo więcej, albowiem tak już jest na tym naszym
dziwnym świecie, że rzadko który człowiek bywa wo­
bec siebie obiektywny. Na domiar wszystkiego cała
sprawa komplikuje się jeszcze z innego powodu. Ty­
powy, pojedynczy człowiek i społeczeństwo reprezento­
wane przez państwo stosują inne miary w odniesieniu
do owego ... mnie się należy!”. Każdy pojedynczy czło­
wiek stosuje prawie zawsze miarę swych potrzeb, spo­
łeczeństwo zaś stosuje miarę pracy każdego człowieka
Każdy pojedynczy człowiek będzie sobie mówił:... mnie
się należy, bó mam takie potrzeby!” Zaś społeczeństwo
będzie aż do znudzenia pytać: „...typowy pojedynczy

więcej mówi się o

przywilejach. Dla­
tego nie będę u-

krywal, że podej­
muję ten temat ro­
zumiejąc jego spo­
łeczną doniosłość.
Zarazem podej­
muję - i tego nie
będę ukrywał -

z inspiracji prof.
dr KRYSTYNY DA­
SZKIEWICZ z UAM
w Poznaniu, która

opublikowała w

październikowym numerze „NOWYCH DRÓG"
obszerny artykuł pt. „CO SIE KOMU NALE­
ŻY?". Czyli - wszystko (prawie) o przywile­
jach. O tym - co te takiego, „z czym to się
je", komu się należą a komu się nie należą,
dlaczego się należą i dlaczego nie należą?

człowieku, a twoja praca?”. Wytwarza się więc sytuacja
konfliktowa, dobre podglebie dla poszukiwania przywi­
lejów.

Czy można przy omawianiu zagadnienia przywilejów
abstrahować od tych psychologicznych okoliczności?
Moja odpowiedź brzmi jednoznacznie: nie, nie można
Bo cóż to jest ów przywilej? Definiując istotę przywi­
lejów — prof. dr Krystyna Daszkiewicz formuje ta­
kie oto konstrukcje we wspomnianym artykule
.,... powstają w wyniku nadużywania prawa, samowoli,
lub stronniczej interpretacji prawa na niekorzyść
tylko niektórych”; utożsamia się je z prerogatywami
zapewniającymi „wyjątkowe ulgi”, „szczególne wzglę­
dy”, „prawo wyłączne”, „pierwszeństwo związane z zaj­
mowanym stanowiskiem”. Tym jest właśnie przywilej!
Jednocześnie nie można się dziwić, że pojęcie przywi­
leju w najszerszym odczuciu społecznym bywa iden­
tyfikowane niemal wyłącznie z każdą próbą „chcenia
więcej”, z owym wańkowicżowskim chciejstwem,
a więc z nielegalnym lub półlegalnym zagarnianiem
czego się da pod siebie. Toteż nurt ten znajduje rów­
nież odbicie w dzisiejszych dyskusjach — rozmowach
Polaków o przywilejach. Ten nurt znalazł się na wo­
kandzie XITI Plenum KC PZPR. W referacie Biura
Politycznego padły bowiem następujące słowa: „... peł­
niona funkc.ia nie może stać się okazją do osobistego
urządzania się. do nadużywania różnego typu ułatwień”,
albowiem pozośtaje to ;,...w rażącej sprzeczności z

normami statutu partii I ze społecznym poczuciem
sprawiedliwości”. Można powiedzieć: chciejstwu daje­
my stop' Temu, które jest ścigane na mocy prawa z

uwagi na charakter przestępczy i temu, które po’ega
na stwarzaniu sob'e różnych korzystnych sytuacji .na­
tury pozamateriailnej. Pamiętajmy bowiem, że nie

ZIMA
W GÓRACH

I NAD
MORZEM

Zimowe wczasy
rodzinne stają się
-oraz popularniej­
sze. I to nte tyl­
ko u; górach, ale
także nad morzem.

Szklarska Poręba
powitała wczaso­
wiczów śniegiem,
co najbardziej cie­
szy narciarzy. Nad
morzem w Orło­
wie o śrpeg trud­
niej, ale powietrze
równie zdrowe jak
latem. CAF

/.

——---------------------

każde chciejstwo da się przeliczyć na pieniądze! Lub
na dobra materialne!

Jednak nie należy w tych dyskusjach — rozmowach
o przywilejach zapominać, że przywilej niejedno ma

imię. Ma też bowiem imię nieroba, wałkonia, obiboka,
urodzonego w niedzielę, tego, któremb było rzekomo
pod górkę tego, któremu jakieś złe fatum nasypało pia­
chu do rękawów.

Polska socjalistyczna obok wielu przywilejów spo­
łecznie uzasadnionych tworzy przywilej bardzo ważny
— przywilej pierwszy: mianowicie prawa, do pracy
Zgodnie z tym przywilejem nikt nie może być be:
pracy. Jest to fundamentalna zdobycz socjalizmu i ja
ko taka będzie konsekwentnie przestrzeganą. Ale by­
libyśmy niewierni sobie, gdybyśmy nie dostrzega1,
tych właśnie, którzy korzystają z dobrodziejstwa pra
wa do pracy, którzy z tego prawa czerpią, a w zamian
nic lub prawie nic nie dają. Ci ludzie — o paradoksie'
— nie zabiegają o dobra materialne ponad wkład pra­
cy, nie wiją sobie gniazdek, nie drepczą wokó! ciepłych
posadek, nie niuchają Za premią lub przydziałem
„czegoś”. Ich interesuje jedno: bałagan, niska dyscypli­
na. jakiś swój- chłop na posadzie kierownika, ewentu­
alnie fuszerka, siuchta... W tpj grupie ludzi „czy- się
stoi, czy się leży” znajdują się i tacy, którzy — o czym
szeroko pisała latem prasa — wojażują sobie do obcych
krajach mając w kadrach... świadectwa lekarskie o

„czasowej niezdolności do pracy”, a także ludzie cro-

duktijący braki. Czasami Datrząc na tych ludzi odnosi
sie -wrażenie, że z zakładem łączy ich tylko przymus,
jakaś wieź niewolnicza.

Nie mam zamiaru poddawać ood licytację, który ro-

dmi owych „wyjątkowych ulg”, „szczególnych wzglę­
dów” czy „spraw wyłącznych" jest groźniejszy, bo
wszystkie sa groźne. Chciejstwo i pazerność sa równie
groźne jak każda abnegacja czy „tumiwisizm” Efektem
chciejstwa może być willa, a efektem abnegacji zmar­
nowany czas pracy maszyny lub zmarnowana tona su­
rowca. Z moich obserwacji wynika, że dajac prace
(czyli nieraz bardzo kosztowne stanowisko pracy się­
gające nawet 'miliona) nie umiemv wyjaśnić naszych
oczekiwań społecznych od pracownika, a w późniejszym
okresie konsekwentnie i z żelazna dyscyplina wyma­
gać. Nie umiemy być twardzi i zdecydowani, ale spra­
wiedliwi., . . ■

Czy na te zjawska mamy jakaś odpowiedź?
Wiele spraw podlega ściganiu i osadzeniu, wiele try­

bowi. postępowania . zgodnie z Kodeksem Pracy w
-akładaćh. wiele też trafia do organizacji — do partii
Ho zwitków zawodowych, do samorządu robotniczego
do ZSMP. Najważniejsza jest jednak opinia, jej głos
jej zdanie, jej osad. Szczególnie opinia robotnicza. Ona
może hamować zapędy chciejstwa, ona też może zmu­
szać do nr-acy uczciwej.

Te opinię tworzyć musza ludzie uczciwe! pracy. B

którzy przecież są w zdecydowanej w;eksrości!

Jerzy Kochański |

Sir. ł

Tradycje rodzinne
ROZMOWA z LUDWIKIEM MORDARSKIM

— Zróżnicowana struktura etno­
graficzna, różnorodność kultur które
zetknęły się, ścierały z sobą były
kiedyś specyficznym wyróżnikiem
regionu limanowskiego...

...a tak, od wschodu zaznaczał się
wpływ łachów, .od północy krako­
wiaków, a od południa dość silnie
emanowała kultura góralska. Dość

powiedzieć, że teraz kultury te uległy
wymieszaniu, choć nie znaczy to:
zatarciu.

— 1 aby zachować icb odrębność
postanowił Pan w zespole „Lima-
nowianie” utworzyć dwie kapele?

— Tak. Lachowską, w skład któ­
rej wchodzą: skrzypce-prym secund,
basy, klarnet, trąbka- I góralską,
posiadającą takie instrumenty jak-
słomcok, rzemyk, listek fujarki,
trombity, dzwonki pasterskie, burkoc.

— Zatrzymajmy się przy tej dru­
giej. Ze względu na fakt, że kapela
w takim składzie instrumentów jest
jedyną w kraju Także i dlatego, że
owe instrumenty to unikaty!

— Icb geneza jest chyba jasna.
Pasterze przy wypasie bydła umilali'
sobie czas nie tylko śpiewem, ale

graniem. Grali zaś na tym co było
pod ręką, co było dostępne. A więc
na słomie [o, widzi pani te „słom-
coki”? Właśnie przygotowałem kilka­
naście sztuk i wyślę ie pani Sygie-
tyńskiei do „Mazowsza": bardzo o.

te instrumenty prosiła], która da.je
dźwięk zbliżony do oboju; na spi­
ralnie skręconym oasku od spodni,
na który zakładali brzozową korę;
na fujarkach wykonanych

’

z gałęzi
dzikiego bzu: na drewnianej konwi...

— Instrumenty są prymitywne,
jednak gra na nieb wymaga chyba
wyjątkowo dużej muzykalności wy­
konawcy, wyjątkowo dobrego słuchu?

— Oczywiście^ Ale nie wiem, czy
pani wiadomo, że w „Limanowia-
nach” są ludzie, którzy właśnie speł­
niają te warunki.

— Skoro mamy mówić o zespole,
to zacznijmy od momentu jego pow­
stania...

— ...a więc od roku 1969. Wtedy
bowiem, przy Zakładzie Gospodarki
Produktami Naftowymi „CPN” w

Limanowej, powstał Regionalny Zes­
pół Pieśni i Tańca...

— może dodatni którego założycie­
lem i kierownikiem był Pan — mu­
zyk i pedagog z wykształcenia. Czy
znużyło już Pana kierowanie orkies­
trą dętą „Echo Podhala”?

— Skądże. Najlepszy dowód, że do
dziś to robię. Jak zarzucić tradycje
rodzinne! Orkiestrę — w roku 1923
— zakładał mój ojciec, po roku kie­
rował nią stryj, potem brat Mieczy­
sław. Od 1965 r. nieprzerwanie już
ja.

— „Limanowianie” liczą lat 11.
— ...i przez cały ten czas kultywu­

ją folklor swojego regionu. Ba, pre­
zentują go i na zewnątrz. Nie tylko
zresztą w kraju — byliśmy już kilka­
krotnie w Czechosłowacji, na Węg­
rzech, w Republice Federalnej Nie­
miec,' w Szwecji, w Danii, we Fran­
cji, w NRD.

— Co Pana zainspirowało do stwo­
rzenia zespołu na taką miarę?

— Przez wiele, lat wędrowałem
po limanowskiej ziemi. Spisywałem w

swoich notesach (widzi pani jaka ich
sterta!) ludowe przyśpiewki, porze­
kadła. obrzędy: do nutowego zeszytu
nanosiłem melodie. Ąż wreszcie po­
myślałem: wszystko to trzeba ocalić
dla przyszłych pokoleń No i wów­
czas zawiązałem zespół. Trzon zespo­
łu i dzisiaj stanowią ludzie, którzy
zaczynali wtedy. Nie tak dawno
zmarł zesztą najstarsza członek „Li-
manowian”, Szymon Żal? GO lat!).

— Kim są członkowie zespołu?
— Reprezentują różne zawody. Są

ludzie nie tylko z Limanowej ale i
z okolicznych wiosek. Młodzi i starzy.
Słowem ludzie, którzy chcą śpiewać,
tańczyć, grać...

— Czy współpracuje z wami cho­
reograf?

— Nie. Świadomie zresztą nie do­
puszczam' do tego, bo uważam, te

tylko w tej formie można uciec od
wystylizowanych układów folklo­
rystycznych. Nas interesuje czysty,
nieskażony przekaz tradycji. Czy
utrzymujemy się do końca w auten­
tyku — nie wiem. Wiem natomiast,
że bardzo wierny oryginałowi jest
prezentowany przez nas obrzęd lu­
dowy.

— Macie już sporo nagrań radio­
wych...

— ...które robiliśmy w rozgłośni
warszawskiej (nagrania archiwalne),
krakowskiej i katowickiej. Kilka
programów prezentowaliśmy w tele­
wizji polskiej, czechosłowackiej i

węgierskiej.
Rozmawiała:

Teresa Bętkowska
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i wspólniczki
jego 5Fałszerstwa bywają różne. Cza­

sem dotyczą dziel sztuki, doku­
mentów, rzadziej banknotów.

| Fałszerstwo, pod zarzutem którego
staje przed Sądem Wojewódzkim w

| Krakowie 4Ś-letni Czesław K. należy
do zupełnie nietypowych. Pan K.
bowiem „podrab-ał” — i to skutecz­
nie — znaczki krakowskiego Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Komunika-

g cyrnegó...
I Rezultaty rewizji były zadziwiają-

| ce. W mieszkaniu Czesława K. od-
| kryto prawdziwą, dobrze wyposażoną
| drukarnię Zabezpieczono więc plyt-
| ki metalowe, klisze cynkograftczne, -

| filmy farby drukarskie, zapasy od-
| powiedniego. papieru i gotową już

partie przygotowanych do puszczenia
w obieg fałszywych znaczków.

Rzecz iasna pan K. trudnił się je­
dynie ..produkcja”, natomiast sprze­
dażą maluch naklejek przyczepionych
do biletów miesięcznych zajmować
się musieli jego wspólnicy — czyli

> osoby z kręgu pracowników MPK.
Wszystko wskazywało na to. że
szczególnie skore do pomocy udzie­
lanej obrotnemu fałszerzowi były ka-
lierki Punktu Sprzedaży Znaczków
Okresowych nr 1 przy ul. Wawrzyń­
ca. Zainteresowano się więc pania­
mi. a to zainteresowanie przyniosło
spodziewane rezultaty.

Przed kilku laty 59-letnia Marian­
na B.. osoba w branży komunikacyj­
nej doświadczona stwierdziła, że w

Punkcie Sprzedaży upłynnia się le­
we znaczki. Miała wystarczającą
ilość powodów bil sądzić, że kontakt
z nieznanym fałszerzem utrzymuje

g jej koleżanka, także zresztą kasjerka
| — Natalia A. Pani R. zaproponowała
I pani A. wspólny interes, gdyż — jak

| twierdziła — także chciala sobie ..do-
| robić” do pensji. Natalia A. byłą jed­
li nak egoistką i o dzieleniu sie zyska-

| mi ani słyszeć nie chciala. Przyszedł
i jednak dzień ody i Marianna B. sa-

w modzielnie wprowadziła się w arka-
S na oszukańczej sztuki...

Do pani B. zgłosił się Czesław K.
g Nie bawił się w żadne kurtuazyjne
g wstępy tylko stwierdził, że znakomi-
3 cle podrabia znaczki i chętnie zawrze
s z kasjerka spółkę. Na godziwych, fi-
S nansowych zasadach. Za każdy do-

| starczony znaczek o wartości 100 zł
§ pobierać bedzie jedynie złotych 90
8 pozostawiając resztę pani kasjerce.
I® I kwitł ten dobrze prosperujący in­

teres i Wsz,iscv byli zadowoleni. Kie­
dy nrziiszed.ł moment aresztowania i
wdrożono śledztwo., z. olbrzymimi
trudnościami próbowano ustalić za-
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kres działalności fałszerza i

wspólniczek, wyliczyć ich zyski i
straty MPK. Okazało się to jednak do
końca niemożliwe, jako że wspom­
niane znaczki nie należą do druków
ścisłego zarachowania, po konkret­
nym miesiącu są wyrzucane przez
użytkowników. W sposób nie budzą­
cy jednak żadnych wątpliwości przy­
jęto, że w Punkcie Sprzedaży Zna­
czków Okresowych wprowadzono do
obiegu znaczną ilość sfałszowanych
naklejek o wartości co najmniej 120
tys. zł.

Postać Czesława K. jest mało cie­
kawa. Fałszerz nigdzie nie pracuje,
był natomiast aż czterokrotnie kara­
ny.- Dobrymi, nieposzlakowanymi
opiniami cieszyły się natomiast jego
wspólniczki z MPK. Pracujące od
wielu lat, solidne, przykładne. Wy­
starczyło jednak by skusiły się na

„łatwe” pieniądze, a o dobrych opi­
niach należało zapomnieć. Dzisiaj np.
Marianna B. przebywająca w are­
szcie śledczym w Myślenicach śle do
sądu i prokuratora rozpaczliwe listy
Prosi aby w stosunku do niej uchylić
areszt, gdyż fatalnie czuje się w wię­
ziennej atmosferze. Twierdzi, że je­
dynie przez własną naiwność i nie­
znajomość przepisów prawa dała sie
wplątać w aferę gospodarczą. Pani
B. nie może przeboleć także i tego,
ze swojej rodzinie cieszącej się za­
służonym mirem przyniosła taki
wstyd, że kochane wnuki odwrócą
sie na zawsze od babci...

Tego fyPu Hsty, acz czytane uwa­
żnie, nie przynoszą z reguły żadnego
rezultatu. Areszt nie zostaje uchylo­
ny. Przestępstwa gospodarcze należą
do groźnych społecznie i ich spraw­
cy na pobłażanie wymiaru sprawie­
dliwości nie mogą liczyć. Nawet
wówczas gdy przez wiele lat uczci­
wie pracowali, gdy są babciami i ma­
ją dorodnych wnuków...

JANUSZ HANDEREK

Zderzenia

z Temidą
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To już trzecia nasza rozmowa z pisarzem J. B. Poprzednią, zamieszczoną w magazynie sobotnim
„Gazety” z dnia 5 stycznia poświęciliśmy psychicznym potrzebom dzieci szkolnych oraz trudom doj­
rzewania. Dziś mamy rozmawiać o młodości, a młodość, wiadomo: ty nad poziomy wylatuj! Dobrze
jest, jeśli takie oczekiwanie towarzyszy wzrastaniu młodego człowieka, znakomicie — jeśli on sam

nauczy się wiele od siebie wymagać. Ale na razie tworzy się jego świat. Właśnie dopiero co nabył
świadomość własnej wartości, wydaje mu się, że ma przed sobą wszystko, co mu dyktują marzenia, a

możliwości wyboru i zdobywania jawią się jako nieograniczone. Przyszła też pierwsza radość z oso­
bistego sukcesu, pierwsza świadomość własnej atrakcyjności, pierwsze pragnienie niezależności, sil­
niejsze nieraz od pragnienia bezpieczeństwa. Jak łatw-o zniszczyć ten wspaniały zasób energii.
A można to zrobić tak gruntownie, że lot nad poziomami nigdy już nie będzie możliwy.

J. B.: Dlatego chciałbym, abyśmy w tej rozmowie
uświadomili sobie podstawowe próby wieku mło­
dzieńczego. A więc cierpienia młodych Werterów,
pierwsze cierpienia filozoficzne, pierwszy egzamin
życiowy, czas odsiewu i okres pierwszych porażek, a

także sytuacje, w których staję się jasne, że aproba­
ta domu już nie wystarcza...

E. O.: Dla mnie jest to chyba najbardziej charak­
terystyczny moment przełomu: zderzenie ze świa­
tem obiektywnym, obojętnym, który wartość próbu­
jącego własnych sił człowieka mierzy bez taryfy ulgo­
wej, bez wyrozumiałości, stosowanej dotąd przez ro­
dziców. Tutaj też zaczynają się często dramaty od­
rzucenia, braku akceptacji...

J. B.: Młodzież dostaje się prosto ze szkoły w zu­
pełnie inny tryb postępowania, między dojrzałych
ludzi, którzy może nawet pod progiem świadomości
uważają tę młodzież, za konkurentów.

E. O.: Konkurencja jako jeden z czynników ryzy­
ka? x

J. B.: O czym się głośno nie mówi. Ale często po
prostu nie dopuszcza się młodzieży do tajemnic za­
wodowych, w krąg wtajemniczenia.

E. O.: Mówisz o pierwszych samodzielnych - kro­
kach w życiu zawodowym, ale zauważ, że już w

atmosferze szkolnej tkwi coś z ducha konkurencji.
Noty, punkty, 'fetysz wzorowości, doping — jednym
słowem — kult sukcesu. A że nie wszyscy mogą być
prymusami, więc ta reszta automatycznie ma gorsze
samopoczucie. Nie głoszę zasady „równania w dół”,
ale metoda stałego dopingu w szkole kojarzy mi się
brzydko z nerwicami uczniów.

J. B.: Tego bym nie atakował jako zasady, ale pra­
wdą jest, że w praktyce ów wyścig przynosi fatalne
skutki. W zawodówkach mniej jest może tych dra­
matów, tam są inne drogi i inne ścieżki zbliżenia-do
nauk, ale w liceach prostuje się zawiłości bardzo czę­
sto sposobami mechanicznymi: punkty, olimpiady,
prymusi. Powinni socjologowie ogłosić światu, ilu
prymusów zawiodło się na studiach.

E. O.: Znasz bliżej fakty?
.!. B.: Proszę cię, zaznacz, żeby przez cały czas było

wiadome, że nie są to rozmowy z psychologiem za­
wodowym, ani z. psychiatrą. Rozmawiamy, jak dwo­
je ludzi, którzy obserwują życie i znają je z dwu
punktów widzenia. Młodzież zawsze stanowiła, dla
mnie przedmiot szczególnego zainteresowania, ale
nie chciałbym tutaj tworzyć jakiejś systematyki za­
grożeń, Wolę odwołać-się do literatury. Istnieje w

niej olbrzymi cykl dotyczący „cierpień młodości”. Po
ogłoszeniu na przykład „Cierpień młodego Wertera”
przez Europę przeszła fala samobójstw, ich. sprawcy
byli zresztą nie tylko ofiarami mody, lecz również
bezradności wobec roztaczającego się ogromu życia.
Albo „Romeo i Julia”. Pamiętajmy, ile ci młodzi
mieli lat? Czternaście i szesnaście. Dzisiaj mówi się
z lekceważeniem, co czternastolatek potrafi przeżyć,
a przecież jeden z największych umysłów, jakie kie­
dykolwiek panowały w literaturze, właśnie podlotkom
poświęcił swoją uwagę i przypomniał w swojej ge-

nialności, że nie ma metryk stałych, nie ma podzia­
łów twardych, to wszystko jest jak płynna lawa, nie
ta, która zastygła z wierzchu, tylko jak żar, i pło­
mień, i potok płoriący, który czasami ginie w jakichś
szczelinach, zapadlinach. To są upadki całkowite, to

są śmierci przypadkowe i. nieprzypadkowe, to są ka­
lectwa psychiczne, nieraz na całe życie.

E. O.: No bo, jak to czasem bywa w dziejach zbyt
wcześnie zakochanych, że albo jedno, albo drugie od­
chodzi, albo ich. społeczeństwo rozdziela, albo obydwo­
je przekonują się, że to jeszcze nie bpł.a miłość. Wla-
śćiwie nie można wyobrazić sobie Romea i Julii, o

wali już w ziemi obiecanej, ci najbardziej potrafią
lekceważyć trochę młodszych młodych, czy trochę
gorszych młodych. Jak oni o sobie mówią! Zimno się
człowiekowi robi.

E. O.: Gdzie jest gorzej? W dużych miastach, czy
też na tzw. prowincji'’ ,

J. B.: Wydaje mi się, , że w dużych centrach łat­
wiej jest z ł a s z y ć człowieka, przestawić go na tu­
miwisizm, na obojętność, cynizm, sceptyzm, lekcewa­
żenie. . Dlaczego o tym mówię? Bo wytrvarza się w

Polsce swoista socjalistyczna dulszczyzna. Mnie się
wszystko należy, a co ode mnie, to zasię krytyce spo­
łecznej od tego. Ja bardzo przepraszam, ale trochę z

innej beczki- co znaczy na przykład to. że przez Pol­
skę toczy się rzeka wódy? Przy każdej okazji, przy
każdych imieninach, w zakładzie pracy, w urzędzie.
A tu kwiatki, a t.u pudełko czekoladek, a tam znów
butelka koniaku. Co to są za obyczaje?

E. O.: 1 to nieszczęście . najbardziej- atakuje mlo-
dych.

J. B.: Tak, bo przychodzą ze świeżymi oczami do
zakładów produkcyjnych, zakochani we własnej
specjalności, a tu zaraz widzą, że ci, którzy chcą ni­
mi sterować, są w istocie wrażliwi na własną karierę,
nic innego. I tu, na tej chwiejnej granicy pierwszego
wejścia w życie, miody człowiek, który przyszedł do
zakładu z czystymi rękami i w stosunkowo czystych
butach (mówię stosunkowo, bo on już wie, że jego
kolega, który wcale nie by! lepszy od niego, ale po­

TY NAD POZIOMY...
których sztuka kończy się „pozytywnie". Dlatego nie
dziwię się rodzicom, którzy boją się, aby cierpienia
zbyt wcześnie zakochanych, albo źle zakochanych,
nie stały się udziałem ich dzieci.

J. B.: Nie wystarczy się bać...
E. O.: Na pewno. Ale trzeba wiedzieć, że najlep­

szym kursem miłości i życia rodzinnego jest dla mło­
dych ludzi dom. I to, jaki w nim szacunek wzajemny,
jaka atmosfera, słownictwo, tradycje. Czy nie wsty­
dzimy się gestów serdecznych? A może jesteśmy
skąpcami, gdy chodzi o czułe słowo? Czy nasza kul­
tura uczuć nie przymiera przyduszona manierą
oschłości, brakiem czasu, terrorem telewizji, przed­
kładaniem spraw zawodowych nad sprawy małżeń­
stwa i rodziny?

■L B.: Ja też myślę, że ci rodzice, którzy chcą osiąg­
nąć ten sam cel przez nadzór, śledztwo i potępienie
bardziej narażają swoje dzieci na drogę prób i błę­
dów...

E. O.: Wielki temat przed nami. Może zechciałbyś
rozwinąć teraz zapowiedziany na początku naszej
rozmowy wątek: pierwsza praca pani magister, pier­
wsza posada pana inżyniera.

J. B.: Czyli cierpienia młodych wynalazców. Mam
na. myśli zarówno tych po studiach, jak i tych po za­

wodówce. Doszli do końca, mają dyplom. Przezwy­
ciężyli lata odsiewu, szli przez szkoły i studia coraz

pewniejszą stopą, pewni, że na icb przyjście przygo­
towano zieloną bramę z napisem; brawo, witajcie!
A tymczasem, co robią ci młodzi inżynierowie? Sie­
dzą na stołkach, w jakimś kantorku i przepisują pa­
pierki. Co robią absolwenci szkół zawodowych w fa­
brykach? Ilu majstrów potrafi spożytkować ich za­
pał?

E. O.: No, nie wszyscy trafiają żle. Zresztą dobrze
jest też być czasem rzuconym na głęboką wo.dę.

J. B.: Byle nie utknąć na mieliźnie. Bo, co gorsze,
zdarza się, że młodzi, którzy zdobyli teren, wylądo­

szedł wyżej, bo ktoś tam lepiej . potrafił zadziałać,
kwiatki przynieść), więc ten człowiek wchodzi do za­
kładu i od razu trafia w bajorko tzw. układów.

E. O.: Czy obliczał ktoś, jaki procent, absolwentów
szkół wyższych jest zatrudniony w sposób prawidło­
wy i jak dalece wykorzystano ich zapał i dynamikę?

J. B.; Chyba nie, a to w istocie jeden z głównych
obowiązków socjologii polskiej wobec własnego spo­
łeczeństwa. Ale może wydawać się komuś, że ja tu

wygłaszam wielki poemat publicystyczny na tematy
nie związane z ochroną duszy człowieka Powtarzam
jednak, wszystko, o czym mówimy wiąże się z tym
tematem. Zarówno elementy łamania młodzieńczych
snów i marzeń, jak i wszystkie elementy niepokoju
starszych, którzy boją się młodej konkurencją ener­
gicznej, bystrej, ciekawej, świetnie wyszkolonej. Ja
się nawet tym starszym nie bardzo dziwię...

E. O.: Bo zbyt huczy im za plecami krok nadcho­
dzącego pokolenia. Zauważ także, że młodzi nie za­
wsze bywają ze snów i marzeń...

J. B.: A najgorzej, kiedy jednym i drugim Drak do­
brej woli.

E. O.: Chwała tym, którzy ją mają. Wiesz, żal mi
młodych beznadziejnie „odklepujących” stypendia
fundowane...

J. B.: ...która to polityka, w zasadzie bardzo pra­
widłowa, niemal z zasady daje dosyć wątpliwe efek­
ty. Ale czemu nie popłynąć odważnie właśnie tam,
w Polskę, gdzie czekają na młodych? Są takie miej­
sca, ale tom trzeba się przez pierwsze pięć lat do­
brze naharowąć, nie jest się spokojnym i nie ma pod
ręką kina, dyskoteki... Chociaż, dyskoteka należy,
zdaje się. do przedmaturalnych jeszcze obowiązków?

E. O.: Pora kończyć naszą rozmowę o cierpieniach
młodości. Pora wydorośleć do nastęrn-j rozmowy.

Ewa Owsiany
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Uważnie, by się nie pomylić, wymienia imiona

dziesięciorga dzieci na palcach obu rąk, „Córka
Władysława, wyszła za mąż za kierowcę, drugi był
Staszek, właśnie ten — wskazuje na stojącego w

drzwiach kuchni mężczyznę z kilkumiesięcznym
dzieckiem na ręku - Julian skończył Technikum

Rolnicze, Zdzisiek, Marian, on zostanie w gospo­
darstwie. — Czy po kolei liczę? — pyta dla pewno­
ści syna i wymienia dalej — Tadek jest cukiernikiem
w Zakopanem, a, jeszcze Zosia, Józek jeszcze w Li­
ceum Zawodowym. A jak zechce iść na studia, cóż
zrobić? - Przyjmuje taką ewentualność bez za­
chwytu, raczej jako żądanie dziecka, któremu nie
można się przeciwstawiać. — Kazik uczy się na kie­
rowcę mechanika — przygina dziewiąty palec. —

Najmłodsza jest Celina, jeszcze w szóstej klasie —

zamyka obie dłonie na znak, że wymieniła już
wszystkie.

Zofia Dudzik przeciera dłonią blat stołu i wyjmuje
Z plastykowego worka okrągły, mały przedmiot. Ostroż­

nie rozwija bibułę. Brązowy krążek lśni w jej zniszczonych
pracą rękach. Trzyletnia wnuczka aż staje na palcach, by
lepiej mu sdę przyjrzeć. „Co to jest babciu? Co tu pisze?” —

dopytuje się dziewczynka. „Order Serca Matkom Wsi” —

czytam wyryte w brązie litery.
Wychowała je w drewnianym, dwupokojowym domu, w

którym dotąd mieszka w Poznachowicach. Ośmioro urodzi­
ło się w tym domu, dwoje najmłodszych w porodówce w

Wiśniowej. Wzywała zwykle położną w ostatniej chwili, by
nie zajmować jej zbyt wiele czasu. Po jednym dniu, wsta­
wała i zabierała się do pracy. Pierwszą trójkę urodziła pra­
wie w odstępach jednego roku. Nie mogła liczyć na żadną
pomoc — matka mieszkała w innej wsi, teściowa już nie
żyła. Mąż od lat jest listonoszem, częściej więc bywa poza
domem. Zostawała co dzień z dziećmi i całym gospodar­
stwem. „Gdy szłam w pole zabierałam je ze sobą — wspomi­
na. — Najmłodsze brałam do koszyka, stawiałam go gdzieś w

pobliżu i pracując nasłuchiwałam, czy małe nie płacze”. Z
czasem mogła liczyć na pomoc najstarszych dzieci. Bawiły
młodsze. Zresztą każde miało swoje obowiązki. „Chłopców
też uczyłam domowej roboty, prali pieluchy, myli naczynia,
nawet chleb umieli upiec” — opowiada.

Toteż niewiele zabawek było im potrzeba. Nie mieli na

nie czasu. Dziewczynkom sama zrobiła dwie lalki. Głowy
kupiła na odpuście i doczepiła je do uszytego i wypchanego
szmatkami tułowia. Chłopcy w zasadzie nie mieli żadnych
zabawek. Dla nich zabawką był znaleziony kij, kawałek de­
ski. Dzieci mają przecież wyobraźnię.

Wieczorem, gdy zasnęli, zwykle szyła, do późnej nocy.
Cerowała przetarte rękawy i spodnie. Czasem wykroiła ze

starego ubrania męża ubranko dla syna. „Starałam się u-

brać je tak, by nie czuły się gorsze od innych. Nigdy w ży­
ciu nie poprosiłam o zapomogę. Uważałam, że skoro urodzi­
łam te dzieci, sami z mężem musimy je wychować, by nikt
nie miał okazji powiedzieć: Po co macie ich aż tyle? Bo
przecież żadne z nich nie było w naszym odczuciu niepo­
trzebne”.

Najbardziej męczyło ją wieczne pragnienie snu. „Marzy­
łam, by chociaż raz się dobrze wyspać — wspomina. — Dzi­
siaj, kiedy mogę spać dowoli, cierpię na bezsenność. Jak na

ironię... Bo o rozrywkach nie było nawet co myśleć. Bałam
się wyjść z domu na krok, zaraz mi się wydawało, że tam

dzieje się coś złego”.
Nie ominęło tego domu bolesne dla całej rodziny przeży­

cie — dwuletnia Zosia poparzyła się od rozgrzanej kuchni.
Weszła, by dosięgnąć schowane w piekarniku ciastka. „Da­
łam im po jednym ciasteczku, a resztę położyłam o tu nad
kuchnią” — pani Zofia dokładnie pamięta to zdarzenie. Do­
tąd nie może sobie darować, że nie przewidziała wtedy nie­
szczęścia, nie zapobiegła mu. — Jak można było nie pomy­
śleć, że małe będą się wspinać po ciastka — wyrzuca sobie
po latach. — Nie pozwoliłam jej zabrać do szpitala, bałam
się, że tam nie będą tak czuwać przy niej po nocach jak ja”.

Z czasem gdy starsze dzieci podrosły, mogła częściej wyjść
z domu. Zastępowała męża w pracy, gdy zachorował. Zastę­
puje go także w domu w obowiązkach sołtysa. Nazywają ją

nawet „sołtyską”. „Nie mogłam jednak formalnie przyjąć tej
funkcji, bałam się że zranię męża ambicję” — wyjaśnia.

Chodziła też na zebrania Koła Gospodyń Wiejskich, przez
czas jakiś była nawet przewodniczącą tego Koła. Kursy czy
próby zespołu artystycznego odbywały się niekiedy u niej
w domu. Wołała zawsze mieć w pobliżu dzieci, wiedzieć, że

są bezpieczne. Często bywała w szkole, w Komitecie Rodzi­
cielskim pracowała przez 15 lat. Pamiętała o imieninach
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nauczycieli, o ich święcie. W tym domu opinia wychowawcy
nigdy nie była podważana. Każdy stopień komentowano jako
sprawiedliwy, zasłużony. „Jeszcze na ostatnie święta otrzy­
małam kartę z życzeniami od emerytowanej nauczycielki,
która teraz mieszka w Krakowię” — ta kartka świąteczna
jest w zrozumieniu pani Zofii tym cenniejsza, że już żadne
wspólne sprawy, prócz sympatii, nie łącżą dzisiaj obu kobiet.

Najmłodsza córka Dudzików przyszła na świat, gdy ich
najstarszy syn Stanisław był już dorosły. Czy był zadowolo­
ny z powiększenia i tak już licznej rodziny? — pytam pa­
miętając, że dorosłe dzieci nie zawsze entuzjastycznie przyj-

Chamonh

do Lakę Placie/ ff

W kolejnym odcinku olimpijskim posta­
nowiłem przedstawić czytelnikom boha­
terów dwunastu do tej pory rozegranych
Igrzysk Zimowych. Ale już przy doborze
nazwisk zaczęły się komplikacje — bo
kogo można określić mianem bohatera?
Czy są kryteria, które w sposób jedno­
znaczny rozstrzygają sprawą? Na pewno
na miano bohaterki zasłużyła fenomenal­
na łyżwiaika radziecka SKOBLIKOWA,
która na dwóch kolejnych igrzyskach w

1960 i 1964 r. zdobyła aż 6 złotych medali
(taką liczbą medali nie może się pochwa­
lić żaden uczestnik zimowych igrzysk'.).
Każdemu kibicowi dobrze znane są
nazwiska Austriaka SAILERA i Francuza
KILLY’EGO, którzy zgarnęli wszystkie
możliwe do zdobycia medale w konku­
rencjach alpejskich.

ni przeszli do historii sportu. Ale każ­
da olimpiada ma też innych bohaterów
— ich nazwiska nie figurują w tabe­

lach. Igrzyska w St. Moritz (1948 r.). Amery­
kański skoczek Bictiila złamał na treningu
rękę. Założono mu gips. Mimo to w dniu
konkursu Amerykanin zjawił się na skoczni.
Wykonał skok i ku przerażeniu widzów u-

padł na złamaną rękę. Szybko się podniósł i
z uśmiechem oświadczył: ,,0’key — upadłem
umyślnie, aby przekonać się czy opatrunek
wytrzyma...”

Cortina d’Ampczzo, rok 1956. Polka Barba­
ra Grocholska, zaliczana wówczas do czoło­
wych alpejek naszego kontynentu, rozpoczę­
ła start olimpijski od udziału w slalomie gi­
gancie. Na końcowych bramkach miała groź­
ny upalek. dojechała jednak do mety na 30.
miejscu. Oględziny lekarskie wykazały, że
Grocholska ma poważnie kontuzjowaną rękę.
Mimo to ambitna zawodniczka wystartowała
w biegu zjazdowym. Jechała z bezwładną
ręką, do której kazała sobie przywiązać ban­
dażem kijek. Była w tym biegu siedemnasta.

To też są bohaterowie. Ich zwycięstwa nad
samym sobą, nad swoimi słabościami są chy­
ba równie cenne — a może nawet cenniej­
sze — niż olimpijski medal. Dla statystyków
i większości kibiców liczą się jednak przede
wszystkim złote, srebrne i brązowe krążki.
Historia sportu uczy, że'kto zdobywał meda­
le ten miał zapewnioną sławę. Jak choćby
legendarna łyżwiarka norweska — Sesija
Henie, dziesięciokrotna mistrzyni świata,
sześciokrotna mistrzyni Europy i trzykrotna
złota medalistka (1928, 1932, 1936).

Maleńka Norweżka — zaledwie 153 cm

wzrostu — zadebiutowała na igrzyskach w

Chamenis, mając 12 lat. Zajęła w konkursie...
ostatnie miejsce, nie wyróżniając się niczym
szczególnym. Ale już w cztery lata później
w St. Moritz Norweżka podbiła publiczność
i sędziów, pewnie wywalczając najwyższy
laur olimpijski. To ona wprowadziła do swo­
jego programu wiele nowych elementów,
m. in. piruety, elementy baletu klasycznego,
zharmonizowała poszczególne ewolucje łyż­
wiarskie z muzyką.

Olimpijskie medale otwarły jej drogę do...
filmu, w Hollywood nakręcono z nią kilkana­
ście filmów (najsłynniejszy to „Serenada w

Dolinie Słońca”), za które norweska gwiazda
otrzymała miliony dolarów. Założyła też
własną rewię lodową, z którą objechała nie­
mal cały świat. Kiedy pod koniec lat czter­
dziestych Henie zerwała definitywnie z łyż­
wiarstwem, była jedną z najbogatszych ko­
biet w Ameryce, posiadała udział w wielu

uznanie dla tych

właścicielką wielu
Olimpijska sława

Komu sława?
przedsiębiorstwach, była
górskich hoteli w USA.
przyniosła jej dolary...

Osobiście mam wielkie
sportowców, którzy przez długie lata potrafią
utrzymywać się w wysokiej formie. W ostat­
nich latach — wobec szalonej konkurencji,
coraz doskonalszych metod treningowych —

powtórne zdobycie złotego medalu staje się
wielką sztuką. Udaje się to tylko nielicznym.

Prawdziwym fenomenem jest licząca dzi­
siaj 38 lat radziecka biegaczka — Kułakowa.
Już na igrzyskach w Grenoble (1968) stanęła
na podium (wywalczyła brązowy i srebrny
medal), na kolejnych olimpiadach w Sapporo
i Innsbrucku powiększyła swoją kolekcję
medalową. W tej chwili ma w swoim dorob­
ku 4 złote medale, 1 srebrny, 2 brązowe, co

daje jej Ulokatę na liście najlepszych biega­
czek wszechczasów. Z ostatnich mistrzostw
świata w Lahti (1978) Kułakowa wróciła „tyl­
ko” z jednym srebrnym medalem, część fa­
chowców orzekła wówczas, że to już koniec
jej kariery. Ambitna i bojowa Galina nie da­
ła jednak za wygraną, w tym roku jest zno­
wu w wysokiej formie. Na pewno zobaczymy
ją w Lakę Placid i jest nie bez szans na me­
dale.

W latach międzywojennych mieliśmy wię­
cej takich długowiecznych bohaterów,
wierz norweski — Ballagrud pierwszy
złoty medal zdobył na olimpiadzie w

r., a 12 lat później triumfował aż w 3 kon­
kurencjach. Złotymi zgłoskami zapisała się
w historii narciarstwa norweska rodzina
Ruudów. Największą sławę zdobył Birger
Ruud, który zwyciężał dwukrotnie w kon­
kursach olimpijskich w 1932 i w 1936 r.. a

w pierwszej olimpiadzie powojennej w 1948
r. notrafił jeszcze wyskakać srebrny medal.

Do tego grona długowiecznych zaliczyć
trzeba przede wszystkim naszego Stanisława
Marusarza. Zadebiutował w Igrzyskach Zi­
mowych w 1932 r., uczestniczył w olimpia­
dach w 1936, 1948, 1952, w Cortina d’Ampezzo
(1956) był zawodnikiem rezerwowym w na­
szej ekipie i jąko przedskoczek otworzył kon­
kurs. Pięć olimpiad! — nie nrzypominam so­
bie, aby ktoś mógł pochwalić się podobnym
rekordem.

W tamtych latach międzywojennych zda­
rzały się wyczyny dzisiaj już nie do pomyśle­
nia. Laila Schou-Nilsen była rekordziistką
świata w jeżdzie szybkiej na lodzie, niestety
wówczas dyscyplina ta nie wchodziła do pro­
gramu olimpijskiego. W 1936 r. po raz pierw­
szy wśród olimpijskich konkurencji znalazło
się narciarstwo alpejskie. Schou-Nilsen wy­
startowała w nowej konkurencji i w biegu
zjazdowym okazała się najlepsza. Pech Nor­
weżki polegał jednak na tym, że olimpijskie
medale przyznawano wówczas wyłącznie za

kombinację alpejska (punktowano zjazd i sla­
lom włącznie) i Niemka Cranz sprzątnęła
sprzed nosa Schou-Nilsen złoty medal. Analo­
giczna sytuacja była w konkurencji męż­
czyzn — w zjeździe pokonał faworytów... sko­
czek Birger Ruud! W slalomie miał jednak
słabszy rezultat, toteż złoty medal za kom­
binację alpejską wywalczył Niemiec Pfnuer.

W tym materiale o bohaterach igrzysk zi­
mowych nie sposób nie wspomnieć o walce
dwóch skandynawskich „gigantów” — Fina
Hakulinena i Szweda Jernbcrga. Ich rywali­
zacja rozpoczęła się w 1956 r. Jernberg zdo­
był wówczas 4 medale, a Hakulinen — 3.
Cztery lata później górą był Fin. Jernberg
jeszcze w wieku 35 lat startował na igrzy-

Łyż-
swój
1924

skach w 1964 r. i wygrał najtrudniejszą z

konkurencji — maraton na 50 km. Dorobek
obu biegaczy jest imponujący; Jernberg rpa
na swoim koncie 9 medali olimpijskich, a ie-
go wielki rywal 7. Znakomitego Szweda mo­
gli podziwiać nasi kibice narciarscy podczas
zakopiańskich mstrzostw świata w 1962 r.

Przyczynił się walnie do zdobycia przez
Szwedów złotego medalu w sztafecie 4X10 km,
nie dał też szans swoim rywalom w marato­
nie.

Polscy bohaterowie? Zapewne każdy kibic
ma tu swoje propozycje. Moim zdaniem na

miamo to zasłużyli: Bronisław Czech, Stani­
sław Marusarz, Franciszek Groń-Gąsienica i
Wojciech Fortuna. Dwaj pierwsi przez długie
lata należeli do czołówki światowej i byli za­
wodnikami uniwersalnymi. Bronisław Czech
najlepsze wyniki odnosił w kombinacji nor­
weskiej, na igrzyskach w 1932 r. był siódmy.
Był również dobrym skoczkiem (12 miejsce
w 1932 r.), świetnie radził sobie w zjeździe,
podczas pierwszych mistrzostw świata FIS
w Zakopanem (1929 r.) był pierwszy w tej
konkurencji przed ówczesną sławą, Angli­
kiem Brackenem. S. Marusarz był nie tylko
świetnym skoczkiem, debiutował na olimpia­
dzie w Lakę Placid w biegu na 18 km, z po­
wodzeniem startował też w kombinacji nor­
weskiej, na igrzyskach w Ga-Pa zajął wy­
soką 7 lokatę!

Franciszek Groń-Gąsienica spełnił marze­
nia wszystkich polskich narciarzy i kibiców
— zdobył pierwszy dla naszych barw medal
w igrzyskach zimowych i to do tego w naj­
bardziej klasycznej konkurencji — kombina­
cji norweskiej. Wojciech Fortuna wyskakał
pierwszy złoty medal dla Polski. Medal, na

który nikt w kraju nie liczył. Była to ogrom­
na, przemiła niespodzianka. Nie tylko dla

a może najwięk-
Sapporo!
sławę? Czy wśród
lodowych torów,

Co czwarty mieszka­
niec naszego globu cier­
pi na jedną z form

choroby serca. Prace
nad zastąpieniem nie­
wydolnego organu po­
szły w różnych kierun­
kach. Przeszczepy by­
ły jednym z nich. Ra­
dzieckie badania zmie­
rzają do stworzenia

protezy serca. Inż. He­
lena Ilremnicwa z mo­
skiewskiego Instytutu
Transplantacji Orga­
nów i Tkanek jest pro­
jektantką kilku mo­
deli sztucznego serca.

Z prawej widoczny na

zdjęciu fragment ope­
racji.

CAF — TASS
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Stanowski

pierwszy złoty medal dla Polski.

ArchiwumToni Sailer.

nas jedna z większych —

sza? — sensacja igrzysk w

Kto w Lakę Placid zyska
bohaterów śnieżnych tras,
znajdą się także Polacy?

Andrzej

Podobno przed laty radzieckim turystom,
którzy zamierzali się posilić w najszacow­
niejszej krakowskiej restauracji, włosy sta­

nęły dęba na głowach. Jadłospis zawierał bo­
wiem ni mniej ni więcej tylko „wołowinę tru-

jącą”. Sekret makabrycznego dowcipu dało się
jednak łatwo wyjaśnić. W języku rosyjskim go-
wiadina otwarnaja oznacza wołowinę goto­
waną, tylko że do karty dań zakradł się drobny
błąd i pojawiła się gowiadina otrawnaja —

a o trawa to trucizna.
IV listopadzie zeszłego roku powietrzne siły

zbrojne Stanów Zjednoczonych poderwał na

równe nogi niespódziewany alarm. Z kwatery
sztabu w Colorado Springs do baz lotniczych
popłynęło ostrzeżenie o zbliżaniu .się dą^bsęągu
powietrznego USA rosyjskiej rakiety. Po. .sze­
ściu minutach zgrientotąanp. się, że alarm,' j^st

fałszywy i 10 myśliwców, przechwytujących, któ­
re zdążyły już Wzbić, się w powietrze, zawróco­
no do baz. Okazało się, iż w ramach okresowej
kontroli do 'komputera wprowadzono taśmę za­
wierającą informację o symulowanym ataku ra­
kietowym. Z niewiadomych przyczyn komputer
przekazał tę wiadomość jako prawdziwą do o-

środków dowodzenia.
Dwie zupełnie różne historie: jedna anegdoty­

czna, żartobliwa, druga zupełnie nie do śmiechu.
Czemu je przytoczyłem obok siebie? Co łączy
dwa tak całkowicie różne wydarzenia?

Otóż łączy je pomyłka, drobny błąd w prze­
kazie informacji. W pierwszym przypadku k.‘eś
w momencie nieuwagi zamienił miejscami dwie
litery. Cóż, zdarza się. W drugim impulsy elek­
tryczne trafiły do niewłaściwego kabla. Też się
zdarza. Tylko skala następstw obu tych zdarzeń
jest zupełnie nieporównywalna. W pierwszym
przypadku skończyło się na chwili zaskoczenia.
W drugim niewielki błąd zwielokrotnił się do
absurdalnego polowania na nieistniejący po­
cisk. Szczytem absurdu byłoby wywołanie przez
maszyny otwartego konfliktu zbrojnego.

-Im potężniejsza jest technika .tym większe
S stwarza nam możliwości. Ale jednocześnie naj-
g drobniejszy błąd przemnożony przez potencjał
g tej techniki może urosnąć do wymiaru katast.ro-
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fy. 'Nawet jeśli jest to technika cywilna, użyt­
kowana w najlepszych intencjach.

Zwielokrotniając efekty wszelkich działań te­
chnika pociąga za sobą kreślenie często apoka­
liptycznych wizji przyszłości. Pełnią one w su­
mie rolę pozytywną, gdyż w sposób najbardziej
obrazowy ostrzegają przed grożącymi niebezpie­
czeństwami, przez co skutecznie służą ich zapo­
bieganiu. Chyba właśnie drzemiące) w każdym,
kto poznał tragedię Hiroszimy, wizji atomowej
zagłady świata zawdzięczamy to, że od. tamtej
chwili żadne z państw nie odważyło się zastoso­
wać broni A na polu walki, choć dysponujące
nią kraje niejednokrotnie były uwikłane w kon­
flikty zbrojne (USA, Indie, Chiny), Perspekty­
wa atomowego samobójstwa działa więc dosta-:
tecznie odstraszająco.

Wizja totalnego skażenia ekosfery naszej pla­
nety nie oddziaływuje jeszcze na nas tak silnie.
W końcu przeważająca ilość obszarów globu za­
chowała swoją naturalną postać. Anomalie
wciąż mają charakter lokalny. Dalsza niekorzy­
stna zmiana tych proporcji wywoła powstanie
mechanizmów obronnych na podobieństwo stra­
chu przed skutkami wojny atomowej. Już dziś
słyszymy narastający głos protestu przeciwko
niepohamowanej technicyzacji życia codzienne­
go niosącej szkody nie tylko dla otoczenia ale
i dla psychiki ludzkiej.

Każda rewolucja pociąga za sobą pewne ko­
szta i rewolucja naukowo-techniczna nie różni
się pod tym. względem od innych. Stąd biorą się
stresy, nerwowy tryb życia, niewłaściwości wy­
poczynku, odżywiania, współżycia z ludźmi a w

konsekwencji choroby cywilizacyjne — piętno
niespokojnego pulsu naszej epoki na żywym or­
ganizmie człowieka. Czy jednak wszystkiemu
winne są gwałtowne przemiany świata? Czy aby
czasem nie godzimy się zbyt łatwo na płacenie
haraczu, gdyż nie umiemy znaleźć właściwego ;
modelu życia? Czy nie brak nam po prostu i
chwili refleksji nad sobą i otaczającą nas rze- I

czywistością?
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Lesław Pęters

PRAWDĘ MÓWIĄC, sankcje zastosowane wobec ks.
Hansa Kiinga, ograniczające się do cofnięcia mu misji
kanonicznej są, w kontekście głoszonych przezeń poglą­

dów i jego nieustępliwej od z górą 10 lat postawy, niezwykle
łagodne. Owa łagodność wydaje się sugerować, że papież,
choć usilnie dąży,do jedności drogą stopniowego likwidowa­
nia wewnętrznej opozycji, nie pragnie bynajmniej otwartego
zatargu z wpływowym dziś, liczącym się bardziej niż w os­
tatnich kilku stuleciach, środowiskiem teologicznym. Szero­
ka bowiem opozycja teologów to coś, na co żaden z papieży
nie mógłby sobie pozwolić.

Rozgłos nadany „sprawie Kiinga” nie powinien nikogo wpro­
wadzać w błąd. Jest on wprawdzie najbardziej (może właśnie

przez swą krnąbrność) znanym, ale bynajmniej nie jedynym
przedstawicielem opozycji wewnątrzkościelnej. A już w żadnym
razie jego sprawa nie umywa się nawet, jeśli chodzi o wagę
problemu, do sporu w jaki Watykan uwikłał się z Kościołem
holenderskim. Tak czy owak, była ona niewątpliwie — zamie­
rzonym lub niezamierzonym — testem na reakcję opinii publi­
cznej w Kościele, testem niezmiernie przydatnym przed podję­
ciem dyskusji na styczniowym synodzie biskupów Holandii
w Rzymie.

Wprawdzie oba spory są nieporównywalne, tym niemniej łą­
czy je pewna wspólna, niebezpieczna dla Kościoła podstawa,
czego w dalszym ciągu spróbuję dowieść.

OWIEDZIAŁEM, że sankcje wobec Kiinga były niezwy­
kle łagodne., Rzeczywiście, łagodne biorąc pod uwagę,
że — z formalnego punktu widzenia — głoszone przezeń

poglądy są herezją *), za którą musiałby znacznie ciężej za­
płacić, gdyby inkwizycja, zwana obecnie Kongregacją Dok­
tryny Wiary miała dziś te wpływy, jakie posiadała niegdyś.

W powszechnym odczuciu niemałej jeszcze części wierzą­
cych — nawet po ostatnim soborze, który zrezygnował
z obraźliwego słowa „heretycy” zmieniając je na „bracia od­
łączeni” — herezja jest grzechem najgorszym z najgorszych,
za który kiedyś — co także przechowała powszechna świa­
domość — karano spaleniem na stosie.

Tymczasem, z teologicznego punktu, widzenia stanowi ona

znacznie mniejszy występek, niż — rziwiedzmy — złamanie
któregoś z przepisów Dekalogu, co 99 proc, wiernym zdarza
się x razy na tydzień. Herezja bowiem nie jest grzechem
przeciwko Bogu, a przeciwko Kościołowi. A mówiąc bardziej
precyzyjnie — grzechem przeciwko jego Władzy Nauczyciel­
skiej, zwanej potocznie Magisterium.

Czym Więc tłumaczyć fakt, że Kościół, który zawsze wykazy­
wał i nadal wykazuje tyle wyrozumienia oraz pobłażliwości wo­
bec ludzkich słabości i grzechów, nawet tzw. śmiertelnych, staje
się twardy i nieustępliwy, gdy sprawa dotyczy herezji, czyli od­
rzucenia bądź zakwestionowania któregokolwiek z jego, doty­
czących wiary i moralności, orzeczeń? Odpowiedź jest stosunko­

wo prosta: taka bowiem postawa godzi w autorytet kościelnego
Magisterium, co dla Kościoła jest sprawą ważniejszą niż wszy-
skic inne, gdyż niesie z sobą największe dlań zagrożenie.

Utrzymanie autorytetu ma zasadnicze znaczenie, ponieważ
wiara mas oparta jest wyłącznie na autorytecie Kościoła.
Mówiąc jeszcze inaczej: katolicy wierzą w Boga, w Ewange­
lię, w dogmaty poprzez autorytet Kościoła (wyznają to zre­
sztą w popularnym oświadczeniu: „wierzę we wszystko, cze­
go Kościół naucza”). Kościół jest, zgodnie z tym, co sam

twierdzi, jedynym depozytariuszem prawdy objawionej przez
Boga i zarazem jedynym jej interpretatorem. Autorytet
Kościoła przewyższa autorytet Ewangelii nie tylko dlatego,
że Kościół jest wcześniejszy niż Nowy Testament, ale rów­
nież z tego powodu, że większości prawd i twierdzeń, które
on do wierzenia podaje nie ma ani w Starym ani w Nowym
Testamencie.

WSPÓLNY MIANOWNIK
Fakt ów mógłby podważać powagę i przekonanie o nie­

omylności Kościoła w sprawach wiary i moralności (a także
w innych sprawach, w których on w sposób autorytatywny
usiłuje się wypowiedzieć), gdyby nie stworzono pojęcia tzw.

Tradycji. Tradycja, na którą składają się pisma Ojców
Kościoła, orzeczenia soborów i papieży, nie jest wprawdzie
natchnionym słowem bożym jak Biblia, ale— zgodnie z dok­
tryną katolicką — stanowi równe Biblii źródło wiary. Dzię­
ki temu „Kościół jest wyłącznym sędzią swych kompeten­
cji”.

Siła i znaczenie — rozwijającej się stale — Tradycji pole­
ga na tym, że w sumie to ona jest głównym fundamentem
katolickiej doktryny, czyli — mówiąc w uproszczeniu — sys­
temu filozoficznego wyjaśniającego Biblię i odpowiadające­
go na pytania i kwestie, na które w Biblii brak odpowieo’zi.

Fakt, że znaczny obszar katolickiej doktryny stanowi fi­
lozofia sprawia, że — właśnie dzięki pracom teologów —

może się ona systematycznie rozwijać. I tu ich rola jest nie­
zastąpiona. Szczególnie, że nie wszyscy papieże byli czy są
teologami. Zresztą, nie jest tajemnicą, że nie tylko biskupi,
ale i papieże mają swych doradców teologicznych, że to na

teologów spada główny ciężar prac przy przygotowywaniu
encyklik, dekretów soborowych i innych oficjalnych doku­
mentów kościelnego Magisterium.

PODOBNIE jak wiara związana jest z określoną kulturą
(kto dziś wierzy w czarownice?), tak również doktryna,
jeśli nie ma skamienieć w formach niezrozumiałych dla

nowych pokoleń, musi dostosowywać się do zmian zacho­
dzących w świeeie i w ludzkiej świadomości. Konflikty
związane z teorią Kopernika, z Galileuszem czy teorią ewo­
lucji ukazują nie tylko trudny proces rozwoju doktryny, lecz
także rosnącą rolę teologów w tym procesie.

Ale ukazują one także, dziś coraz wyraźniej, sprzeczność
między Magisterium Kościoła,, a teologami, uważającymi
się — w zasadzie słusznie — za ekspertów w sprawach,
w których ostatnie słowo należy do papieża.

Nie wchodząc na płaszczyznę sporu: do kogo ma należeć to

ostatnie słowo (szczególnie, że poglądy poszczególnych teologów
też różnią się między sobą) wypadnie stwierdzić, że właśnie

Tradycja, podlegająca nieustannym zmianom Tradycja, którą
niektórzy zwą samoświadomością Kościoła, jest polem, na któ­
rym przewaga teologów uwidacznia się najwyraźniej. Oni bo­
wiem najlepiej zdają sobie sprawę z dróg i mechanizmów two­
rzących dogmaty. Z ilości ryzykownych, obalonych później
orzeczeń poszczególnych papieży, ze spekulatywnego charakteru
większości argumentów uzasadniających orzeczenia składające
się w sumie na doktrynę Kościoła.

Oczywiście, również Magisterium Kościoła zdaje sobie
z tego sprawę, wychodzi jednak z założenia, że ten, do które­
go należy władza ma prawo autorytatywnego rozstrzygania,
którą z teologicznych teorii należy uznać za prawdę wiary,
a którą odrzucić i potępić, jako herezję. Dlatego też godzi
śię na teologiczne dyskusje tak długo, póki w określonej,
kontrowersyjnej kwestii nie podejmie ostatecznej decyzji.
Zet • to zilustrować przykładem: do roku 1950 teologowie,
i nie tylko oni zresztą, ale wszyscy katolicy, mogli przyjmo­
wać lub odrzucać hipotezę o wniebowzięciu Marii, bez nara­
żania,się na zarzut herezji. Zaprzeczanie tej hipotezie stało

się herezją dopiero po 1 XI 1950, kiedy to Pius XII ogłosił
dogmat o Wniebowzięciu.

OSTATNICH latach, kiedy w Kościele wysunięto hasło
„powrotu do źródeł”, a więc do Biblii, do pierwotne­
go, „ewangelicznego” chrześcijaństwa, kwestionowanie

poszczególnych artykułów wiary nie znajdujących uzasad­
nienia w Biblii, przychodzi teologom o wiele łatwiej. Tym
łatwiej, że główne elementy doktryny, to materia filozoficz­
na. Ale nie tylko z tego powodu. Trzeba powiedzieć wyraź­
nie, że w wielu wypadkach „rewizjonizm” teologiczny jest
w jakimś sensie odpowiedzią na praktyczną (czyli ..material­
ną” jak to się oficjalnie określa) herezję poważnej części ka­
tolików. Herezję wyrażającą się w coraz szerszym odrzuca­
niu przez nich, względnie kwestionowaniu słuszności b’b
prawdziwości tych czy innych fragmentów nauki Kościoła
dotyczącej wiary i moralności. Co zresztą nie przeszkadza im
czuć się najbardziej prawowitymi katolikami i dobrymi sy­
nami Kościoła.

Równie dobrym katolikiem czuje się z całą pewnością ks. H.

Kiing czy inni oskarżeni o odchylenia teologowie. To samo moż­
na powiedzieć o holenderskich biskupach, duchownych czy
świeckich, którzy nie zgadzają się z, Watykanem w szeregu
spraw doktrynalnych. liturgicznych i duszpasterskich. Którzy
wysuwają postulat „jedności w różnorodności”.

W jakiej mierze owa różnorodność jest dzisiaj możliwa, jakie,
zdaniem papieża i wpływowej części hierarchii, należy jej wy­
znaczyć granice, trudno odpowiedzieć. Głoszona np. przez część
biskupów teza o konieczności „afrykanizacji” Kościoła na Czar­
nym Lądzie, upór z jakim przez wiele lat hierarchia w Holan­
dii broniła swego stanowiska, to tylko niektóre przykłady
świadczące, że epoka monolitycznego ka'olicyzmu minęła. Ze

różnorodność staje się faktem. ,

Z całą pewnością także papież zdaje sobie z tego sprawę.
I, być może, dyskusja na styczniowym synodzie biskupów
holenderskich w Rzymie zakończy się cichym kompromi­
sem w niektórych, nawet z pozoru istotnych Kwestiach Jed­
no natomiast jest pewne: papież nie pójdzie na żaden kom­
promis, który by w jakikolwiek sposób podważał autorytet
nauczycielski Kościoła. Jest to bowiem sprawa o fundamen­
talnym znaczeniu, nonieważ wiara milionów uwarunkowana
jest ich wiarą w Kościół jako nieomrlnego inreroretatora
objawienia bożego.

Tak więc ostatecznie problem autorytetu Magisterium, to

płaszczyzna, na której spotykają się dwie głośne ostatnio
sprawy: Kiinga i „Schizmy” holenderskiej.

*) Choć słowo to nie padło ani razu w kontekście żadnego do­
tyczącego Kiinga dokumentu.

Wiesław Mercik
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rnują taki fakt. „On się mną bardzo troskliwie opiekował,
gdy byłam w ciąży — od-rzekła. — Przyjechał po mnie i po
dziecko na porodówkę. Parą koni, z paradą”.

t
*

I przyszedł czas, że dzieci Dudzików kolejno opuszczały
dom rodzinny. „Płakałam kiedy wychodziły z domu. Każde­
go mj było żal, odczuwałam jego brak. Wiedziałam też kie­
dy tęsknią. Czy pani wierzy, że ja wyczuję, gdy któreś z

dla MATKI
nich ma zmartwienie? Raz zbudziłam się w nocy, upiekłam
ciasto dla Julka i mówię do starszej córki; Jedź do niego
zaraz rano do internatu, on tęskni. Bo gdy czuję, że z jed­
nym dzieje się coś złego, zaraz drugie do niego wysyłam”.

Nie mogę oprzeć się zdumieniu, że pani Zofia podjęła się
wychowania do trzech lat córki najstarszego syna. Lecz, jak
twierdzi, czuła się do tego zobowiązana. „Jakże ja bym
mogła odmówić pomocy synowo, skoro on pomagał mi wy­
chowywać moje dzieci? — tłumaczy. — Tylko zastrzegłam,
że nie będę wstawać do wnuków nocą. Nie czuję się na si­
łach...”

Fot. Archiwum

Dudzikowie coraz częściej myślą o tym, jak będzie wyglą­
dać ich życie, gdy wszystkie dzieci się usamodzielnią. Go­
spodarstwo zostawią Marianbwi, w dobrym zresztą stanie.
Wcześniej jednak chcą jeszcze wykształcić troje najmłod­
szych dzieci, wyposażyć ich w zawód, tak jak starsze. Uwa­
żają to za swój obowiązek. Zbudowali ostatnio nową chlew­

nię, ale dom będzie stawiał w przyszłości syn. Ten drew­
niany nie jest jeszcze taki zły. Pomieścił przecież tak liczną
rodzinę. Był taki dzień, w którym wszystkie dzieci przyje­
chały do nich razem z wnukami. Dziesięcioro dzieci, ich
mężowie, żony, dziesięcioro wnucząt. Piękny dzień w życiu
tej rodziny. „Nie wynoszę zbędnych łóżek — przyznaje pani
Zofia — mam nadzieję, że takie spotkania jeszcze się b^dą
powtarzać. Przyjadą moje dzieci, więc muszę przecież zna­
leźć miejsce, by położyć je spać. A dzieci mam nadzwyczaj­
ne. Proszę spojrzeć na ten stary telewizor, kupili go chłop­
cy za pierwsze zarobione pieniądze, gdy mieli po kilkanaście
lat,i pracowali przy budowie zapory. Teraz na śwęta kupili
mi lodówkę, a ojcu kożuch.. Gdy któreś z nas zachoruje,
biorą taksówkę i jadą do nas nawet w nocy...”

Jak wychowuje się dzieci, by wyrośli na porządnych lu­
dzi? — zadaję to pytanie pani Zofii pamiętając, że nawet

psycholog, czy pedagog z uniwersyteckim wykształceniem
miałby nie lada problem ze sprecyzowaniem na nie odpo­
wiedzi. Lecz przecież jej udała się owa sztuka. Wychowała
i to dobrze aż dziesięcioro dzieci, zachowując między nimi
więź rodzinną, a dla siebie i męża należny szacunek.

„Nigdy nie odzywałam się do dzieci złym słowem — tak
określa swoje pedagogiczne zasady. — Czasem co prawda
dałam klapsa, ale wyjaśniłam dokładnie z jakiego powodu.
Dzieci moje dużo pracowały, ale widziały, że ja i mąż nie
mniej dajemy wysiłku, by nam wszystkim jakoś się żyło.
Bq taka była u nas zasada, że nie myślało się tylko o sobie,
ale o całej rodzinie”.

„Nikt chyba nie ma tyle cierpliwości i dobroci, co nasza

mama” — stwierdza Stanisław. Szczególnie brzmią te słowa
w ustach dorosłego mężczyzny.

„Czy to bardzo trudno wychować tak liczną gromadkę?”
— odważyłam się wreszcie zadać to pytanie.

— „Tak, trudno, że drugi raz nie byłabym zdolna się tego
podjąć. Nie wiem nawet jak podołałam tym wszystkim obo­
wiązkom. Nikomu też nie radzę mieć aż tyle dzieci, żadnej
synowej. Dzisiaj jestem szczęśliwa gdy patrzę na nie, na

zięciów, synowe, wnuki, ale ile było w moim życiu wyrze­
czeń, tego się nie da opisać”

*

Order otrzymała w Krakowie, 3 lipca w ubiegłym roku,
z rąk Kazimierza Barcikowskiego i Edwarda Barszcza. „Do­
stałam również kwiaty. Na stole były owoce, paluszki i na­
pój firmowy..,” — dokładnie pamięta każdy szczegół tej mi­
łej dla niej uroczystości. Zaproszono ją też do Warszawy,
lecz nie miała czasu, ani odwagi wybrać się na trzy dni do
stolicy. Zresztą nigdy jeszcze tam nie była...

Nikt prócz dzieci nie widział tego orderu, nie pokazała go
znajomym, ani sąsiadom. A nuż. by ktoś uśmiechnął się
kpiąco. Bo kto to we wsi słyszał, by dawać ordery za ma­
cierzyństwo, jak za jakiś nadzwyczajny bohaterski czyn.
Dlatego Zofia Dudzik chowa go, niczym rodzinny talizman,
w celofanowy worek.

Krystyna Rożnowska

Drugą część „Wojen gwiezdnych" Pancernik Yamaio w kosmosie

J

Urodzaj fantastyki
Olbrzymi sukces kasowy filmu

„Wojpy Gwiezdne” wyświetla­
nego także na naszych ekra­

nach, spowodował istną eksplozję fil­
mów science fiction (SF). Pięć spośród
wszystkich wyprodukowanych w roku
1979 filmów SF („Alien”, „Superman”.
„Moonraker”, „The Amitypille Horror”
’

„Love at First Bite") przyniosło zyski
od 30 do 100 min dolarów każdy, tuzin
innych dało wpływy ponad 10 min
każdy, a drugie tyle filmów SF — zyski
powyżej 5 min. Liczby te czynią rok
1979 najbardziej koniunkturalnym w

dotychczasowej historii tego gatunku
filmów.

■Ostatnią nowością jest „Meteor”, ko­
lejny obraz katastroficzny, w którym
źródłem zagrożenia dla całej Ziemi jest
meteoryt o średnicy pięciu mil, zbliża­
jący się z dużą prędkością do naszego
globu i grożący zagładą mieszkańcom.
W filmie tym gra wiele gwiazd (m. in.
Sean Connery, Natalie Wood, Martin
Landau, Trevor Howard i Henry Pon­
da). Bestsellerem stanie się z pewnością,
długo oczekiwany i szeroko reklamo­
wany „The Black. Hole”, przygotowany
i zrealizowany w Studiu Disneya, nota­
bene najkosztowniejszy film w historii
wytwórni (18 min dolarów).

Fabuły filmów SF zazwyczaj łączą
sensację, grozę, fantastykę i szczyptę
teorii naukowych, które, jak zauważył
złośliwie jeden z felietonistów amery­
kańskich, „dodawane są właściwie tylko
dla smaku i na dobrą sprawę filmy SF
mogłyby się bez nich obejść”. I tak w

filmie „The Boys frorn Brazil”, przepro­
wadza się koszmarne eksperymenty
klonowania ludzi, mające na celu re­
staurację Trzeciej Rzeszy. W „Shoćk

Waces” naukowcy próbują stworzyć no­
wy gatunek żołnierza, mogący oddychć
wodą. W innym filmie, „The Incredible
Melting Man”, astronauta zapada na

chorobę kosmiczną, grożącą kompletną
dezintegracją, przed którą można się
uchronić jedząc ludzkie mięso. Obok
upiornych historii są oczywiście także
lżejsze, chociażby „Space Cruiser”, bę­
dący animowaną historia wojny z Kos­
mitami, przeciwko którym wysłano
równie niezwykły, co potężnie uzbrojo­
ny statek kosmiczny — pancernik Ya-
mato.

Daje się natomiast zauważyć spadek
popularności filmów grozy, W roku 1979
na ekranach amerykańskich pojawiło
się 12 nowych filmów z wampirami.
Najlepszy z nich „Dracula", z Lauren-
cem Olwierem był sporym sukcesem
kasowym, ale większość pozostałych nie
przyniosła nawet połowy spodziewanych
zysków.

Jeśli zaś idzie o fantastykę naukową,
to krytycy przewidują, że rok 1980 bę­
dzie dla niej jeszcze łaskawszy.

Najbardziej oczekiwanym filmem jest
„The Empire Strikes Backl”, co w wol­
nym. tłumaczeniu oznacza „Imperium
kontratakuje!”, realizowany w wytwór­
ni 20th Century Fox. Film stanowi dal­
szy ciąg filmu „Star Wars”. Mistycyzm,
będący integralną częścią tego ostatnie­
go, w tym filmie jest posunięty jeszcze
dalej. Sekwencje walk zarówno w prze­
strzeni kosmicznej, jak i na tzw. lodo­
wej planecie są bardziej widowiskowe,
budzące jeszcze większe emocje, efekty
specjalne jeszcze doskonalsze. Premiera
filmu, która odbędzie się 25 maja 1980
r., czyli dokładnie w trzy lata po pre­
mierze „Star Wars”, jest oczekiwana z

olbrzymim zainteresowaniem.

ednym z fragmentów, bardzo istotnych, polskiej
wojny obronnej roku 1939 była bitwa mławska.
W zasadzie trwała ona od 1 do 4 września. Nie

miała szczęścia do publicystów i historyków woj­
skowości Z jednym wyjątkiem. Ryszard Juszkie-
wicz, kolejny już. raz, po wielu publikacjach cza-

sopiśmienniczych, po książce „Mazowsze mławskie
w walce” wydał „BITWĘ POD MŁAWĄ 1939”
(Warszawa, Książka i Wiedza, jesień 1979 r., Prace
Mazowieckiego Ośrodka Badań Naukowych nr 33,
str. 228).

Rubieży mławskiej broniła 20. dywizja piechoty
pod dowództwem pułkownika Wilhelma Andrzeja
Lawicza-Liszki w składzie 78, 79, 80 pułk pie­
choty oraz Nowogródzka i Mazowiecka Brygada
Kawalerii. W odwodzie znajdowała się 8. dywizja
piechoty, która po ciężkich, ciosach stała się pó­
źniej trzonem obrony. W tym samym okresie, kie-

Patriotyzm narodu polskiego urósł do takiej potęgi
duchowej, że stał się zdecydowaną wolą zwycię­
stwa całego narodu. Teraz cały świat może się
przekonać, że Polacy to wielki i bohaterski naród
i wszystkich musi w podziw wprowadzić nasz spo-'
kój i opanowanie. Ż całym spokojem czekamy na

to, co przyjdzie, co przyjść musi”. Równocześnie
możemy się w tej książce zapoznać z wojskowymi
wytycznymi dowódcy armii „Modlin”. Mówią one

o obowiązku osłaniania kierunków' na Warszawę i
Płock.

To zadanie osłonowe spadło właśnie na barki
przywołanej tu dywizji dwudziestej i innych je- ;
dnostek. W jaki sposób żołnierze i oficerowie tych

jednostek potrafili wytrzymać ataki pięciu dywizji j
piechoty, brygady kawalerii i dywizji pancernej !
nieprzyjaciela. Trzeba wiedzieć, że na przedpolu ;
mławskim powstały silne betonowe bunkry, że Po- I
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Mława l |c| bohaterowie
dy już po wycofaniu się 20. dywizja piechoty prze­
szła do obrony Warszawy.

Na czym polega wartość tego dzieła, które zy­
skuje stempel naukowy, sięga również do wspom­
nień, opisów, zeznań żołnierzy rzeczonej dywizji o-

raz 20 pułku artylerii lekkiej, 20 dyonu artylerii
ciężkiej, 81 baterii artylerii przeciwlotniczej, II

Mazurskiego Batalionu Obrony Narodowej i in­
nych jednostek? Na ukazaniu działania wojskowe­
go zgodnego z planem, rozkazami dowództwa. O-
czywiście nie można tu mówić o jakichkolwiek
sukcesach, skoro wojna w 1939 r. została przegra­
na, ale pokaźnie wartości bojowej ma swoje
czenie historyczne.

Juszkiewicz wykorzystuje zresztą źródła
sowę. Na podstawie cytatu mławskiej prasy
przed wojną określa stan nastrojów ludności,
tym tonie utrzymany jest na przykład fragment z

artykułu wstępnego „Głosu Mazowieckiego” z 31
sierpnia 1939 roku: „Pod afiszami i zarządzeniami
mobilizacyjnymi gromadziły się tłumy ludności. (...)

wreszcie —

Przewa-
dlatego,

nadszar-

German
Juszkie-

zna-

pra-
tuż
W

lacy dysponowali dość dobrą bronią przeciwpan­
cerną — utajnionymi rusznicami (pozwolono je
rozpakować właściwie dopiero na początku działań
wojennych), działkami przeciwpancernym’ Zasad­
niczą jednak wartością polskich jednostek stała się
ich wojskowa sprawność, ofiarność,
nie bójmy się tego słowa — bohaterstwo,
ga przeciwnika była widoczna, chociażby
że prawe skrzydło dywizji zostało mocno

pnięte przez uderzenie pancerne.
Robert M. Kennedy w monografii „The

Campain ih Poland 1939" pisze (podaję za

wiczem), że część 3 armii niemieckiej „była skry­
tykowana za operację pod Mławą, ponieważ 3 ar­
mia powinna się była przebić przez polską obro­
nę”. Przez blisko 4 dni przebić się nie mogła, mi­
mo olbrzymiej przewagi. I to jest powód do chwa­
ły obrońców rubieży mławskiej.

Karol Kamiński
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W ostatnich tygodniach 1979 r. ekipy budowlane wkroczyły g
na tereny, na których stanie nowy zakład produkcyjny „Pol- S
skich Nagrań”. Przystąpienie do realizacji tej inwestycji, g
której rozpoczęcie było od kilku lat odkładane, oznacza pod- S
jęcie najbardziej radykalnego środka poprawy sytuacji poi- g
skiej fonografii. Jej obecny stan, jest od dawna przedmiotem B
zaniepokojenia nie tylko środowiska muzycznego, zaś waga S

tego problemu znalazła szerokie odbicie w toku obrad nie- g
dawnego Kongresu Upowszechniania Kultury Muzycznej. S

Poszerzanie się grona producentów płyt i kaset w Polsce
nie jest -jednoznaczne z wyraźnie dostrzegalnym wzrostem tej
produkcji, bowiem nie idzie w parze z rozbudowa, bazy na­
grań.

Dla uzmysłowienia stopnia naszych niedoborów podajmy
kilka liczb; nie przedstawiają'się one imponująco. Utrzymu­
jący się w ostatnich latach ogólny rozmiar produkcji płyt i
kaset w ilości ok. 8 milionów rocznie oznacza, że na jednego
obywatela naszego kraju przypada mniej niż 0,25 utyty. Jeśli
się weźmie pod uwagę fakt, ie 11 proc, produkcji stanowi

muzyka poważna, to pod tym względem, wskaźnik ten okaże
się niemal zastraszająco niski. W krajach o rozwiniętej fono­
grafii wskaźnik: ten kształtuje się na poziomie 1 płyty, a w

niektórych, np. w ZSRR i Stanach Zjednoczonych, — jeszcze
wyżej.

§
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M“ ij'a 475. rocznica urodzin Mikołaja Reja
przyszedł na świat 5 lutego 1505 r. w 2ó-
rawnie koło* Halicza na wschod-nio-połud-

njowych terenach ówczesnej Rzeczypospolitej.
Historia polskiej kultury obdarzyła go zaszczyt­
nym mianem „ojca piśmiennictwa polskiego”
jako pierwszego twórcy polskiej literatury ory­
ginalnej. Był postacią barwną i interesującą.

Do stosunkowo wysokiego poziomu, niemal

encyklopedycznej choć nieuporządkowanej, wie­
dzy dotarł po części sam. Nauki pobierał w

Skalbmierzu, niewiele jednak z nich skorzystał.
Ale zanim w rodzinne
bywał w Krakowie i
studiował w Akademii,
albo nic nie pomogło"
czesny mu jego biograf, uczony humanista —

Andrzej Trzecielski. Ten jego pierwszy kontakt
z Krakowem sprawił, iż miasta naszego, zapom­
nieć nie mógł. Lubiany w towarzystwie dla
swych zdolności literackich i muzycznych, lata
1523—26 spędził na dworze wojewody sandomier­
skiego — Andrzeja Tęczyńskiego. Tam wiele na

wykształceniu zyskał, rubaszność swą dworską
etykietą ogładził, a później wszedł w „ogródek
małżeński pojmując za żonę Zofię Kośnia-nkę z

Sędziszowa, siostrzenicę arcybiskupa lwowskiego
Jędrzeja Róży z Boryszowic, dziewicę w dostatki
ziemskie
sprawiły,
żawy w

tym się

pielesze powrócił, prze-
przez

jednak, i to „mu mało,
— jak twierdził współ-

kilka miesięcy

obfitą”. Nowe korzystne parantele
iż od biskupa Gamrata dzier-
Sandomierskiem otrzymał, a „po-
parał około króla”. Owo „pa­ Tadeusz Z. Bednarski Fol. Archiwum

ranie się” oznaczało, Zygmunt Stary
uczynił go swoim dworzaninem z. dochodami ze

stacji w Skalbmierzu, a potwierdził to doku-
. ment, wystawiony w 1547 r., gdzie król mówił,

iż przywilej ten nadał „na usilne wstawienie
się do nas Najjaśniejszej Księżnej Pani Bony,
królowej polskiej, małżonki naszej najukochań­
szej, za urodzonym Mikołajem Rejem z Topoli,
dworzaninem naszym...” Badacz Rejonowych
związków z rejonem świętokrzyskim — Stani­
sław Mijas, nie bez zmrużenia oka dowcipnie
zaznaczał, że sposób w jaki Rej wkradł się w

łaski surowej i nieprzystępnej królowej pozo­
stanie tajemnicą chyba na zawsze, choć dalej
przypominał, iż poeta pochlebcą był usłużnym
i panegirystą znakomitym. Na wawelskich kom­
natach wierszowanymi figlikami i epigramatami
zapewne białogłowy rozbawiał, a struny cytry
dwornie trącał ku uciesze władczyni. Epigra­
maty trafiły do „Zwierzyńca” wydanego w 1562
r., „Figliki”, często rubaszne, ukazały się w

1574 r. Moralistyczny traktat satyryczny —

„Krótka rozprawa między panem Wójtem a ple­
banem” z 1543 r. zapowiadała świetny krytycz­

ny zmysł pisarza, w którego „Zwierciadle” z

1558 r. nieraz spotykamy reminiscencję z Kra­
kowa. Są to często uwagi cięte, lecz pozostaną
trwałym świadectwem bystrości obserwatora na­
szego miasta i jego podziwu dla piękna archi­
tektury.

O ratuszu, w którym sąd rajców, urzędował
pisał:
„To miejsce na poczciwe sprawy wystawione,
Miałoby to w sobie mieć prawo przyrodzone,
Aby tu sprawiedliwość swe gniazdo rozwiła,
A bezecna niecnota tam się być wstydziła”.

To w Krakowie w oficynie Macieja Wierzbięty
drukował Rej swe dzieła zdobne w drzeworyty,
to w Krakowie — podobnie jak w Nagłowicach,
Babinie, Okszy — zbór kalwiński wespół zakładał,
w naszym to mieście zdobywał „strony” do po­
zwów sądowych, tu właśnie procesował się
z proboszczem od św. Mikołaja o zaoranie „te­
renów poświątnych”, zaś z kapitułą krakowską
o grunta w •Topoli.
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Tegoroczne zamierzenia repertuarowe 'wyznacza w dużym
stopniu X Międzynarodowy Konkurs Chopinowski, który od­
będzie się w październiku. Poza płytową „Kroniką” konkur­
su, ukażą się nagrania laureatów, kasety z udziałem Witolda
Malcużyńskiego, a także pierwszych 5 płyt z nowego wyda­
nia „Dzieł Wszystkich” Fryderyka Chopina. W najbliższych
tygodniach będzie można nabyć odtworzone z koncertu w

Filharmonii Narodowej w dniu 22 lutego 19G0 r. i poprzedza­
jącej go próby 4 płyty zawierające koncerty j-moll Chopina
i B-dut Brahmsa w wykonaniu Artura Rubinsteina. Z „War­
szawskiej Jesieni” zarejestrowana została 7-płytowa kro­
nika, Serię nagrań polskiej muzyki współczesnej wzbogacą
m. in, monograficzne płyty Bolesława Szabelskiego i Kazi- s

mierzą Serockiego. Kontynuowane będą cieszące się uzna- £
niem cykle „Musica Antiąua Polonica" oraz „Filharmonia Na- S
rodowa przedstawta" (żywe nagrania z koncertów).

Plan nagrań repertuaru rozrywkowego zakłada zwrócenie g
uwagi na wszystkie ciekawsze zjawiska naszej sztuki estra- S
dowej, zwłaszcza w dziedzinie wykonawstwa. Przygotowy- g
wana jest rekonstrukcja dawnych nagrań z udziałem przed- S
wojennych artystów: Toll Mankieitoiczówny, Eugeniusza Bo- g
do, Adolfa Dymszy i in.

Przystąpi się także do realizacji szeroko zakrojonego cyklu £

pn. „Płytoteką Narodowa”. To zamierzone na wiele lat przed- S
sięwzięcie pomyślane jest jako próba stworzenia podstawo- £

wego kanonu dziel polskiej muzyki i literatury, uzupełnione- §
"

....... Bgo dźwiękowym zapisem historii Polski, opartym m. in. na

zbiorach Archiwum Dokumentacji Mechanicznej. Jako czo­
łową pozycję „Płytoteki” wymienia się 39-płytowe wydanie
,,Dzieł V. szyst^ich Chopina, ukuzą się także podobne edycje
dzieł Karola Szymanowskiego, Stanisława Moniuszki, Mie­
czysława Karłowicza, „Arcydzieła Polskiej Literatury Pię­
knej", „Historia Polskiego Dramatu” itd.

Rozpoczęcie budowy nowego zakładu, obejmującego kom-
pleks obiektów ziriązanych z produkcją płyt i kaset, których
nakłady osiągną milionów egzemplarzy rocznie, stwarza

nadzieję-, że ..Płytoteka. Narodowa” powstawać będzie w wa­
runkach godnych tego pomnikowego zamierzenia.

§

s
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s
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ALICJA W KRAINIE CZARÓW" była książką lat dzie­
cinnych mojego pokolenia. Nie mówiąc o wielu po-

rr koleniach czytelników znacznie starszych w Europie i
Ameryce. Przy czym powieścią o zaczarowanym świecie, peł­
nym skojarzeń z rzeczywistości oraz fantazji, pasjonowały
się głównie dziewczęta. Już choćby dlatego, że boha'erką
była dziewczynka.

Ale opowieść o Alicji i jej spotkaniach — z ptakami, zwie­
rzętami, dziwnymi ludkami czy wreszcie upostaciowionymi
kartami do gry (akurat w kolorze kierowym) — naznaczo­
nych przenikaniem obrazów z baśni i życia, które płyną jak­
by nie zmąconym nuitem naiwnej liryki z zaskakującymi
dopływami sarkazmu i nawet okrucieństwa: widzianycn o-

czami wrażliwej, a chyba zbyt mądrej dziewczynki — napi­
sał w r. 1865 r. mężczyzna. I do tego nie tylko pisarz, lecz
także — a może przede wszystkim — dość znany matematyk
angielski Charles L. Dodgson. Matematyk zresztą ukrył się
pod pseudonimem Lewisa Carrolla i tym nazwiskiem uzyskał

rozgłos światowy przy pomocy Alicji w krainie czarów —

nie zaś poprzez czar cyfr oraz liczb.
Jednakże jego tytułowa bohaterka — choć jeszcze w wie­

ku szkolnym, na początku swojej edukacji — wykazuje i o-

czytanie, i sposób rozumowania (niezależnie od naiwnej po­
stawy) matematyczno-logiczny. Jeśli można więc lekturę po­
wieści, pomyślanej jako pewien ciąg bajkowego poznania
świata, zaliczyć do literatury dziecięcej i na temat dzieci —

to w każdym razie nie aż tak dziecinnej, żeby ją w pełni po­
jął i doceni! np. przedszkolak. Wprawdzie dziś już w przed­
szkolu maluchy wiedzą więcej od niejednego ucznia dawnej
podstawówki, nawet z drugiej lub trzeciej klasy, aie zdol­
ność prawidłowych skojarzeń skrupulatnego czytelnika „ba­
jek” Carrolla zaczyna się jednak w wieku bardziej młodzie­
żowym. A może i później...

teatr —----------------------------------------------------

Wędrówki po kraju wyobraźni
Wydaje mi się ten komentarz niezbędny dla określenia

chłonności odbiorczej słuchacza teatralnego, któremu
krakowski Teatr Lalki i Maski „GROTESKA” prezentuje
swą ostatnią premierę. Czyli adaptację sceniczną powieści,
tłumaczonej przez A. Marianowicza Alicja w krainie czarów.
Teatr, rzecz jasna, zdaje sobie sprawę, że ma nie tylko słu­
chaczy, lecz i widzów — toteż od strony widowiskowej
tak konstruuje przedstawienie, by sprawy trudniejsze, bar­
dziej skomplikowane tekstowo oraz pojęciowo i dostępne ra­
czej uszom a następnie umysłom młodzieży lub dorosłych,
przybliżyć wzrokowo wyobraźni dzieci. Co w efekcie, dzięki
scenografii Jana Polewki — dowcipnej, barwnej, ale nie
upro1- ozonej — udaje się inscenizatorce, reżyserce i autorce

scenicznej wersji powieści, Fredzie Leniewicz. Jako, w pe­
wnym sensie, kompromisowe połączenie teatru słów i zna­
czeń, podpartych przekornie filozoficznym podtekstem po­
chodzącym od matematyka piszącego dla dzieci (czy o dzie­
ciach) — z teatrem ukazanym w krzywym zwierciadle
obrazów. Za pośrednictwem wyobraźni plastycznej Jana
Polewki, który na tle krajobrazu, jakby z fantastyczno-
naiwnej twórczości Ociepki, prowadzi oko małego widza w

żartobliwą przestrzeń czarodziejskich ogrodów, czajników-
kuchni, czy biesiady u kapelusznika z ożywionym zegarem-
meblem ruszającym wąsami wskazówek na cyferblacie ży­
wej, ludzkiej twarzy.

Akcja powieści Carrolla toczy się. we śnie Alicji. Stąd
poszczególne wątki urywają się, przechodzą w inne i dopiero
baśniowy bal u Królowej Kier zaczyna je zawęźlać w tona­
cji jakby Szekspirowskiego koszmaru podświadomości, co w

końcu zamienia się w bajkę, gdzie wszystko przecież jest „na
niby”. Okrucieństwo wyroków Królowej, żeby ścinać głowy
za byle co i komu popadnie, tonie w absurdalnej liczbie roz­
kazów skazujących, rośnie jak góra papki słownej, aż staje
się piramidą czystego gadulstwa — i., przebudzeniem Alicji,

Freda Leniewicz otwiera swój spektakl i zamyka klamrą
na poły realistyczną. Wprowadza coś w rodzaju teatru salo­

nowego, granego przez ojca i jego dwie córki: Alicję oraz jej
Siostrę. Ojciec, niczym lord z dawnych fotografii i sztychów
(Tadeusz Walczak) wiedzie przez salę Alicję (Barbara Chmiel-
Piotrowska) i jej siostrę (Maria Guz) do parku w ich wiej­
skiej posiadłości, aoy tam „< iewczynkom mówić baśnie”.
Ale, oczywiście, nie mówi obrazami — co wywołuje u młod­
szej zwłaszcza, Alicji, niechęć do słuchania. I senność, która
przeniesie ją w malarskie urojenia.

Inscenizacja zamienia więc ów pierwszy teatr rzeczywisty
w wędrówkę po teatrze drugim „z krainy czarów”, wywoła­
nym przez śpiącą panienkę. I ten drugi tea‘r z wolna obej­
muje nie tylko właściwą scenę „Groteski”, lecz rozprzestrze­
ni się na scenkę w hallu, a potem w- poczekalni — zmuszając
widownię do podążania za sennymi majakami Alicji. Pomysł
reżyserki jest w tym przypadku całkowicie umotywowany.
Tym więcej, że scenograf w sposób wyrazisty i zabawmy
plastycznie odkrywa różne plany spaceru wyobraźni bohater­
ki sztuki, czyniąc z niezbyt spójnych scen jakąś określoną
już całość. A dzięki technice lalkowo-maskowej i kukłowej,
rat pomniejsza, to powiększa postać Alicji, rozdwaja ją i roz-

straja (Anna Drożdżówna, Ewa Sierpińska), zaś lorda-ojca

zamienia w... królika. Świetnym pomysłem wreszcie okazuje
się rozwiązanie kukłowe pary Król — Królowa Kier, gdy na

środek widowni opada „karta tronowa” niby gondo’la bało-
uu, która nakrywa dwoje aktorów (Józef JcichniGwicz
Krystyna Januszkiewicz) jak szata-obudowa. Przy czym ma­
ska Królowej przypomina... podobiznę starszej Siostry Ali­
cji. Tych pomysłów plastyćzna-korowodowych scenografa o-

laz inscenizatorki jest więcej, zwłaszcza wm wspomnianej
już kuchni-czajniku z kłótliwą Kucharka (Hanna Szymań­
ska), Księżną-brzydulą z angielskich parodii (Barbara Ko­
ber), która kołysze do snu dziecko-prosiaczka, zaś frant-Kot
(Leszek Wroński) komentuje kpiąco wszystkie zdarzenia Peł­
na humoru absurdalnego z lekką zadumą nad „zabijaniem
czasu — ale, czy zrozumiała dla dzieci” — jest również sce­
na u Kapelusznika (Gerard Zdziechowi.cz) z potulnym Szara­
kiem (Lesław Klapa), komicznym Susłem (Jan Plewa) i oży­
wionym Zegarem (Sylwester Trzepizur). Najwięcej ilustra-
cyjności przyniosły spotkania z ptakami i Myszą (Anna Urla-
ta, Anna Białas, Stenia Górniak, Jan Plewa, Andrzej Nasi-
diak). Za to^ przygody Ąlicji z Gąsienisą (Józef Jachniewicz),
czy 2 Lokajem Żabą (Zbigniew Swigoń), a nade wszystko ze

Smokiem (Stanisław Urbaniak) oraz wyśmienicie elastycz­
nym .Niby Żółwiem (Krzysztof Jaworski) dostarczyć mogły
okazji do. przedniej zabawy. Nie licząc — u starszej publicz­
ności'— ironicznych refleksji z życia dorosłych. Nie tylko w

Anglii z epoki pana Carrolla.

No i sarkastyczna opowieść z balu u Królowej Kier. Naj­
głębsza tu myślowo, niemal jak z „czarnej komedii” (bry­
tyjskiego chowu) wywiedziona lekcja władzy. Chyba jednak
nie docierająca dydaktyczna drwiną do najmłodszych odbior­
ców.

Myślę, ;e w sumie, widowisko wielopłaszczyznowo rozbu­
dowane, inscenizacją Fredy Leniewicz i oprawione bardzo
atrakcyjną w pom slach, zharmonizowaną z jego klimatem
scenografią Jana Po.ewkl, przy sugestywnej muzyce Jolanty
Szczerba Kanik oaz utanecznione nrzez Jacka Tomasika —

wniosło na scenę (i scenki) „Groteski" jakby przedsmak tea­
tru, którym żyją dziś reżyserzy wciągający publiczność r‘o
bezpośredniego udziału, jeśli nie w grze, to przynajmniej w

dowcipnej zabawie. Tu: zabawie w bajkę, dla' której pre­
tekstem byki słynna, acz w lekturze nieco przewrotna i na- -

zbyt demoniczna, jak dla maluchów, powieść sprzed 115 lat.
Na szczęście, jej trochę staroświecki koloryt — bliski córkom
i babkom starego Albionu — zatarła adaptacja sceniczna. Na
rzecz kolorytu gawsze aktualnej fantazji zderzającej świat
wyobraźni dziecka ze światem rzeczywistym oraz zdeformo­
wanym. Przez dorosłych...

Jerzy Bober
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ARMIA OSTRZEGA...
Mowy

rok rozpoczął się w Turcji ma­
ło optymistycznym akcentem. Po
raz trzeci w historii republiki tu­

reckiej armia interweniowała w życie
polityczne kraju. Dwukrotnie przedtem
— w 1960 i 1971 roku, w warunkach
kryzysu politycznego — armia, na dro­
dze bezkrwawego puczu odebrała wła­
dzę cywilom, głosząc, iż tylko ona jest
w stanie przywrócić stabilizację. Czy
obecnie posunie się równie daleko —

trudno dziś osądzić. Na razie konser­
watywny rząd premiera Sułejmana De-
mirela, sprawujący władzę zaledwie od
listopada ub. roku, został ostrzeżony
przez siły zbrojne, że „nie będą dłużej
tolerować anarchii”. Jedną z zasadni­
czych przyczyn, dla której przywódcy
wojskowi uznali sytuację za niebezpie­
czną, jest głęboki kryzys gospodarczy
kraju. Inflacja w Turcji osiągnęła pod
koniec ub. roku 100 procent, bezro­
bocie szacowane jest na 20 procent -lud­
ności zdolnej do pracy, brak surowców
energetycznych spowodował niespotyka­
ne dotychczas na taką skalę ogranicze­
nia w dostawach energii elektrycznej.
Cały eksport turecki wystarcza obecnie
zaledwie na pokrycie importu ropy
naftowej, co wyklucza praktycznie ja­
kikolwiek inny import, a niebezpieczne
zadłużenie kraju utrudnia zaciąganie
nowych pożyczek, których gospodarka
bardzo potrzebuje.

Ale istnieje także inna przyczyna po­

jawienia się na widowni wojskowych,
ich zdaniem jeszcze bardziej niepokoją­
ca — szalejący w kraju terroryzm,
oceniony przez agencję France Presse
jako jeden z najgwałtowniejszych w

świecić.- Przypomnijmy tylko, że w

ciągu ostatnich dwóch lat z rąk terro­
rystów politycznych, zginęło tu ponad
2500 osób, a szacowana średnio liczba
3 zabójstw dziennie wzrosła w ciągu
paru ostatnich tygodni do ośmiu. Fran­
cuski dziennik „Le Monde” przytaczając
te dane stwierdza, że terrorystę można
by nazwać „człowiekiem roku” w Tur­
cji.

Wprowadzony przed ponad rokiem
stan wyjątkowy w kilku prowincjach
kraju został następnie rozszerzony na

znacznie większą ich ilość właśnie w

związku z nasilającymi się ekscesami
terrorystycznymi. Wszelkie podjęte do­
tąd środki^ nie przyniosły jednak ocze­
kiwanych rezultatów w rezultacie cze­
go armia uważa'się za upoważnioną do
interwencji.

Ton, w jakim utrzymane było ostrze­
żenie sił zbrojnych, nie wskazuje na to,
by zmierzały one do bezpośredniego
przejęcia władzy, tak .jak poprzednio.
Wojskowym chodzi jakoby raczej o

zmuszenie rządu do podjęcia takich
środków prewencyjnych, które byłyby
w stanie wydostać kraj z zaułka, w

jaki stopniowo zabrnął. Tymczasem

wiadomo, że obecnemu, jak zresztą
każdemu innemu rządowi tureckiemu
nie będzie łatwo tego dokonać. Premier
Demirel, gdy obejmował władzę przy­
rzekał, że w ciągu 100 dni zlikwiduje
terroryzm, tymczasem od tego czasu

fala terroru jeszcze się wzmogła.
Część obserwatorów politycznych są­

dzi, że porozumienie się dwóch najsil­
niejszych partii politycznych w tym
kraju. Partii Ludowo-Republikańskiej
oraz rządzącej obecnie Partii Sprawie­
dliwości mogłoby uzdrowić sytuację,
lecz takie rozwiązanie — w obliczu
ogromnych rozbieżności między tymi
ugrupowaniami politycznymi •— raczej
nie wchodzi w rachubę. Rząd Demirela
próbuje więc przeforsować w parla­
mencie zaostrzenie ustawodawstwa
antyterrorystycznego oraz doprowadzić
do zmiany w organizacji sił policyjnych
i bezpieczeństwa.

Sytuacja w kraju — jak określił pre­
mier — „jest poważna”, a będący obe­
cnie w opozycji przywódca Partii Lu-

dowó-Republikańskiej Bulent Eceyit
stwierdza, że „kryzys w Turcji nabrał
nowych wymiarów”. Najbardziej wpły­
wowy dziennik turecki „Hurriyet”, po­
wołując się na słowa jednego z przy­
wódców wojskowych napisał, że „istnie­
je tylko jedno wyjście w przypadku
gdyby najważniejsze punkty zawarte w

ostrzeżeniu nie zostały zrealizowane”.
Czy tym wyjściem ma być objęcie wła­
dzy przez armię — tego na razie nie
wiadomo. Nie mówiąc już o tym, czy
ta alternatywa byłaby rzeczywiście
wyjściem?

Sandra

Dobkowska

TECHNOLOGIA

AMERYKAŃSKA
DLA CHIN

Prasa waszyngtońska do­
nosi, że w Białym Domu i
w Departamencie Stanu
dobiegają końca prace nad
sprecyzowaniem programu

i udostępnienia Chinom a-

merykańskiej technologii,
która może być wykorzy­
stana również do celów
militarnych. Na liście to­
warów, które USA mogłyby
dostarczyć Chinom, znaj-

| dują się m. iń. komputery
I ostatnich generacji, wypo­

sażenie satelitów do bada­
nia przestrzeni kosmicznej
oraz bogaty zestaw sprzętu
z dziedziny energetyki

I przemysłu naftowego.

i

s

s
I

5

3
•s

3MM9
i
S

S

i

BAKTERIE

KONTRA METAN

Uczeni indyjscy postano­
wili wprzęgnąć do walki z

metanem w kopalniach wę-

PRZECZYTAJCIE,

słaniając fragmenty mu-g
rów. Znaleziono także mo-jj
nety z brązu, ceramikę, 5
ozdoby. Uczeni identyfi- g

kują zatopione ruiny z mia- 3
stem Laeti, znanym ze g
fredfiidwtecanych. przeka- S.

zów.

BRAZYLIA

KRAJ

RAD

Na dalekiej
północy czę­
sto łosie za­
przężone w

sanie sq naj­
wygodniej­

szym środ­
kiem trans­

portu.
CAF - TASS

s

gla — bakterie, aby w ten

sposób zmniejszyć niebez­
pieczeństwo eksplozji. Prace
badawcze w tej dziedzinie
prowadzi Główny Instytut
Górnictwa w Indiach. Jak

informuje dziennik
DUSTHAN TIMES
wsze eksperymenty wyka­
zały, że niektóre bakterie
umieszczone w środowisku,
zawierającym 99 proc, me­
tanu, potrafią w ciągu
godnia skonsumować
proc, tego gazu.

IlIN-

pier-

ty-
15

ZATOPIONE

MIASTO
s“

Na dnie Morza Kaspij-
S skiego, w pobliżu ujścia
g rzeki Ural, znaleziono rui-
3 ny zatopionego miasta. Ar-

g cheolodzy radzieccy ustali-
g ii, że miasto rozwijające się
3 w średniowieczu zostało za-

g topione w końcu XIII
3 wieku wskutek podniesie-
g nia się poziomu Morza Ka-

S snijskiego. Po kilku stule-
g ciach morze się cofnęło, od-

natomiast drogo kosztować amery­
kańskie koncerny, które utracą moż­
liwość dostarczania komputerów
oraz urządzeń . wiertniczych na ry­
nek radziecki.

EKSPERCI AMERYKAŃSCY usta­
lili, że w ciągu niecałych 30 lat (od
1946 do 1974) USA wykorzystały 71
razy swoje wojska desantowe dla
osiągnięcia celów w polityce zagra­
nicznej. We wspomnianym okresie
Waszyngton ogółem 215 razy uciekał
się do wykorzystania swych sił
zbrojnych w realizacji wymienio­
nych celów. Dodajmy, że najczęściej
były to akcie podejmowane nie na

prośbę tych I b innych rządów, lecz
przeciwnie — wbrew wyraźnie przez
nich wyrażonemu życzeniu, narusza­
jąc suwerenność i niezawisłość sze­
regu państw.

*

ZDANIEM ukazującego się w Pa­
ryżu amerykańskiego dziennika
„International Herald Tribunę” ame­
rykańscy biznesmeni odnoszą się na­
der sceptycznie do decyzji prezyden­
ta Cartera w sprawie nałożenia em­
barga na eksport do ZSRR wyrobów
o wysokim wkładzie najnowszej
myśli technicznej. Ich zdaniem po­
sunięcie to nie wyrządzi większych
szkód gospodarce radzieckiej, może

*

W RZYMIE i w innych stolicach
zachodnioeuropejskich uważa się, że
brak uzgodnienia retorsji amerykań­
skich wobec ZSRR z sojusznikami z

NATO zwalnia tych ostatnich od
ślepej solidarności. I bez niej r resz­
tą większość ujemnych skutków
ekonomicznych i politycznych zwią­
zanych z retorsjami spad nie nie na

USA lecz na Europę Zachodnią. Kla­
sycznym przykładem jest sprawa
złota. Napięcie międzynarodowe po­
wstałe w ostatnich tygodniach spo­
wodowało run na złoto i olbrzymią
podwyżkę jego ceny, przy równo­
czesnym spadku dolara USA nie
uczyniły nic. aby powstrzymać
olbrzymi wzrost cen kruszców szla­
chetnych choć posiadają największe
w świeeie zachodnim rezerwy złota.
Zarazem iednak domagały się m. in.
od RFN i Holandii interwencji ich
banków centralnych w obronie do­
lara. Tylko w jednym dniu. 8 sty­
cznia. bank emisyjny RFN kuni!
interwencyjnie 50 min dolarów, aby
powstrzymać spadek kursu amery­
kańskiej waluty.

JUGOSŁAWIA ——

ZIMA

stulecia
Takiej zimy najstarsi Jugosłowianie nie pa­

miętają — mówią znajomi, których co­
dziennie spotykam w kolejce na przystanku

autobusowym. Mieszkańcy Belgradu, którzy
przywykli do tego, by nawet po papierosy
jeździć własnym samochodem, obecnie korzy­
stają niemal- wyłącznie z miejskich środków
lokomocji. I to nie dlatego, że iezdnie są
śliskie, a często mgły utrudniają jazdę. Głó­
wna przyczyna to niemożność znalezienia
parkingu na zaśnieżonych placach i obłożo­
nych pryzmami chodnikach. Również wyjazdy
poza miasta są obecnie wysoce ryzykowne.

Trwające wciąż obfite opady śniegu spra­
wiają, że jezdnie są wąskie, a pasy niewi­
doczne. Prasa codziennie donosi o licznych
kolizjach drogowych i kolejowych. Mgły po­
wodują też liczne zakłócenia w komunikacji

SZTUCZNY DESZCZ Ę
Sztuczne wywoływanie o-g

padów deszczu jest już w S
niektórych krajach, m. in.g
w USA, Kanadzie. AUstra-g
lii i na Bliskim Wschodzie g
stosowane z pewną rutyną. g
W USA istnieje 15 firm g
handlowych, które w ob- ,g
rębie 100 tys. mil kwadra- |
towych z mniejszym lub.E

większym powodzeniem *

wywołują sztucznie deszcz, g
W 1951 r.. w Kalifornii zor- g
ganizowane zostało stówa- g
rzyszenie „Weather Modifi- 5
cation Association” (WMA), 3
któremu — jako członkowie
— podlegają różne firmy,
naukowe instytucje i towa­
rzystwa. Od 1980 r. WMA
ma się zająć wywoływa­
niem sztucznych opadów w

Hiszpanii i Wielkiej Bry­
tanii, przy czym zorganizo­
wanie całego przedsięwzię­
cia na powierzchni 10 tys.
km. kwadr., trwać będzie 5
lat. Jaki będzie skutek
tych prac? A w ogóle w

związku z wywoływaniem
deszczu nasuwają się je­
szcze inne pytania. Co mo­
że bowiem wyniknąć z tego
rodzaju użytkowania atmo­
sfery przez ludzi?

B
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Gazeta „Japan Economie-
'Journal” donosi, że japoń­
ska firma Nippon Kosan
Korłi opracowała dawki

paszowe dla kur-niosek,
które wpływają na produk- g
cję jaj o zwiększonej za-. g
wartości jodu (ok. 10 razy g
więcej niż w zwykłych ja- S
lach) i witamin. Na jaja te 3
jest już duży popyt. Mają -g
one dużą wartość dietetyce- 5
ną dla osób mających we g
krwi cholesterynę i ciernią- S'
cych na nadciśnienie. Pro- g
dukcja jaj o zwiększonej g
zawartości jodu w gospo- g
darstwie tej firmy we g
wrześniu 1975 r. wyniosła 3
2640 tys. sztuk.

B
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krwią
WTei esopolis, przedmieściu Rio de Janeiro, znaleziono

zwłoki niejakiego , Hamiltona Almeidy De Souza, stu­
denta piątego roku medycyny, uduszonego „opaską”,

którą stosuje się przy pomiarach tętna. Interpretacja policji
i prasy była świadomie tendencyjna: samobójstwo.

Przyjaciele Hamiltona nie uwierzyli w tę wersję. Ofiara
należał? bowiem do związku studentów i pełniła odpowie­
dzialne funkcje w radzie wydziałowej. De Souza od kilku

miesięcy prowadził jeszcze na własny rachunek dochodzenie,
które doprowadziło do wykrycia afery wokół handlu i kontra­
bandy ludzką krwią. Zamieszane w tę sprawę były niektóre
osobistości ze świata lekarskiego, a zyski z handlu krwią
trafiały do ponadnarodowych koncernów.

Proceder ten natrafił w Brazylii na podatny grunt. Nie­
legalny handel krwią prosperuje tu dzięki lukom w prawo­
dawstwie i całkowitemu brakowi kontroli. Uchwalone zo­
stały co prawda pewne przepisy i zakazy, ale do dzisiaj po­
zostały one martwa literą. Dopiero ostatnio rząd brazylijski
postanowił powołać oficjalną służbę hematoterapii.

„Banków” takich jest w Brazylii obecnie ok. 700. Dzia­
łalność większości z nich nie jest kontrolowana i przebiega
w warunkach urągających podstawowym zasadom higieny.
Skupują one krew od biedaków, dla których transakcje te­
go rodzaju są często jedynym źródłem dochodu. Jedna z

najważniejszych central dystrybucji owej krwi znajduje się
w Republice Południowej Afryki.

Skandal, który trwa już od wielu lat, przybrał obecne
rozmiary m. in. za sprawą stale zwiększającego się zapotrze­
bowania na krew dla celów przemysłowych. Przy czym w

Brazylii monopol na produkcję i dystrybucję pochodnych
otrzymywanych z krwi ludzkiej należy do laboratoriów za-

chodnioniemieckich. A że nie istnieje żadna instytucja rzą­
dowa, która zajmowałaby się tą dziedziną, „surowiec” dostar­
czany jest przez prywatne banki krwi, które kierują się je­
dynym kryterium: rentownością. Tylko w samej aglomeracji
Rio de Janeiro sprzedaje się więc dziesięć tysięcy litrów
krwi dziennie. Banki płacą po 10—20 cruzeiros za 450 ml, a

odsprzedają laboratorium tę samą ilość za 5000—7000 cruzei­
ros!

W obecnej sytuacji przewodnicząca Stowarzyszenia Dobro­
wolnych Krwiodawców pani Leonora Carlota Osorio doma­
ga się więc wprowadzenia zakazu handlu krwią, a posłowie
żądają wręcz znacjonalizowania służby krwi. Według da­
nych Narodowego Instytutu do Spraw Pomocy Medycznej
i Profilaktyki Społecznej (INAMPS), 40 proc, krwi trafiają­
cej do szpitali — to krew nie zbadana. Jej biorcy ryzykują
więc zarażenie się chorobami wenerycznymi oraz „chorobą
Chagas” — rodzajem śpiączki, na którą zapadło już 6 milio­
nów Brazylijczyków.

Wśród dawców krwi reporter dziennika „O Globo” natrafił
na alkoholików, ludzi chorych na serce, osoby poddane me­
dycznej rehabilitacji, górników. Dziennik ujawnia także, że
na ogół banki nie żądają od swych klientów przedstawienia
dowodów osobistych, używają niewygotowanych strzykawek,
ą 'ekarze pobierający krew sami wręczają pieniądze dawcom,
nie zadając sobie nawet trudu umycia rak.

Marek Kira

lotniczej, a pociągi kursują z dużym opóźnie­
niem.

Nie zmienia to jednak faktu, że we wszyst­
kich górskich miejscowościach wypoczynko-

. wych hotele i kwatery prywatne są przepeł­
nione. Dobrze utrzymane nartostrady, tereny
saneczkarskie, kolejki linowe i wyciągi przy­
ciągają licznych amatorów sportów zimowych,
mniej powodów do zadowolenia mają przed­
siębiorstwa turystyczne czarnogórskiej Riwie­
ry1 Zwykle- o tej porze roku przybywały tam

dziesiątki tysięcy turystów z całego kraju, a

także z zagranicy — m. in. na organizowane
tam liczne imprezy karnawałowe, z popular­
nym „świętem mimozy” na czele. Święto to

zaczyna sie tradycyjnie w połowie stycznia
wielkim balem maskowym w Herceg Nowi i
trwa do pierwszej niedzieli lutego.

W tym roku jednak w Herceg Nowi gości
przyjmuje tylko jeden hotel, w innych zaś
trwa.ia prace renowacyjne, buduje się też no­
we. Tegoroczne „święto mimozy” upływa pod
znakiem intensywnych prac budowlanych
Zamiast balów i pochodów gospodarze czarno­
górskiej Riwiery organizują prace społeczne
przy budowie mieszkań, wodociągów, hoteli

Mieszkańcy czarnogórskiego wybrzeża są.
jednak niepoprawnymi optymistami. Z god­
nym oodziwu spokojem przeżyli niespotykany
tu od lat atak zimy, a obecnie, kiedy słupek
rtęci Dodniósł sie powyżej zera, energicznie
zabrali sie do roboty, bo — jak twierdzą —

naipófriiei w pierwszych dniach kwietnia wi­
nien sie rozpocząć wiosenno-letni sezon tury­
styczny.

Zdzisław Jagielski

SPOSROD 600 naj­
lepszych karykaturzy­
stów świata, których
prace zgromadzono
na wystawie w Mont­
realu (Kanada), kary­
katurzystą roku 1979
ogłoszono Szweda E-
WERTA KARLSSO-
NA. Ten 52-letni dziś
rysownik, od dzieciń­
stwa interesuje się
karykaturą. Próbcrwał
zostać narciarzem, po­
tem gitarzystą, pozo­
stał .przy... piórze. Od
roku 1951 wspina się
powoli po szczeblach
kariery. Dziśjest zna­
komitym portrecistą
polityków i osobistoś­
ci tego świata. Rysu­

je przeważnie piórem!
I co najciekawsze,
jest samoukiem! Oto

jedna z karykatur
Karlssona — „fortu­
na kołem się toczy”
— Olaf Palmę, po­
wtórnie — po prze­
rwie — wybrany pre­
mierem Szwecji

(VJESNIK)
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KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO

HUFCA PRACY w TYCHACH,
ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ ^ABRYKI

SAMOCHODÓW
MAŁOLITRAŻOWYCH

ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

ogłaszają dodatkowy nabór

do stacjonarnego
Ochotniczego Hufca Pracy

mężczyzn w wieku 18—22 lat.

Hufiec zapewnia:
A

A

zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

- TLOCZARZA
- ZGRZEWACZA
- MALARZA LAKIERNIKA
- BLACHARZA KAROSERYJNEGO
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO, (jako za­

wodu pokrewnego) - szkolenie we własnym
Ośrodku Szkolenia Kierowców

odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem
do rezerwy
możliwość kontynuowania nauki w Średnim Stu­
dium Zawodowym o kierunku ogólnomechanicz-
nym oraz eksploatacja pojazdów samochodo­
wych i ciągnikowych
bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-

osobowych

A

A

A

A

Warunki

A

A

A

A

umundurowanie organizacyjne, z odpłatnością
w 50 proc,

korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych
i sportowych
wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i za­
graniczne
całodniowe wyżywienie, z częściową odpłatno­
ścią
udział w kółkach zainteresowań:
— muzycznych — fotograficznych
- turystycznych i sportowych

przyjęcia:
posiadanie książeczki wojskowej z kategorią A

dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miej­
sca zameldowania i adnotacją o zatrudnieniu

(przyjęcia - zwolnienia)

dobry stan zdrowia

świadectwa pracy (w wypadku gdy kandydat był
zatrudniony, wraz z wystempłowanym w dowo­
dzie osobistym stanem zatrudnienia).
ostatnie świadectwo szkolne •

zdjęcia — (3 sztuki).

A

A

Do OHP można dojechać z Katowic autobusem linii

podmiejskiej nr 21 do Bierunia Starego lub linią nr 4

do Tych z przesiadką do FSM Bieruń Stary.
Zgłaszając się do 13-51 OHP Tychy przy FSM POLMO

Zakład Nr 2 zdobędziecie dobry start życiowy.
UWAGA! Zakład zatrudni również absolwentów

z innych OHP, Szkół Zawodowych oraz młodzież

pełnoletnią bez kwalifikacji do przyuczenia w wy­
mienionych zawodach, zapewniając zakwaterowa­
nie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świad­
czeń socjalno-bytowych zakładu.
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(nauka w niedziele)
radio-telewizyjne

I I II stopnia

DWA fotele fryzjerskie,
męskie,- ciężkie — sprze­
dam. Stan bardzo dobry.
Zakopane, telefon 32-31,
wewn. 698, gtiuŁzina 10—13.

iniuuemar

KURSY
kwalifikacyjne

(zaoczne, nauka w nie­
dziele) — w zawodach:

murarza, tynkarza,
zbrojarza, betoniarz#,

atołarza, cieśli, szklarz#

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon B39-SI do «.

K-5S5iiaiuimiiH
KURSY

zaoczne

(nauka w niedziele)
MAGAZYNIERÓW

organizuje Za-kład Do­
skonalenia Zawodowego

w Krakowie. Zgłoszenia:
Kraków, ul. DIETLA 33,

telefon 639-41 do «.
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KURSY

zaoczne
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3 organizuje Zakład Do-
S skonalenia Zawodowego S
3 w Krakowie, Zgłoszenia: 3
3 Kraków, ul. DIETLA 38, 5
3 telefon ŚSS-41 do 43. C
ntiiniuiiiiiiniiinirniiiHiriin'

Zakład Robót Inżynieryjnych w Nowym Sączu

zatrudni w drodze konkursu
pracowników posiadających stwierdzone kwalifikacje
zawodowe, no stanowiskach:

A INSPEKTORA KONTROLI JAKOŚCI, posiadają­
cego uprawnienia inż. sanitarnego iub budow­
nictwa wodnego, do kontroli budów w Zakopa­
nem, Nowym Targu, Mszanie Dolnej, Kasince
i Nowym Sączu

A KIEROWNIKÓW BUDÓW, (zespołów budów) -

w Zakopanem i Mszanie Dolrej
A EKONOMISTĘ, z wyższym wykształceniem, na

samodzielne stanowisko d$. sprawozdawczości
i analiz.

Warunki płacy zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy
pracowników budownictwa.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia

przyjmuje Zespół Pracowniczy Zakładu Robót Inży­
nieryjnych - Nowy Sącz, ul. Wolska 1, tel. 237-09,
237-59,

„SPOŁEM” WSS ODDZIAŁ PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

w KRAKOWIE, plac DOMINIKAŃSKI 4

zatrudni natychmiast
KIEROWNIKA magazynu techniczno budowlanego

oraz samodzielnego MAGAZYNIERA
Warunki pracy i płacy Jo omówienia w Dziale Spriw
Pracowniczych, Kraków, pl. Dominikański 4. I piętro,
w godzinach od 7.15 do 15.15.

K-532
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Czechow: Wujaszck Wania -

19.15. niedz. - niecz., STARY

(Jagiellońska 1): D. Wasserman:
Lot nad ktikułe/vm gniazdem

(Boh
P Gawlik:

BAGATE-
Dario Fo:

nad

19.15,
Stalingradu
Egzamin
EA (Karmelicka 6): __ _

Przypadkowa śmierć anarchisty —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
E. Rydel- Betlejem polskie — 19.15,

16 i 19.15,
48). J

(przedst.
(przedst.
GROTE-
Carroll:

kukułcZym
KAMERALNY

21)- J.

19.15,

sob. - 19.15, niedz. -

MUZYCZNY (Lubicz
Strauss: Król walca — U

zamkn.), sob. — 17

zam.kn.), niedz. — niecz ,

SKA (Skarbowa 2). L

Alicja w krainie czarów ■- 10, sob
— 16. niedz. - II (przedst zamkn.),
16, FILHARMONIA (Zwierzyniec­
ka 1): Koncert symfoniczny z udz.

Haliny Czerny-Stefańsklej. W

progr. muz. romantyczna Griega i
Brahmsa — 19.30, sob - 18, niedz.
— niecz., KAWIARNIA „RATU­
SZOWA”
.. Kurierek”
22, sob. — 22.
WIARNIA

(Floriańska
nadali” —

niecz.
Pozostałe

— 19.30, sob —

KAWIARNIA

(Ryn.ek Gł. 1). Kabaret
- „Ani mi się śni” -

, niedz. - nie.cz., KA-

„JAMA MICHALIKA”

45): Kabaret „Diabli
22, sob. 22, niedz. —

* lat) ł***/^00 — 18. Żądło (USA 15

lat) */a&co — 20, SFINKS (os. Gó­
rali):

'

Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o.) — 15> ,7’ 5ob- — 16, 18,

Z0, SZTUKA (Jana 4): Ucieczka w

kajdanach (USA 18 łat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18 , 20.15 ŚWIT DUŻA
SALA (OS. Teatralne 10): Hajdu­
cy kapitana Angela (rum. 12 lat)
— 13, Król Cyganów (USA 18 lat)
łflyoo — 15.45. 18, 20.15. ŚWIT MA­
ŁA SALA: W pustyni i w pusz­
czy CZ. I i II (poi. b.O .) **,'oooo _

15,. Bilans kwartalny (poi. 15 lat)
_ 17, Dom Ialkl (anę n ]at)

**/’ - 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) -

18, 20.15, Posłannictwo - innej pla­
nety (RFN b.o.) **/ooo

_ ją.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Za

pach kobiety (wł. 18 lat) ***/°»o
_

15, 17, 19.15 UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Rój (USA 12 lat) */o»°
- 10, 12.15. 15.45, t8. 20.15. UGO­
REK (os Ugorek): Pirat (meksyk.

*/CM - 15. Szczeki - 2
15 lat) */ooo

_ I6.45, 19

____

Wście-

lat) */o=oo — 10,
20.15. WARSZAWA

Konwój (USA 15

10, 12.15. 15.45, 18,

8

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

teatry nieczynne.

SOBOTA
STARY: W Gombrowicz: Iwo­

na. księżniczka Burgunda — 19.15,
SCENA „FORUM” (Jagiellońska
1): wg,scen, K, Miklaszewskiego:
GłoSy przeszłości — 19.30, niedz. —

19.30 (premiera prasowa, abonam.

nieważne), KAMERALNY: Ch.

Dycr: Queen Mary — 19.15, KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): Dlaczego
zaraz tragedia — 19, niedz. — 15
1 19.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
s. Mrożek: Po-

BAGATELA:
i dziwy —

śmierć
SCENA

MINIATURA:
llc.irnci — 19.30,
J., Tuwim: Cuda
11, Przypadkowa śmierć anar­
chisty — 19.30, SCENA. OPE­
ROWA w Teatrze im. .1 . Słowac­
kiego (pl. Ducha 1): Puccini: Ma-
dama Butterfly — 14 .

Pozostałe teatry jak w piątek
w sobotą.

i

PIĄTEK
• Klub Kombatanta (os. Górali

2.3): Szopka góralska w wyk. zesp.
„Hamernik” — 18.30.

• Pałac Młodzieży (Krowoder­
ska 8): Wyciepzka — poznajemy
tajemnice podziemi Krakowa —10.

® MDK (Grunwaldzka 8): „zi­
mowa przygoda” występ Teatru
Lalek „Rabcio” — (10—14).

• MDK (Czackiego 11): Gry, za­
bawy, konkursy — 12.

SOBOTA
• DDK „Krowodrza” (Papierni­

cza 2): Dyskoteka trzydziestolat­
ków — (19—23).

• Klub „Zaułek” (Poselska 9):
Wystawa malarstwa grupy „For­
ma” — (17—21).

• MDK (os. Zgody 13):
dla dzieci — 11, Dyskoteka
nawałowymi atrakcjami —

® Dom Harcerza (Reymonta 18):
Wielki bal karnawałowy — 11.

Bajki
z kar-
16.

NIEDZIELA
• DK „Kolejarz” (Filipa 6): Ko­

lekcjonerska Giełda Staroci — (9—
15).

• MDK (Józefa 12): Pożegnanie
ferii — u.

• MDK (Myślenice): Karnawał

po staropolsku. Spotkanie człon­
ków i sympatyków Klubu Plasty­
ków Amatorów i Twórców Ludo­
wych ziemi Myślenickiej — 11 .

WnH1
PIĄTEK —

KIJÓW (Krasińskiego 34): Prze­
minęło z wiatrem (USA 12 lat)
**/oooo — 13,30, 19.45, sob., niedz. —

10.30, 13.30, 19.45. KULTURA

(Rynek Gl. 27): ■ Cenny depo­
zyt (fr. 12 lat) »/oo — 8, 10, 12,
14, 16. Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/oooo — Ig, Tylko umarły
odpowie (poi. 15 lat) »/<» — 20.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Nocne widma (ang. 18 lat) */»«> —

11, 15.30, Joe Valachi (wł. 18 lat)
**.’OOO

_ 13, 17.15,. Ig.30 . MŁODA

GWARDIA (Lubicz 15): Dubler

(fr. 12 lat) _ u, Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) *»/
eooo

_ 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Niezamężna kobieta

(USA 18 lat) **-/=oo — 15.45, 18,
20.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka — 10, 11, 14, 15,
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej (USA 15 lat) */~o — 12, 16,
Transamerlcan ekspres (USA 15

IGNACEGO, MARII, BŁAŻEJA

ty Darowskiej-Dousa — piąt. sob.
niedz. (9—14). MUZEUM' REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
wnętrz mieszczańskich i ekspozy­
cji etnograficznej — piąt. (10—15),
sob. niedz. (10—13),

18.10 Polityka dla wszystkich
18.25 Czas relaksu. 19.00 T. Breza:
Uczta Baltazara — ode. 3 . 19.35

. Opera tyg.: G. Verdi - „Zbójcy".
19.50 Pomyłka Maigreta — 19 ode

pow. 20.00 Interrądlo — aktualn.
20.40 Przyczynek do odnowy sta­
rego miasta w Lublinie. 21.00
Śnieżne romanse. 21.20 Thesaurus

muz. polsk. 22.00 Fakty dnia
Gwiazda 7 wiecz. — duo
klas. (Completorium).' .22.1S

kwadr, jazzu — dyskogr.
Poeci Ziem Zachodnich (1).
Między dniem a snem. 0 .50 Wiad
0.55 Progr. na dzień nast.

22.08

gitar
Trzy
23.00
23.05

PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 m

b.o.)
(USA
WANDA (Waryńskiego 5):
kły (poi. 18
12.15. 15.45, 18.

(Stradom 15):
łat) ***/oo® TM

20.15 WOT NOSC (18 Stycznia 1)
Wciąż o miłości (fr 15 lat) «*/°°
- 10. 12.15, imperium namiętności

<ian 18 lat) •*.«» - 13 45 ia 2015
wrzos (Zamojskiego 50): Czterej
muszkieterowie (nanam 12 lat)
****/oo«»

_ i]. Bliskie spotkania
trzeciego stopnia (USA 12 lat)
**/oooo

_ 16, 19 ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF: Konwój
(USA) —18. Gwiezdne wojny (USA
12 lat) ****/oooo — 20.

DOBCZYCE — Raba: Dzięki Bo­
gu już piątek (USA 15 lat) *ł..'°ooo,
GDÓW — Promyk: Bliskie spot­
kania trzeciego stopnia (USA 12

lat) *»/oooo, sob, _ niecz., niedz.
— jak w piąt., KRZFSZOWICE —

Nowości: Pannv z Wilka (poi. 15

lat) ***/o». MYŚLENICE — Wisła:
Wendeta (fr. 18 lat) */=«>, NIEPO­
ŁOMICE '

(fr.
Czar:

**/<”’, SKAWINA — Hutnik: Tor­
tura

niecz.. niedz. — jak w piąt.. WIE­
LICZKA — Górnik: Orkiestra
Klubu Samotnych Serc sl“rżanta

Peppera (USA 12 lat) *»/oooo.
Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL - KOMNATY KRÓ
LEWSKlE: (niecz.). SKARB. KO­
RONNY I ZBROJOWNIA:
sob. niedz. (10—15.^0),
WAWEL

sobota,
GROBY KRÓLEWSKIE
ZYGMUNTA piąt.,
(9—15.30). MUZEUM
SUKIENNICE:

(10-16). DOM

(Floriańska 41)
Jana Matejki ptąt
wolny), sob (10-16), niedz (9—15)
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki do 1764 r piąt., sob., niedz

(10-16), NOWY GMACH (al 3 Ma­
ja 1) Wyst. czasowa „Polaków
portret własny” piąt , sob., niedz.

(10-16). ZBIORY
KICH (Pljarska 8)
cydzieł ze zbiorów

piąt sob (10 -16)
MUZ. FTNOGRAFICZNF (pl Wo)
nica 1): Wystawa „Artyści
profesjonalni Krakowa
leciu” piąt., sob., niedz.
MUZEUM HISTORYCZNF

12): piąt. (10-17), sob.

— Radioferie. 16.00 Wiersze śpie­
wane. 16.10 Przekrój ri-iuz. tyg.
16.40 Czy znasz tę książkę? 17.00

Z archiwum jazzu. 17 .20 Dziennik

chilijskiego żołnierza — fr. ksią­
żki. 17 .40 Coś tam w lesie — rep.
liter. .18.00 Muz. archiwum PR.
13.30 Echa dnia. 18.40 Czas 1 ludzie

— aud. kombat. 19.00 Matysiako­
wie. 19.30 Pamięci O. Olginy. 20.09

Romantyczność — A. Mickiewicza.
20.15 Salzburger Festsplele 1979 —

odtworz. II cz. recit. E. Leońskiej
21.40 I. Strawiński — Pcem. symf
„Śpiew słowika”. 22.00 Gwiazdy
estrady. 23.00 Mistrz, interpret.

słychać w

dobranoc.

Mistrz,
muz. dawn. 23.35 Co

świecie. 23.40 Muz. na

12.00 in

Bajka: Czas przeszły
15 ląt) */«>, SŁOMNIKI —

Wierna żona (fr. 18 lat)

(fr. 15 lat) sob.

SOBOTA
KULTURA: Cenny depozyt — 8,

10, 12, 14, 16, Brawurowe porwa­
nie — 18, Śladem czarnowłosej
dziewczyny (jug. 18 lat) »/oo — 20.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Colargol zdobywcą kosmosu

(poi. b.o .) — 16,. Diabli mnie bio­
rą (fr. 15 lat) »/=» — 13. SZTUKA:

Błękitna ransodia (USA) — 10.15,
12.30, 15.45, 20.30, Henryk V (USA)
— 18. ŚWIT MAŁA SALA: W pu­
styniiwpuszczycz.IiII—15,
Bilans kwartalny — 17, 19, TĘCZA
(Praska 27): Terror Mechagodzilli
(jap. b .o.) »/o«o

_ 17, lg. WANDA:

King Kong (USA 12 lat) */°°oo
_

10, 12.30, Wściekły — 15.45. 18, 20.15,
niedz. — jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Gwiezdne wojny — 15.45,
18, Jesienna sonata (szwedz. 15 lat)
*»*/oo

_

20.15.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA
dom ŻOŁNIERZA (Lubicz 15):

Śmierć człoĄvieka skorumpowa­
nego (fr. 18 lat) **«/oooo

_ 15.30,
18,

’

Jarzębina czerwona (poi. b .o .).
**/oo°

_

20.30. KULTURA: Cenny
depozyt — 10, 12, 16, 18, 20. Legen­
da (poi. b .o.) — 12, MASKOTKA:

Bajki — 11, 12, Joe Valachi — 15,
17.15, 19.30. MŁODA GWARDIA:

Wyspy na Golfstromie (USA 12

lat) **/oo — 12, popołudn. jak w

sob. MIKRO: Szkrab (radź.' b.o.)
**/°®

_ ii, popołudn. jak w sob.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
kaiLolka—10,11,12,13,14,15,
Ostatni film o Legii Cudzoziem­
skiej — -46, Żądło — 18, 20, POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11.15, 12.15,
Colargol zdobywcą kosmosu
Diabli mnie biorą — 16,
SFINKS: Bajki
połudn. jak w

Żółte
12.30,
— 15.45,
ŻA SALA:

(zestaw bajek) —

łudn. jak w sob.
SALA: Diabeł bije żonę (węg. 15

lat) ♦*/*> — 15, 17.15. 19.30. Świa­
towid DUŻA SALA: Powrót Ro­
bin Hooda (ang. 12 lat) ***/oo —

13, Zemsta różowej pantery ,—

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Bajki —

12, 13, Mama (rum. fc.o.) — 15,
Szczęki (USA 15 lat) ***/oooo

_

16.45, 19. WOLNOŚĆ: Chatlie
Brown i jego kompania (USA
b.o .) */oo — 10, 12. popołudn. jak
w sob. WRZOS: Bajki — 11, 12,
No i co doktorku (USA b.o .) **/©oo
.— 13.15, Bliskie spotkania trzecie­
go stopnia — 16, 19, ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15, popołudn.
jak w piąt.

Pozostałe kina jak w piątek i

sobotę.

14,
18,

— 11, 12, 13, po-
sob. SZTUKA:

(USA) — 10.15,
rapsodia .(USA)

ŚWIT

psisko
Błękitna

18, 20.1-5, ŚWIT DU-

: W krainie 1001 nocy
i-ł:) — 13, 14.15, popó-

SWIT MAŁA

Piąt.
Wystawa:

ZAGINIONY: piątek,
niedziela (nieczynne).

DZWON

sob., niedz.
NARODOWE

piąt., sob., niedz.
JANA MATEJKI

Portrety dzieci
<12 -18, wstęp

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CZARTORYS-

Wystawa ar-

Czartoryskich
niedz (9—15)

nie-
w 35-

(10—18).
(Jana

(10—16).
niedz. (9—14) FRANCISZKAŃSKA
4: piątek (9—15). sob. (10—16), niedz

(9—14). GALERIA ODDZIA­
ŁU TEATRALNEGO (Szpitalna 21)
piat sób. niedz (niecz ) ODDZ.

TEATRALNY (Szpitalna 21) piąt.,
sob., niedz. (niecz.). KRZYSZTO-
FORY (Rynek G! 35). Wystawa
Tradycje krakowskie - piąt.'. sob
niedz.' (10—11) MUZ. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa:
„Sztuka neolitu środkowej Euro­
py V—II tys. p.n.e.” — piąt.. niedz.

(10—14), sob. (14—18).
LENINA (Topolowa
stawa stała: LENIN
SCE oraz wystawa
„Kraków wolny”
18, wst. wol.). sob

wol.), niedz. (10—15
MUZ. MŁ. POLSKI

(Tetmajera 26):
sob , niedz (11

W PIESKOWEJ

MUZEUM

9): Wy-
W POL-

plakatu
piąt. (9—

(10—19, wst.

wst wo).).
„RYDLÓW-
Folklor wsiKA”

poci kra ko w piąt
- 1 4) MUZEUM
SKALE (Ojców) piąt., sob , niedz

(10-16) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): piąt. sob.,
niedz. (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

piąt., sob. (9—11). niedz. (9—16).
KOPALNIA SOLI: piąt., sob (8
-11), niedz. (8—16) GALERIA KTF

(Boh Stalingradu 13): Wystawa
międzynarodowa Venus 79 pt Akt
i portret piąt., sob niedz. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): piąt., sob.,
niedz. (niecz.). GALERIA ARKA­
DY: piat., sob., niedz. (niecz.).
GALERIA (Kanonicza 5): Wysta­
wa „Idee Teatru Cricot 2”

piąt (13—20), sob (niecz j. niedz

(11-18) PAŁAC SZTUKI (pl
Szczepański 4): Wystawa retro­
spektywna z okazji jubileuszu 50-
lecia pi’acy artystycznej Carlotty
Bologna — piat.,
(10—17). SALON
Huta al. Róż

współczesnej rzeźby
piątek,
GALERIA ZPAP (Floriańska
piąt. (10—18), sob., niedz (niecz.).
GALERIA ZPAF (Anny 3); Wy­
stawa fotografii 1906—1976 piąt.,
sob. (10-18), niedz (10—14) GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3)
Wystawa grafik Renato Alpegiani
z Włoch piąt., sob (10—18), niedz

(niecz.) GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ - KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8/10):
Wystawa malarstwa Barbary Mi­
gdał - Batko: piątek, sobota

(11 — 19), niedziela (nieczynne).
PAŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa „Prezentacje In­
struktorskie” piąt sob. niedz. (14—
20). KLUB MPiK (M. Rynek 4):
CZYTELNIA: piat., sob (10—20).
niedz. (11—15) GALERIA: Wysta­
wa prac Edwarda Dwurnika z

Warszawy — piątek, sobo­
ta (11 — 19), niedziela (11 — 15).
KLUB MPiK (pi. Centralny): CZY­
TELNIA: piąt (10—20). sob., niedz.

(11—15). GALERIA: Wystawa gra­
fiki francuskiej ze Strasburga —

piąt., (10—20), sob (11—15). niedz.

(niecz.) DWOREK J. MATEJKI w

Krzesławicach

9); piąt., sob.,

sob., niedz.
TPSP (Nowa
3): Wystawa

austriackiej
sobota, niedziela (11—18).

34):

(Kruczkowskiego
niedz. (9—14.30)

— MIEJSKIE SA-MYŚLENICE
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa tkaniny artystycznej Jolan-

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Na Skarpie 65. niedz.
— Trynitarska 11, CHIRURGII
DZIEC.: piąt., niedz. — Prokocim,
sob. — Na Skarpie 65. UROLOGI­
CZNY: piąt., niedz. — Grzegórzec­
ka 18. sob. — Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, sob., niedz. — Na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: piąt., sob. —

Witkowice, niedz, — Kopernika
38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA. — tel. 205 11 (czynny cała

dobę)
DYŻURNE PORADNIE MIĘ

DZYREJONOWE. internistyczna
oerflatr yczna stomatologiczna ga
binet zabiegowy (18—21), sobota,
niedziela (8 -14). zgłoszenia wizyt
domowych (18—20), sobota. nie­
dziela (8—13). porady stomatolo­
giczne (w przypadkach nagłych)
— Pogotowie Ratunkowe, ul. Ła­
zarza (20—7), sob., niedz. (14—7).

Dla SrODMIFSCTA tal Pokoju
4) - tel 181 80. 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagielloń
«kle h! 1) tel 856-26

KROWODRZY (Galla 24) - tel
T21-35

PODGÓRZA (gen Kutrzeby 4)
— ztel 618 55, 650-99

MYSI ENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZP1TAL
NA I REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych ora?

przyjmują wizyty domowe w za

kresie ogólnym, pediatrycznym
stomatologicznym 1 zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji)

2)

/

POGOTOWIE *

PIĄTEK
SOBOTA NIEDZIELA

Łazarza 14, t
chorowania i przewozy

informacja —

nencka
ski 2. 625-50. Lotnisko -

190-29. Nowa Huta 422-22
Krzeszowice 99. 206-20, Jerzmano­
wice 48. Proszowice 9, Myślenice
999, Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54,
Niepołomice 198.

wypadki tel. 99, za-

- 238-33,
205-11, Centrala abo-

236-00, Rynek Podgór-
Balice

417-70,

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMAC JI APTECZ­
NEJ t07 65 (r/ynny R 15)

Rynek Główny 42, pl.
7, Pstrowskiego 94,

ga 88, Waryńskiego 24, Ęynek
Podgórski 9 Nowa Huta - Cen­
trum A, bl. 3 (tlen), Centrum C,
bl 6.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy

121

SKAWINA (Słowackiego 5)

ności
Wol--
Dłu-

inKie:!
PIĄTEK

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel 225-68 1
295-78 (od 16 do 23.30). (Punkt Kar­
diologiczny w niedz. — niecz.).

CENI RUM
STYCZNEJ

(Ul. Pawia 8)
(8—18), niedz.

OŚRODEK INFOR.M. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel 271-30, 228-90 (7—
18), niedz. (niecz.), Nowa Huta (os.
Zgody 7) tel. 447-31 (8—18), niedz.

(niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (czynny całą dobę).

INFORMACJI rURY
WAWEŁ-TOURIST

- tel 260 91, 204-71

(8-14).

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11,00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00.

2.00, 3.00. 4.00, 5.00.
6.05 NURT — Naucz, początk.:

Rozw. samodz. myśl, uczniów w

toku naucz, j. polsk. w kl 3.
6.25—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11.40
Tu Radio Kierowców. 11 .55 Ko­
munik. o st. wód 12.25 Moz. polsk.
mel. 12.45 Rołn. kwadr. 13.00 Ko­
munik. energet. 13.01 Przeb świa­
ta. 13.20 Parada jazzu tradyc. 13.40

Kącik melom. 14.00 St. Gama 14.20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań 15.10 St. Ga­
ma, 16.00 Tu Jedynka. 17 .30
diokurier. 18.00 Tu Jedynka.
Nie tylko dla kierowców.
Konc. życzeń. 19.15 Warsz.
PR i TV. 19.40 Śpiewy starop.
Soliści i zesp. w repert. popul.
20.30 Mel., do których chętnie
wrac. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Ko­
munik. Tot. Sport. 21.18 Muz. K

Szymanowskiego. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Mag. kult. 23.00

Wita Was Polska — mag. słowno-

muz.

PROGRAM
UKF 06.89 MHz

Transm. biegu gwarków. 14.0# D.ei
St. Gama. 14 .30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Inf. dla
kierowców. 16.05 Teatr PR - Wy­
bieramy Prem. 1979 r.: Aplipapll-
kuklblau — czyi! zejdź z dachu

Alicjo - słuch, 17.00 Konc. na in­
strum. 17 .15 St. Młod. 18 00 Komu*
nik. Tot. Sport. 18.05 Inf d'a kie­
rowców. 18.07 Radio ludziom pra­
cy. 19.15 Przy muz. o sporcie. 20.09

Konc.' życzeń. 21 .05 Mini-maga-
zynek. 22 .00 Telegr. muz. ze świa­
ta. 22.30 Moja aud. muz. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45

Big Band Oliyera Nelsona. .

PROGRAM II

n» fali 219 m czyli 1368 KH«

oraz na UKF 67.67 MHz

Ra-
18.25
18.33
Ork
20.05

PROGRAM II
na fali 219 ni czyli 1368 MHz

oraz UKF 67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5 .00 Muz. dz.

dobry z Poznania. 5.36 Obserw. i

propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6.00 W
kilku takt, w kilku słów. 6.10 Ka­
lend. Radiowy. 6 .15 Mel. przyj. —

Berlin. 6.35 Girńnast. 6.45 Mistrz,
miniat. instrum. 7.05 Śpiewa U.

Sipińska. 7.10 Jnf. o pr. PR i TV.
7.15 Z kołobrz. estr. 7.35 Konc. po­
ranny. 8 .35 Dialogi 1 zbliż. 9.30

My 80 — aud. St. Młod. 9.40 Dla

przedszkol.: Stuk, puk. 10.00 Z,
Frycz-Modrzewski. 10.30 Dixicland
w Europie. 10.40 Mistrz, swojego
warszt. 11 .00 Recit. C. Katsarisa
11.35 Postęp w gospod. dom. 11 .45

Muz. spod strzechy. 11.55 Komu­
nik. o st. wód. 12 .05 Muz. dawnej
Warszawy. 12 .25 „Proste” Symf.
w muz. XX w. 13.00 Wokół spraw
naszego stołu. 13.15 Utw, R. Schu­
manna i S Nasidze w intepret.
M. Dojdżaszwili. 13.36 Ze wsi i o

wsi. 13.51 L.

Son. 1.
nowocz.

skwa. 14-45

Sposób na

— van Beethoven —

A-dur. 14.10 Więcej, lepiej,
14.25 Tu Radio — MO"

Muz. Haydna. 15.20

o,,v„.............. zadów. -. Radioferie.
16.00 Przeb. film. 16.10 Konc. ży­
czeń milośn. muz. 16.40 Czas do

domu chłopaki - fr. pow.
Ciekaw. „Polskich Np°.ran 17-J
Warsz. ucz.elnia teatr.: Siedem

gawęd z czasów młodości - fr-

książki. 17.40 W naszym domu -

rep. liter. 18.00 XXII Międzynar.
Fest. Muz. Organ. - Oliwa 79
odtworz. fr. recit. R. Sroczyńskie­
go 18.30 Echa dnia. 18-40 Ludzie,
wśród których żyjemy. 19.05 Wier­
sze I- Krasickiego. W-30 L. A .

Mróz — śpiewa pieśni S. Rachma­
ninowa. 20.00 Transm. konc. symf.
ze Stuttgartu. Areopag - dysk,
szefów czasop. spol-kult. (w Pr^e^"
wie koncertu). 2L’.; nn

Teatr PR: Wielka szansa —

23.00 Granice jazzu. 23.35 Co

chać w świecie. 23.40 Muz. na

branoc.
PROGRAM III

UKF 66,89 MHz
6.00 Między snem, a dniem.

Stan pog. 6 .30 Proszę o głoS. 7, 8,
10.30, 12, 15, 17. 19.30 Ekspresem
przez świat. 7.30 Program dnia
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto
lubi. 9.00 Pomyłka Maigreta —

18 ode. pow. 9.10 Tradycjonaliści
z Krakowa 9.30 Nasz r. 80. 9.15
Polonica J F. Telmana. 10.35
Kiermasz płyt. wytw. Supraphon
11.00 Życie rodzinne. 11.30 Antol.
standardów w nagr. A . Tatuma
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 Człowiek
Everestu — 1 ode. książki Ten­
zinga. 14 .00 Muz. na lutnię i gi­
tarę. 15.05 Jazz na motywach mo­
rawskich. 15.40 Gitara, kastanie-

ty i pios. 16.00 Siostra Wamola
— rep. 16.20 Muzykobranie. 16.45
Nasz r. 83 (powt.). 17 .05 Muz. po-
szta UKF. 17.40 Studio nagrań.

21.40 Muzyka. 22 .00
słuch.

śły-
do-

6.25

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00 16.00 16.40, 22.55.

6.00 Radiowy Alman. Sport. 6.10
NURT — naucz, początk.: Rozw.
samodz. myślenia uczniów w

naucz, j. polsk. w kl. 3 . 6.30 Co
niesie dzień (Kr). 7.40 Radio de-

dyk. 8 .00 Gra Zesp. p/k
dzijewa. 8 .10 Epigrafika
baroku. 9.00 Dla dzieci:
ta w muz. 9.20 Podróże

kraju. 9 .40 Dla przed szk.:
I Dla dzieci:
10.30 Estr.

wych, muz.

— ekspresjonizm
— Sceny z

(STEREO),
małych ludzi

Między snem a dniei.

P. Boja-
8.25 Muz.

Zwierzę
muz. po

Stuk,
Boreasz

przyj. 11.00

„Wy-

puk. 10.00
— słuch.
Dla szk. śr.:
raz do potęgi
11.30 Mozart

Giovanniego”
Duże sprawy
12.25 Giełda płyt (STEREO).
XI Ogóluop. Olimp.
13.15 Mel. z musicali,
tylko dla słuch, w

Tu
14.45
tret

15.40
Granica — fr. 1.
łacińSk. 16 25 Z dala od utartych
szlaków. 16 40 Wiad znad Wisły

Dunajca (Kr). 16.45 Polacy z da­
lekich stron (Kr). 17 .00 Gwiazdy i

gwiazdki estrady (STEREO).
Jubileusz J A. Frasika (Kr).
W rytmie sport. (Kr). 17 .55
rozr. (STEREO). 18.24 Pog.
18.25 Twórcy pięknego słowa —

L. Kruczkowski. 19.00 Dbajmy zi­
mą o drzewa. 19.15 34 lek. j . ang
19.30 Niech narody śpiewają —

rei. z Międzynar. Konk. Chórów

Amat.
Konc.
Kord

Czajkowskiego
Kraje i wydarz. 22.35
do

,.Don
12.05

(Kr).
13.00
ros.

Nie
13.50
14.45

Por-

Jęz
13.25

milnd.
St. Stereo (STEREO).
Tańce lud. Afryki. 15.05

piśarza — Z . Nałkowskiej.
Książki, do których wrac.:

16.05 23 lek. j,

Człowiek Everestu —

Tenzinga. 14 .05 Muz.

gitarę. 15.05 Kram z

15.30 Studio 202 —

17.25
17.40

Muz.

(Kr).

(STEREO). 20.05 Odtworz.
kamer. (STEREO). 21 .15 K.

dyryguje „Patetyczną” —

(STEREO). 22.15

Przymiarka

6.00
melodie przebudź. 7 .00 Stan pi.
Wiad. 7.05 Za kierownicą. 8.00

Proszę o głos. 8 .15 Program dnia.

8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.35 Co kto lubi. 9.00 Po­
myłka Maigreta — 19 ode. pow
(powt..). 9 .10 Tradycjonaliści z Mo­
skwy. 9.30 Nasz r 80. 9.45 Pod u-

rokiem folkloru. 10.00 W tonacji
Trójki. 11 .00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk.: T. Breza „Uczta Balta­
zara” — odcinek 3. 11.30 Swing
lat 70. 12.00 Szmaragdy Zofii i
śmierć lwa. 12.30 Duety jednego
nagrania. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50
2 ode. pow.
na lutnię i

piosenkami
wrocł. mag rozr. 16.30 Pios. z Ilu­
zjonu. 16.45 Sądy i przesądy. 17.00
Gra H. Miśkiewicz. 17 .05 Muz. po­
czta UKF 17.40 Przedstawiamy
nowy zespół Jana Sillana. 18.10

Polityka dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.35 O-

pera tyg.: G. Verdi „Zbójcy”.
19.50 Cicha śmierć — ode. pow.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
- duo gitar klas. „Completo­
rium”. 22.15 Sto siedemnaście —

słuch, (powt.) 22.43 „Zamglony
cień zimy” — śpiey^ają Simon and
Garfunkel. 23.00 Poeci Ziem Za­
chodnich. 23.05 Jam Session w

Trójce. 1.50 Wiad. 1 .55 Pr. na dzień

nast.

PROGRAM TV
UKF 68 75 MHi

przyszł.

SOBOTA

I
m

9.00. 10.00.
19.00, 20.00

PROGRAM
na fali 1322

DZIENNIKI: 6.00.
11.00 12.05. 15.00,
21.00 22.00 23 00. 0.01, 1.00. 2.00.
3.00 4 00. 5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 40

Cztery pory roku. 11.40 Tu , Radio
Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12 .45
Rołn. kwadr. 13.00 Komunik, e-

nerget. 13.01 Z fonot. St. Gama.
13.20 Śpiewa E. James. 13.40 Ką­
cik melom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14.25 St. Gama. 15.05

Korespond. z zagrań. 15.10 Teatr
PR

_ Wybiel'. Prem 1979 r.: I bę­
dę jadła malinowe lody. 15.00 Tu

Jedynka. 17.30 Radiokurier. 18.00

Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Z archiwum

nagr. radiowych. 19.15 Z katowic­
kiego studia, 19.30 Podwiecz, przy
mikrof. 21 .05 Gwiazdy jazzu polsk.
21.35 Przy muz. - o sporcie. 21 .58
Komunik. Tot. Sport. 22 .20 Tu Ra­
dio Kierowców’. 22.23 Kraków na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muz.

PROGRAM II

219 m czyli 1368
na UKF 67.67 MHz

KHzna fali
oraz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. I

dobry z Rzeszowa,
i propoz. . 5.46 Muz.
W kilku takt, w kilku słów. 6.10
Kalend. Radiowy. 6 .15 Moskwa z

mel. i pios 6.35 Gimnast. 6.45

Mistrz, miniat. ihstrum. 7 .05 Gra
duet gitar klaś. 7 .10 Infor. o pr.
PR .1 TV. 7 .15 Pios.
7.35 Konc. poranny. 8.35 Dialogi
i zbliż. 9 .30 Teatr PR:
na murze. 10.40 Groch z kapustą
11.00 Konc. chopinowski. 11 .35 Ra-

dioprobl. 11 .45 Muz. spod strze­
chy. 11 .55 Komunik, o st. wód.

12.05 Miniat. muz. 12 .25 L. Spohr
— V Symf. e-moll, 13.00 Mag. ło­
wiecki. 13.15 G. Puccini: fr. z

ry „Turandot”. 13.36 Ze wsi
wsi. 13.51 Spotk. z folki.

Więcej, lepiej, nowocz. 14 .30 Dla
dzieci: O chciwym człowieku i

gadającym drzewie. 14.50 Czata -

mag. wojsk St. Młod. 15.05 Muz.

Haydna. 15.20 Sposób na zadowol.

13.30, 21.30,

5.00 Muz. dz
5.36 Obserw.

wycin. 6.00

K. Prońko.

Odezwa

ope-
io

14.10

DZIENNIKI- 6 4(1. 12.00, 15.00.
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 18 lek. j. niern 6.15 Recepta
na dobry humor. 6 .30 Co niesie
dzień (Kr). 7.40 Radio dedyk. 8.00
Aranż. W. Trzcińskiego. 8.10 R.-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Historia.
3.25
na

8.35
D’a
9.20
— G. Souzaya (STEREO). 10.00 Pod
znakiem żubra i szarotki.
Estr. przyj. 11.00 Dla szk.:
— Tolerancja ułatwia życie.
W. A. Mozart. — Sceny z „Dpn
Giovanniego” (STEREO). 12 .05 Pod­
róże, egzotyka, wspomn. (Kr).
12.15 Agrochem inf. — Radio-
rekl. (Kr). 12.2S Giełda płyt (STE­
REO). 13.00 34 lek. j . ang. 13.20 Dla
dzieci: Ambaje
13.40 Muz. 13.50

(STEREO). 14.45

wy. 15.05 Teatr
W. Bogusławski
..Spazmy modne". 16.05 Kodeks i
kierown. 16.30 Rozm. o wyehow.
16.40 Wiad. znad Wisły i-Dunajca
(Kr). 16.45
sze troski
17.00 So.b .

St. Dwóch

(STEREO)
18.25 Zapomniane kult. 19.00 Czy
znasz swoje prawo? 19.15 18 tek

j . franc. 19.30 . St. Dwóch cz. II

(STEREO). 21.15 Progr. symf. —

Konc. z okazji 65. roczn. ur . K.

Stryi. W progr. utw. S Moniu
szki i B Szabelskiego (STERTO)
(Kri. 22 .15 Radiowe portrety Po­
laków — prof. Oskar Lange. 22.35

Jak

Sr. dla Prac.
G. F . Haendel — Son. g-moll
flet i basso cont. (STEREO).

Sport, nauka i techn. 9.00

dzieci: Ambaje — cz. 4 słuch.
Muz. 9.25 Por. pieśni w wyk.

10.30
biol
11.30

— cz. 4 słuch.
Tu St. Stereo

Tańce lud. Ora-
PR—St. Klas:

w Teatrze FR

Na radiowej ant. wa-

nasze wnioski (Kr).
Mag. Rozr, (Kr). 17 .45

— mag. Stereo cz., I

(Kr). 18.24 Pog. (Kr).

kształcić obowiązkowość.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
12.05, 16.00, 1

8.00.
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

7.05 Fala 80. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios.
3.20 Musicon. 9.05 Radiowy Mag.
Wojsk. 9.55 Transm. biegu gwar­
ków z Andrzejówki. 15.15 Pół w

pols. pios. 10.30 Radiowy Teatr dla
Dzieci: Winda. 1100 Transm. bie­
gu gwarków. 11 .10 Różne barwy
pios. 12.05 W samo poi. oraż

transm. biegu gwarków. 12 .45 Pol­
ska muz popul 12 50 Transm. bie­
gu gwarków 12.58 Inf. dla kie­
rowców. 13.00 St. Gama. 13.50

DZIENNIKI: 5.30. «.3O, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.36 Zaprasz. do Warszawy. 6 .19
Kalend. Radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6.35 Wiad. sport. 6.49

Z małow skrzyni 6.55 Inf o pr-
PR 1 TV. 7.00 Mel. niedz por. 7 35
Konc. poranny. 8 .00 -11.57 Niedz.

spotk. — progr. lit. -muz. 12.0»
Por. muz. symf. 13.00’ Teatr PR:
Dziecko — Rodzina — Świat —

„Simanionkl”. 14.35 Nepal — le­
gendy, muz., obrzędy, 15.00 Ra«

diowy Teatr d'a Mlortz.: Ania na

uniwersytecie — ode. 2. 18 0# Konc,
chopinowski. 16.30 Wizyty i pod­
róże. 13.0# Panor, polsk. woka-
list. 18.35 Fel. publicyts. mię­
dzynar. 18.45 Moda i pios. 19.09
Recital Dalidy. 19.2# St. Młodych
— Rozgł. Harc. 20.90 Wielcy art.

estr. i kabar. 21 .00 Wojsko, strat.,
obronn. 21.15 Pios. żołn. 21 .39
Rozmait. muz. 22.00 Konc. wlecz.
22.30 Teatr Poezji: Złota grze­
chotka. 23.00 Arcydz. muz. sta­
rop. 23.35 Publicyst. międzynar
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHr.

7.00 Stan pog. - i Wiad. 7 .05

kierownicą. 7 .30 Na góralską nu­
tę gra i śpiewa zespół im. Jana

Krzeptowskiego (Kr). 7 .50 Na po­
boczu wielkiej polityki — fel;
8.00 Nasze typy — przegląd aud.

tvg. 8.30 . 14, 19.30 Ekspresem,
przez świat. 8.35 Co kto lubi. 9 #0

„Cicha śmierć” — o.clc. pow.
(powt.). 9.10 Komu piosenka. 9 .30
W stronę kultury. 9 50 Solo na

bałałajce. 10.00 60 minut na go­
dzinę. 11 .00 Solo na banio. 11.15
Niedz. szkółka muz. 12.0# Powrót
na Wawel — aud. dok. 12 .25 Mu­
zyka z sal koncert. 13.20 Przeb.
z nowych płyt. 14 .05 Peryskop
— przegląd wyd. tyg. 14.20 Muz.

premiery Pr. III. 15.00 Moje dzie­
cko

_ rep. 15.20 Jesteśmy ro­
dziną — nowa płyta zespołu
Sister Sladge. 16.00 „Farsa w stv-

lu retro” — słuch. M . Zembate­
go (powt.). 16.33 Muz. portret Ć.
Niemena. 17.00 Zapraszamy ds

Trójki. 19.00 Muz. portret C. Nie­
mena

’

(II). 19.35 Opera tyg.: G.
Verdi „Zbójcy”. 19.50 „Cicha
śmierć” — ode. pow. 20.o# Jazz

piano forte. 20.4# Polsce dedyko­
wane. 21 .00 Wczesne miniatury
G. Faure. 22 .00 Fakty dnia. 22 .09
Gwiazda 7 wiecz.: — duo gitar
klas. „Comoletoriijm”. 22.15 Stu­
dio Teatr? Pr III - ■J. .Tacques
„Króliczek”. 23.1# Muz. portret
C. Niemena (III). 23.4# Między
dniem a snem. 0 .5# Wiad. 0.53

Progr. na dzień nast.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.09, 12.00,
16.00, 22.55.

7.05 J. S. Bach — Prel. i ruga
— A-dur (STEREO). 7 .15 Kantaty
Bacha (STEREO). 3 .05 Co słychać
(Kr.) . 8.Ż9 Pog. (Kr.) . 8.30. Widzi
mi się — fel. (Kr). 8.40 Muz. Krei­
slera. Wyk. W. Wiłkomirska i K.
Śmietana (STEREO). 9.00 Por. )it. -

. muz. (Kr). 9 .40 Amat. zesp., nasze­
go regionu (Kr). 10.90 Klub Mło­
dych Miłośn. M-.tz' (STEREO). 11 .09
23 lek. j . łiclńsk. 11.20 Fonot. fol­
kloru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, od­
powiedz. 12.05 Teatr Klas, dla
Mlodz.: Kollokaeja. 13.1# Klub O-

limpijcz. 13.30 Konc. z gwiazdą.
14.10 Dźwięk, wtajemnicz. 14 .30 Muz.
14.40 Muz. z jednej płyty (STEREO).
15.00 Teatr PR - St. Stcreof.: Af-
fekta różne imA pana Chryzosto­
ma Paska (STEREO). 16.95 St. Wa­
wel (STEREO). 17.98 Inf. i wyniki
Lajkonika (Kr). 17.10 Wiersze B.

Taborsklego (Kr). 17.20 Konc. ży­
czeń (Kr). 18.00 Radlolatarńia. 18.30

Paryskie spotkania — słuch. 19.9#
L. Cherubini: Medea — opera
(STEREO). ,22.00 Krak, aktuałn.

sport. (Kr). 22 .19 A. Roussel: E-

neasz — balet (STEREO).

Za zmiany wprowadzane w n-

statniej chwili w rep^-tuarz- tea­
trów. kin. radia I TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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PROGRAM I

12.45 TTR — hod. zwierząt,
sem. 4. Srodow. a zdrowot­
ność i produkc. zwierząt

13.25 TTR — upr. roślin,
sem. 4. Znaczenie gospod. ro­
ślin motylkowych drobnonas.,
biologia, wymagania gleb, i
klimat.

14.00 Redakcja Szkolna za­
powiada

14.15 Telęferie — oraz franc.
film anim. „Biały delfin” (kol.)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagog. Pe­

dagogika spoi., a potrzeby
współcz. życia

. 16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Kino Dziewcząt , i

Chłopców. W progr filmy:
Michalina w mieście ze śnie­
gu, Trzy banany (kol.)

16.55 Magazyn Motoryzacyj­
ny (kol.)

17.25 10 minut — teleturniej
(kol.)

17.35 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.00 Czterdziestolatek —

ode. 1 pt. Toast, czyli bliżej
niż dalej — film fab. TP (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny

(kcl.)
Magazyn Studia Gama

20.30 Lekcja u Offenbacha
— wid. muz.-rozr.

21.35 Dziewoński mówi
Mrożka

21.50 Salon piękności — li­
twory grupy muz. „Kombi” i

pios. M. Rodowicz

2'2.30 Fonogama — mag. ak­
tualności muz. rozr

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Magazyn Studia Gama

c.d. Recital Umberto Napoli-
tano — laureata I nagr. Fe­
stiwalu Piosenki w San Pve-
mo 1979

PROGRAM II
14.00 Kineskop (powt.)
14.30 Stadiony kraju i świa­

ta (powt.)
15.10 Skarbiec (powt.)
15.35 Pegaz (powt.)
16.20 Program dnia
16.25 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 16 (kol.)
16.55 Informator Turystycz­

ny (kol.)
17.25 Młodzieżowy Magazyn

Techniki: Lidar
17.55 Pegaz Młodych (kol.)
18.25 Klub Jazzowy Studia

Gama: Międzynar. Festiwal
Pianistów Jazzowych — Kalisz
79 (kol.)

19 10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(koJ.)
20.30 Teatr Wspomnień

(1969). Panna Maliczewska.
Reż. J. Slotwiński

22.20 24 godziny (kol.)
Wieczór filmowi’

22.30 60 lat kina radzieckie­
go: Koniec Sankt Petersburga
— radź, film fab. zrealiz. w

1927 r.

23.45 Filmy z lamusa: dwie
komedie z lat dwudziestych

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierz.,'

sem. 4. Srodow. a zdrowotność
1 i prod. zwierząt

6.30 TTR — upr. rośl., sem.

4. Znacz, gospod. roślin motyl­
kowych, biol., wvmag. glebo­
we i klimat.

7.00 TTR, RTSS — jęz. poi.,
sem. 2. Romantyzm w Euro­
pie

7.30 TTR, RTSS — fiz., sem.

2. O pomiarach ciepła i tem­
per.

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie TDC oraz Ki­

no Teleferii — film TV franc.
„Biały delfin” (kol.)

9.55 Podróż — film dok.
10.10 Moje fascynacje kultu­

ralne — Ernest Bryll (kol.)
11.25 Dr Chramiec — gawę­

da J. Kurka z cyklu „Legendy
Podhala” (kol.)

11.40 Decyzja Wiktorii —

film fab. TV NRD (kol.)
13.20 Radzimy rolnikom
13.30 Studio — 2
13.30 Piosenka na dobry po-

czątek
13.35 Zapowiedź programu
13.40 Jacy jesteśmy — gość

S-2: wiceprezes GUS — Kazi­
mierz Rusinek

13.50 Fono-Foto — progr. R.

Wójcika
14.05 Jacy jesteśmy — go­

ście S-2: J. Charzewski, Z. Na-
sierowska, A. Pągowski

14.20 Wiadomości dziennika
14.25 Żołnierski rodowód —

rep. film.
14.50 Przeboje S-2: Propozy­

cje Wojciecha Manna
15.10 Lotem do Rio — rep.

film.
15.35 Spojrzenia Murraja

Louisa — progr. balet..
15.55 Chciałbym — turniej

marzeń — progr. publicyst.
16.30 Gwiazdy futbolu —

środkowi napastnicy. Przedst. |
Jan Ciszewski i

16.55 Jacy jesteśmy — goście
S-2: prof. prof. H. Samsono­
wicz, J. Żarnowski, K Żygul-
ski, doc. E. Ciupak, B. Grzy-
mała-Siedlecki

17.25 Muppet Show: Bruce
Forsyth — progr. rozr.

17.50 Jacy jesteśmy — gość
S-2: prof. M. Goncerzewicz

18.00 Najeźdźcy z kosmosu:
Ci, którzy wierzą — film sen-

sac. TV USA

18.50 Meldunek spod Mount
Everestu

19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.30 Honor pułku — ang.

film fab.

22.20 Wiadomości dziennika
22.25 Jacy jesteśmy — dysk,

z udz.: prof. prof. M Kabaja,
Z. Moreckiej, J. Rejkowskie-
go, B. Suchodolskiego, J. Ty­
mowskiego, W. Wesołowskie­
go, D. Gałaja, J. Bafii, M. Do-
brosielskiego, M. Golczyńskie-
go

23.10 Film z serii: Ulice San
Francisco pt. Wyścig z czasem

0.10 Muzyka nocą — Byron
Jannis gra Chopina

0.30 CJuartet — progr. muz.

FROGRAM H
' 11.35 P-cgram dnia

11.40 Kino Wersji Oryginal­

nej: Decyzja Wiktorii — film
fab. TV NRD (kol.)

13.15 Mistrzowie sprzed lat
— „Kondycja” — rep. o Zb.
Makomaskim.

13.30 Informator Turystycz­
ny (powt.)

14.00 Magazyn Motoryzacyj­
ny (nowt.)

14.30 Klub Jazzowy Studia
Gama (powt.)

15.10 Koncert Kąrela Gotta
— nrogr. rozr. TV CSRS (kol.)

16.05 Dla młodych widzów:
Sekrety kina: Serial film, (kol.)

16.35 Estrada Folkloru: Zi­
ma na Podlasiu. Insćeniz.
wid. zesp. „Chodowiacy” (kol.)

17.10 Popołudnie wiedzy i
fantazji (kol.)

17.10 Lasery na podczerwień
17.25 Sygnały z mikro-świa-

ta — film popul.-nauk.
17.40 Opony dla rolnictwa.

— rep.
18.00 Filmowy kalejdoskop

nauki i techniki
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 Dwie kreacje baletowe:

20 minut z Mają Plisiecką —

progr. TV ZSRR; Z repertua­
ru baletu kubańskiego' —

progr. TV węg. (kol.)
21.20 Cztery temperamenty

— film dok. TP (kol.)
21.35 Kulig r— przen. wid. i

z Teatru Muzycznego w Szcze­
cinie (kol.)

22.20 Doktor Piotr — ode. 1
film fab. czechosł. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.20 TTR. RTSS - jęz. poi.,

sem. 2. Romantyzm w Euro­
pie

6.50 TTR'. RTSS — fiz.. sem.

2. O pomiarach ciepła i tem-

perat.
7.20 Nasze spotkania
7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kol.)
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — poradnia (kol.)
8.20 Telewizjada — sport dla

wszvstkich: Narciarstwo (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek oraz film TV

ang. ..Dick Turpin” odć. pt.
Zdraica (kol.)

10.20 Antena
10.45 Czas odnaleziony: A-

frodyta. Wenus. A sta rte —

film dok. TV jap. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
11.55 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.25 Laureaci konkursów

chopinowskich: Martha Arge-
rich (vol.)

13.10 Dla dzieci: Powszednie
dni pełne czarów. Pan Ander­
sen i lataiącv kufer (kol.)

13.45 Telewizyjny Koncert
Życzeń (kol.)

14.50 Losowanie Dużego Lot­
ka (kol.)

15.05 Z^dnii, kim jestem —

protr. nublicyst. kult, (kol.)
15.50 Sportowa niedziela
16.10 Dano nam m;ecz, —

film dok. TP o Wietnamie
(kcl.) I

16.40 Tele-echo (kol.)
17.40 Dziś w naszym stu­

diu: „Red de San Luis” — re-

eit. hiszp. zesp. wok. dla Stu­
dia Gama (kol.)

18.10 Decydujący front. Woj­
na w powietrzu — film dok.
TV ZSRR (kol.)

19.00 Wieczorynka (koJ.)
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.30 W słońcu i w deszczu

— ode. 1 pt. Prawo jazdy —

film fab. TP (kol.)
21.35 Studio Gama przedsta­

wia: Gwiazdy w łódzkiej se­
cesji — „Historia romantycz­
na”. Wyst.: K Kowalski. E
Kuklińska, A. Majewska. E.
Walentowicz, zesp. „Aura”.
Ork. PRiTY

22.20 Wulkany śv’’nta: Ere-
bus — film dok. TV franc.
(kol.)

FROGRAM II

10.20 Program dnia
10.25 Teatr TV: A. Fredro

— „Zrzedność i przekora”.—
(powt,). (kol.)

11.15 Koncert Noworoczny z

Wiednia (powt.)
12.15 Militaria, obronność,

nowoczesność: Jak Sowa (kol.)
12 45 Pegaz w I eningradzie

— progr. public kult.
13.30 Dzień autorski Zyg­

munta Hubnera (kol.)
13.30 Rozmowa z Z Hubne­

rem o pracy zawód bohatera
„Dnia” — oraz fr. filmów: We­
sterplatte: Miejsce dla jedne­
go: Zbrodniarz, który ukrad)
zbrodnię i Szpital Przemienie­
nia

13.50 Gonitwa — film w reż
Z. Hubnera

15.05 Rozm. z Z. Hubnerem

na tern, pracy reż. oraz fr. fil­
mu „Seksolatki” z udz. H.
Wolskiej i T. Ficnera

15.20 Jegor Bułyczew — M.
Gorkiego. Fr. teatru TV z r.

1975 z udz. T. Łomnickiego
15.40 Małżeństwa — W. Tre-

vor. Spekt. Teatru TV z r.

1976. Udz. biorą: M- Dubraw-
ska i Z. Mrozowska

16.20 Miłość i gniew — J.
Osborne — spekt. Teatru TV
z r. 1973. Udział biorą: P. Rak­
sa, R. Wilhelmi, W. Pszoniak,
T. Białoszczyński i H. Okunie-
wicz

18.10 Polacy w Epidauros —

rep. z pracy ekipy TP w Gre­
cji przy rejest. spektakli teatr,
w wyk. greckich zesp. w tea­
trach antycznych

18.45 Rozm. z prof. Arturem
Sandauerem na tern, antycz­
nego, greckiego teatru i fr.
soekt.: Edyp w Kolonie; Żaby;
Osy: Acherne.iczycy

19.30 Dziennik telewizyjny
•20.30 Gra zesp. muz. p/d Z.

Hubnera.
20.40 Czarownice z Salem —

A. Millera. Spekt. teatru TV z

r. 1979
22.35 Z. Hubner rozmawia z

K. Kordem. Fr. konc- Berlioza
23.00 Na życzenie bohatera

„Dnia Autorskiego”. Program
muz.-balet. J. Gruzy i J. Lesz­
czyńskiego: Idź za moim ma­
rzeniem

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielotinlc 1, III p. Nr in­
deksu 35.15. Wyd, A
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w albumie,

głosem
zachęty:

pan popatrzy!

GAZETA POŁUDNIOWA

nosie spodni..,

BRZEZIŃSKI

l
KSI tZKA ZAŻALEŃ

i

i

Fraszki
— Mim kupie tylko chich, mam tylko kupli

ehleh...
JACEK
*TlMŁ"ł

CHRUŚCIELEWICZ

BOGDAN

Kontrola sprzedaży.

— DLACZEGO właściwie chce-
cie się rozejść?

— Mój mąż całą noc chrapie.
— Chrapanie nie jest wystar­

czającym powodem do rozwodu.
— Pozwól mi skończyć. . On

chrapie w sypialni mojej najlep­
szej przyjaciółki.

*

—- MAM 70 LAT-, ale jeszcze
. nie1'spotkałem kobiety, która po­
trafiłaby zachować' tajemnicę.

— Mylisz się ojcze. Ja jestem
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ZZA

ŁA

'— Skoro tego nie lubisz, ta nie

muszę, ale co powiesz na środę?
*

— CZY pan jest przypadkiem
synem maszynisty pociągu —

Nowaka?
— Tak, jestem,

przypadkiem?
*

- POTRZEBNA
kaś rozrywka —

pacjentce skarżącej się na ból

głowy.

ale dlaczego

jest pani ja-
radzi lekarz'

ŻARTY • ŻARTY
15 lat po ślubie i dotąd żona nie

zdradziła mi na co potrafi wy­
dać 2 pensje w ciągu miesiąca...

*

— Z MOJĄ żoną nie da

wytrzymać, codziennie się
mną kłóci.

— Spróbuj z nią wyjechać
urlop nad morze.

— Szkoda wydatków. Ona
świetnie pływa...

★
— CZY TY co sobotę, musisz

się upijać? — denenwuje się żo-

się
ze

na

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
12.45 TTR, RTSS — jęz. poi.,

sem. 4
13.25

sem. 4
15.25
15.30
16.00
16.20

TTR, RTSS - fizyka,

Program dnia
NURT
OBIEKTYW
Dziennik (kol.)

16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

16.55 Kronika Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży
(kol.)

17.10 „Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)17.4Ó Sąśiedzi — radź, film
fab. (kol.)

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

Dobranoc
Siódemka
Dziennik telewizyjny

Teatr Telewizji — Je­
rzy Sz<niawski — „Zegarek”
(kol.)

21.25 „Świat i Polska" (kol.
22.40 „Jak”? — progr. publ

kult, (kol.)
23.25 Dziennik (kol.)

6.30 TTR, RTSŚ— chemia,
sem. 2

12.45 TTR. RTSS - mate­
matyka, sem. 4

13.25 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

14.30 -Ł
15.30
16.00
16.20

,16.30
i spółka (kol.)

16.55 Kronika Ogólonopol-
skiei Spartakiady Młodzieży
(kol.)

17.05 Losowanie Express i

Małego Lotka (kol.)
17.15 „Dom i my” (kol.)

17.30 10 minut — teleturniej
(kol.)

17.40 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.10 Budowa w Komarnie
— reportaż (kol.)

18.30 W teatrze przyrody —

„Australijskie torbacze” —

film dok. TV kanad. (kol.)

W drodze do nowego
NURT — matematyka
OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Dla dzieci: Pan Półka

14.45
(powt.)

15.15
(powt.)

15.45
(powt.)

16.20
(powt.)

16.50

Galeria 35

Sensacje z

Wszystko

Ekran

milionów .

przeszłości

już było

reporterów

Miasto 1
»»

Miasto i co dalej —•

pieszy” (kol.)
Program dnia
„Dom i my” (powtj

co dalej
„Parkowanie” (kol.)

17.00
„Ruch

17.10
17.15

(kol.)
17.30 Przewodnik muzycznj

— „Poradnik kolekcjonera
płyt” (kol.)

17.55 Postawy, cz. XII pt
„Zespołowość” (kol.)

.18.25 Stadiony kraju i świa­
ta (koi.)

19.10
19.30

(kol).
20.30

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjni

NURT

— Już próbowałam, panie
doktorze — ale niąż jest bardzo
zazdrosny i bez przerwy mnie
śledzi.

♦
— PANIE, starszy w tym pi­

wne jest mysz — oburza się
klient. ,

Kelner wymuje mysz i oddaje
piwo konsumentowi.

— Cóż pan myślisz, że ja to pi­
wo teraz wypiję?

— Proszę .się wreszcie zdecy­
dować, czy pan chce piwo z my-

. szą czy bez?

PROGRAM n

12.45 Popołudnie Wiedzy
Fantazji (powt.)

13.45 Wulkany świata — „E-
rebus” (powt.)

14.40 Militaria, obronność;
nowoczesność (powt.)

15.10 Miasto i co dalej —

Inżynieria ruchu (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w domu

1 zagrodzie (powt.) (kol.)
16.00

wych
(kol.)

16.30
19.10
19.30

(kol.)
20.30

rogram
elewiyi

OD4.II.DO8.II.1980R.

Poradnia Młodzieżo-
Orgąnizatorów Sportu

Echa stadionów
KRONIKA
Dziennik

(Kr.)
telewizyjny

Studio Bis (kol.)

WTOREK i•.

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Dziennik telewizyjny

Kino Interesujących
— „Moja -siostra

— franc. film fab.

21.00 NURT — Nauczani*
początkowe

21.30 NURT — pedagogika
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Nad Juksą” — ode. 6,

film fab. TV ZSRR (kol.)

.19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

Filmów
Claire”

22.10 Forum krytyków (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)

FROGRAM II
„Interstudio” (powt.)
„Camerata” (powt.)
Prawo dla wszystkich

PROGRAM I
6.00 TTR — uprawa roślin,

sem. 2 — Orki i ich zadania
6.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 2 — Instalacja
elektryczna pojazdów

11.05 Dla szkół: wychowa­
nie obywatelskie, kl. VII

12.00 Dla szkół: geografia,
kl. VI — Nad Kamienną star*
i nowe

12.45 TTR — hodowla zwie-
rząt, sem. IV — Ważniejsze
choroby zwierząt gospodar­
skich

13.25 TTR — uprawa roślin,
sem. IV

15.10 Redakcja szkolna ta*

powiada (kol.)
15.25 Program dnia
15.30 NURT — pedagogika
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci' Piątek •

Pankracym oraz film z serii
„Dziwny świat kota Filernona"
(kol.)

16.45 Kronika Ogólnopol­
skiej Spartakiady Młodzieży
(kol.)

17.05 Dom i my — „Test”
(kol.)

17.20 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.50 Dzień dobry, w kręgu
rodziny (kol.)

18.15 „Czterdziestolatek* —

ode. 2 pt. „Walka z nałogiem,
czyli labirynt” — film fab, TP

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Dziennik telewizyjny

13.30
13.55
14.20

(powt.)
14.50
15.15

(powt.)
16.15

„Sygnalizacja świetlna” (kol.)
16.25 Program dnia
16.30 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — „Nasz start w

przyszłość” (kol.)
17.00 Kino Obieżyświat (kol.)
17.30 Świat na małym ekra­

nie — „Przez Andaluzję — z

biegiem Gwadalkiwiru” — cz.

3, hiszp, film dok. (kol.)
18.00 Program na dziś i ju­

tro
18.30 Sensacje z przeszłości

— „Kraków ma ponad 2000
lat?” (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

TTR. RTSS — chemia,

Se-

Mło-

kul-

(ZG)

Dziennik (kol.)

Reportaż wojskowy

Tor wodny — progr.

PK

Dziennik (kol.)

*

odnową redakcji

i *

RINGER postanowił JJ-

rewaloryzacją staro-

CZWARTEK

14.05
(powt.)

Wtorek melomana —

6 wieków muzyki pol-

Program dnia
Dla dzieci; Cudaczek

Poradnia zaufanie
Prawo dla wszystkich

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Dziennik telewizyjny

PROGRAM II

Moje fascynacje

żówka nr 5”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja rozlo­
suje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

Dobranoc (kol.)
Siódemka
Dziennik telewizyjny

NOWOŚĆ: wolna sobota!
*

Program dnia
Telewizyjny Klub

Skarbiec (kol.)
Dzień dobry, w kręgu

na rewaloryzacje
głuszca i zajęczy

Wła-
Pb

która
i'aw-

PROGRAM H
Postawy (powt.)
Skarbiec (powt.)
Przewodnik muzyczny

Kraków, Rynek Główny 1 —

Nasz program

Miasto i co dalej —

komunikacyjny mia-

19.10
19.30

(kol.)
20.30

Film telewizyjny na

rodzinny”,

pisma przeznaczył

Sonda (powt.)
Wtorek melomana

„Pegaiz” (powt.)
Miasto i co dalej —

motoryzacyjna”

„Camerata” (kol.)
Dziennik (kol.)

Zwierzyniec (powt.)
Estrada folkloru

KRONIKA (Kr.)
Łiziennik telewizyjny

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZ­
TĄ.

Radzimy rolnikom

Radzimy rolnikom

PIONOWO: 1. cytrusy, 2: paradyz, 3. zero,
4. biel, 5, piechur, 6. arytmia, 11. chłosta,
13. Amati, 14. Styks, 16. nagonka, 17. cyme-
lia, 18. ordynat, 19. śnieżka, 23. kwas, 25. rura.

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSŚ — matema­

tyka, sem. 2

Teatr wspomnień
Garcia Lorca

. Kronika Ogólnopol-
Spartakiady Młodzieży

większy po-
i całego „Dziennika Polskie-

13.30
turalne (powt.)

Sportowa niedziela

PROGRAM II
Forum krytyków

„Dziennik Falski

„Między wrześniem a
'

•— „Tak” amery-

O NIEPOPRAWNYCH

Wciąż błądzą i nie zawrócą nigdy
w pół drogi.

Zanim wyciągną wnioski —

wyciągnąć zdążą nogi.

NIE WIERZCIE! Minister­
stwo Handlu i Usług — do­
wiedzieliśmy się z TP — za­
kazało produkcji i roz­
powszechniania mydła toale­
towego „PARYS”. Taka de-

cyz, a — skoro na rynku jest
tyle -niewłaściwych towatów
— musi być podejrzana.
„Kurierek” zachęca do zdo-

ROZWIĄZĄNIE KRZYŻÓWKI NR 3

POZIOMO: 7, wypadek, 8. mimikra, 9. arma­
tor, 10. blichtr, 12. est.yma, 14. studio, 15. pa­
sożyt, 20. Bazyli, 21. Syrena, 22. kolebka,
24. ordynek, 26. ekwipaż, 27. grzałka.

SIŁA GŁOSU

Siła głosu zwycięży — mówiąc
między nami —

czasem nie treścią swoją, lecz

decybelami.

„Spotkania w mroku”
(ostatni) film fab. TV

(kol.)

KABARET „KURIEREK”,
kawiarnia „Ratuszowa”; Nasz program „Nie vf.Mtę trud­
ności” obejrzeli ostatnio: pisarz Wojciech Żukrowski, I za­
stępca naczelnego redaktora tygodnika „Literatura” Jerzy
Bajdor, a bilety na dzisiejszy spektakl kupił sam An-Srzej
Mleczko — satyryk, karykaturzysta, bo mu podobno już
„Szpilki” i Teatr „Syrena” w Warszawie nie wystarczają.

Kiedy ktoś gościa
‘ Bawić nic umie,

; Chętnie podsuwa
Zdjęcia
I mówi

Pełnym
„Niech
Ten uśmiechnięty,
To męża dziatluś,
Świętej pamięci, ■
Który muzyce
Życie poświęcił,
Ze świnką morską
Chodzili razem,
Bo był wybitnym
Kataryniarzem!
A ten bobasek
To wnuczek dziadka,
Czyli mój Wacuś,
Gdy miał dwa latka,

Niechże pan spojrzy
Jaka czuprynśa,
Uśmiech anielski
I słodka minka!”

Pstrzę — i dumam:
Ten dzieciak luby,
To mój koleżka,
Łysy i gruby,
Bo nie pomoże
I Banfi Hajszesz,
Kiedy są włoski
Bardzo wczorajsze!
A Wacuś wtrącił:
„Cóż? Taki byłem!
Lecz przyznaj, że się
Niezbyt zmieniłem!

bywania i używania mydła
„Parys”. Najlepiej pisać —

bo mydlą nie ma w sklepaoh
— wprost do fabryki w

Stargardzie. Kopie listów,
znak moralnego poparcia dla

skrzywdzonego producenta
przekazywać: „Kurierek”,
Kraków. Polska.

Miasto i co dalej

On was ch.ce oszukać!

KRZYŻÓWKA

Nr5 Tygodnik Nadzwyczajny

©e 'X*'~

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 8. II. 80' r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy-

MODA. Elega nckie płaszcze z kolekcji łódzkiej
TELIMENY. Jak widać tegoroczna moda wy­
chodzi naprzeciw paniom, które gustują w li­
gach. <CAF)

ZNACZKI

POZIOMO: 7. substancja ochronna do powle­
kania obrazów, 8. zapora, rampa, 9. rozbiór

złożonej całości na elementy, 10. znany holen­
derski filozof — racjonalista, 12. odpadek
przy cięciu, 14. taryfa, 15. król oceanów,
20. możliwość sukcesu, 21.. propagator prze­
brzmiałych idei, 22. mąż Eurydyki, 24. uczest­
nik kursu, 26. miękka część roślin, 27. krótki,
słowny rozkaz.

PIONOWO: 1. miejscowość — poniósł tam
śmierć Henryk Poboż.ny, 2. oleista substancja
do wyrobu barwników i leków, 3. wzór, do­
skonały egzemplarz, 4. ryba słodkowodna,
5 malownicze pasmo górskie. 6. pisarz,
11. miasto w .Szczecińskiem, miejsce zwycię­
stwa Czcibora nad Hod.onem, 13. piękno, uro­
da, 14. państwo w Ameryce Pd., 16. dawny
materiał opatrunkowy, 17. najwyższy szczyt
Karkonoszy. 18. schowek dla węża, 19. cyklon
zwrotnikowy, 23. chrust, 25. powab, wdzięk.

• Jak wynika z planów emisyjnych na ttk

bieżący miano krajów, oszczędnych w wyda­
waniu znaczków utrzyma szereg państw za­
chodnich. I tak Finlandia wyda 12 znaczków,
Szwajcaria — 22, Austria — 32, RFN — 35,
Berlin Zachodni — 24, Francja — 40. Toczta
ONZ zapowiedziała 43 znaczki w dolarach, fran­
kach szwajcarskich i szełir.gach oraz trzy bloki
dla upamiętnienia 35-lecia ONZ. Polska z 05
nowościami w 1980 r. plasuje się w środku ta­
beli.

© W RFN nie ukazał się znaczek, poświęca­
ny 100. rocznicy urodzin Alberta Einsteina. Przy­
czynę ujawniła jedna z zachodnioniemieckich
firm aukcyjnych podając, iż uczony w swym
testamencie wyraził życzenie aby jego podo­
bizna nie ukazywała się w Niemczech ani n»

znaczkach, ani na monetach,
• Jak pisał dwutygodnik „Filatelista” w ro­

ku bieżącym, nakładem Krajowej Agencji Wy­
dawniczej, ukaże się wydawnictwo albumowe
„Poczta Polska w 1944 r,”. Będzie to monogra­
fia, opracowaną przez zespół autorów. Na jej
treść złożą się rozdziały: organizacja, sieć i

przewóz poczty w okresie lipiec-grudzień 1944;
pierwsze znaczki pocztowe; pierwsze karty po­
cztowe; stemple pocztowe, dokumentacja obie­
gu pocztowego w zbiorach
przypisy. Nakład albumu

egzemplarzy, z czego połowę
Związek Filatelistów.

PROGR AM I
6.00 TTR. RTSS — jęz. poi.,

sem. 4
6.30 TTR, RTSS — fizyka,

sem. 4
12.00 Dla szkół: „Czerwone,

żółte, zielone” — kl. I—III
(kol.)

13.25 TTR, RTSS — matema­
tyka. sem. 2

14.00----- -------

“

sem. 2
.15.25
15.30

tii ora

16.00 OBIEKTYW .

L6.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji

dych — Prymusi (kol.)
17.00 Kronika Ogólnopol­

skiej Spartakiady Młodzieży
(kol.)

17.10 „Interstudio” (kol.)
17.35 Sonda (kol.)
18.00 Dzień dobry, w kręgu

rodziny (kol.)
18.25 „Królik Bugs przedsta­

wia” (kol.)
18.50

(kol.)
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

świecie — „Dbm
częchosł. film fab. (kol.)-

21.50 „Merkury z paszpor­
tem” (kol.)

22.25
22.50

Ekran reporterów —

„Bagdad po polsku” (kol.)
21.00 Galeria 35 milionów —

„Malarstwo Henryka Wańka”
(kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 . Wszystko już było —

„Przeboje 79” (kol.)
22.15 Bez recept — „Dziecko

a.film” — program dla rodzi­
ców (kol.)

filatelistycznych;
wyniesie 10 tys.

zamówił Polski

Rj*9un1?i: ••K.FOK©uyi f uDikoorRz j y,Bunte

NAGRODY W YLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­
żówce nr 3, z dnia 1/920 I 1980 r. KSIĄŻKI
otrzymują: T. Łuc, L. Szewczyk. Z. Furmari-

czyk, I. Orlińska, S. Kuhl, K. Górecka —

Kraków. I. Szczerbowska, J. Bieniek — Nowy
Sącz, W. Moskwa — Bochnia, F. Wnęk —

Tarnów.

14.50
(powt.)

15.411
16.05

(powt.)
16.35

„Uiiład
sta” (kol.)

16.50 Miasto i co dalej —

„Rondo i węzły róznopoziomo-
we” (kol.)

17.00
17.05

(kol.)
17.35
18.05

(kol.)
18.35

morski
19.10
19.30

(kol.)
20.30

„Przez
skiej” (kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Premiera w Dwójce —

„Męskie zabawy na świeżym
powietrzu” — radź, film fab.
(kol.)

PROGRAM I
6.00 TTR, RTSS — mate­

matyka, sem, 4
6.30 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
11.05 Dla szkół: język polski,

kl. VII
13.25 TTR — uprawa roślin,

sem. 2
14.00 TTR — mechanizacja

rolnictwa, sem. 2
15.25 Program dnia
15.30 “

- „W
16.00
16.20
16.30

Turniej zastępowych
naszym osiedlu (kol.)
OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Dla młodych widzów:

Czwartek dziewcząt i chłop­
ców oraz film fab. TP „Sza­
leństwo Majki Skowron”, ode.
pt. „Zaufanie” (kol.)

17.25.
skiej

'

(kol.)
17.35 i
18.00 ,

rodziny (kol.)
18.25 Mistrz Gospodarności

— ren. woisk. (kol.)
18.50

(kol.)
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

ode. VI
fra

21.30 „Pegaz” (kol)
22.15 ..W minut? po premie­

rze” (koJ.)
22.50

(kol.)
■19.00

19.10
19.30

(kol.)
20.30

majem”
kański film fab. (wojenny)

22.20 „Koncert WOSPRiT”
— w programie utwory Fe­
liksa Mendelssohna. Sergiusza
Prokofiewa. Wyst.: Wielka Or­
kiestra Symfoniczna Polskie­
go Radia i Telewizji w Kato­
wicach pod dyr. Witolda Ro-
wickiego (koi.)

23.15

13.45
14.15
14.40

(powt.)
15.05

(powt.)
15.30
16.15

„Prognoza
(kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Mam pomysł

publ. (kol.)
17.00 Dla młodzieży: „Na

skraju puszczy” — „Konsiuk-
swo” — film TV kanad. (kol.)

. 17.25 Informator turystyczny
— Wypoczynek zimą (kol.)

17.55 Poradnik działkowca
— Luty (kol.)

18.25 Klub Jazzowy Studia
Gama (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Dziennik telewizyjny

19.10
19.30

(kol.)
20.30

Federico
„Czarująca szewcowa

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Wieczór filmowy (kol.)

.lok IX

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Kurierek
MOTTO: „Głupota jest też pewnym sposobem używania

upnyslu" [Karol Irzykowski (1873—1944), krytyk literacki,
pisarz, tłumacz].

Z życia wyższych sfer („DZIENNIKA POLSKIEGO")
Miły memu sercu „Dziennik Polski’’, gdyż w tym piśmie

za czasów red. Zbigniewa Kwiatkowskiego. red. Ignacego
Krasickiego i red. Ryszarda Kosińskiego, nauczyłem się za­
wodu dziennikarskiego, świętował z okazji swoich trzydzie­
stych piątych urodzin. Tak wielkie chmary ludzi pchały się

do całowania rączek obecnej Naczelnej Redaktor „Dziennika
Polskiego" Haliny Gugalowej, że ja — człek kruchy i

wstydliwy — już dopchać się nie zdążyłem. No. ale na

szczęście mam. w „Dzienniku Polskim" kilku swoich ludzi,
że wspomnę red. Władysława Cybulskiego i red. Janusza Ja-

ku.botrslń-go, którzy zawsze gotowi są poświadczyć moią
niezmienną — licz względu na koniunktury. — miłość
do lego, zawsze błyskotliwie i inteligentnie, redagowanego
pisma, Tradycją „Dziennika Polskiego" — z okażil redakcyj­
nej fety — stuło się wydawanie specjalnych — tylko do

użytku wewnętrznego — efemeryd, w których dziennikarze
śmieją się i kpią sami z siebie. „Kurierek" przechwycił
to tajemne pismo i wybrał parę wiadomości o dziennikarzach
„Dziennika Polskiego’’, które godzi się podać opinii publicz­
nej.

TAK WIĘC dowiadujemy się czytając
rewaloryzowany" :

© JAN ADAMCZEWSKI '

przeznaczył
r dakcji dwa pazury chytrego lisa, ślepego
ogon.

<9 Miło, nam donieść, że w związku z

ZDZISŁAW DUDZIK zadeklarował przeznaczyć na ten cci

cztery jokery i dwójkę trefl.
© Dziękujemy ADAMOWI DZIOKOW1 za przekazanie na

odnowę- starego felietonu ekonomicznego, ale o tematyce
ciągle aktualnej.

© Z okazji akcji odnowy ZBIGNIEW

odbyć kilka wojaży bez biwaków.

® LESZEK KONARSKI na odnowę
szpicrutę do jazdy konnej na arabie.

• ANDRZEJ PAWLIK przeznaczył na

cie znalezione na Wybrzeżu.

Można z tych aluzji domyślić się: kto i jakie ma słabości

czym gustuje. Mamy pewność, że czytelnicy „Kurierka'
nie będą mieli kłopotów z odgadnięciem tych szyfrów, a po­
za tym wystarczy zacząć czytać „Dziennik Polski", prawda?

P. S . Trudno .tylko'uwierzyć w hojność red. Adama Dzioka,
który nie żałował tego, co najcenniejsze. Tyra
dziw i hołd dla Adama Dzioka

go”.

PROZA

Fragment powieści
■lysława Orłowskiego
„Dynastia bez herbu”,
ukaże się nakładem Wy
uictwa Łódzkiego a tymcza­
sem ukazała się w piśmie
■Odgłosy”: ..Powtarzające
się i długotrwałe rozłąki po­
wodowały, że Wojtek i
Tośka przeżywali jakby
wielokrotnie noc poślubną,
w ich stosunkach małżeń­
skich brakło czynnika
(podkr. BR) przyzwyczaje­
nia, codzienności a zatem na­
sycenia się sobą”. Niestety,
czynnik musi być!

OPINIE. Dr Zbigniew Lew
7-Urowicz (seksuolog): „Fak­
tem jest, że dziewczęta są
dziś w ciężkiej sytuacji, gdyż
o dobrego chłopaka trudno.
.4 im chłopak ładniejszy, tym.
bardziej zepsuty. Aby za­
trzymać przy sobie takiego,
dziewczyny uciekają się do

różnych praktyk. Pitą na

umór razem z chłopcami,
często używają mocnego
słownictwa". Dr Lew Staro­
wicz nie poda je czy należy
do ładnych chłopców.

YOW.4 RUBRYKA: TEZY (DO REFERATÓW). Możesz roz­
mąć hasło: „Sprawna komunikacja, transport i łączność —

to lepsze funkcionowanie gospodarki narodowej". Hasło wi-
siaio na dworcu PKP w Gdyni.

REKLAMA. „Długopis Zenith jest .najlepszym narzędziem
do rącznego pisania”.

*


